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Przechodzimy do drugiej części naszego cyklu. Ludzie łomżyńskiej biedy. Trudniej ich znu„ 

lez·ć niż ludzi pieniędzy i sukcesu. „Nie znam nikogo biednego" - taka najczęściej pada od­

po~viedź. Albo: „Gdy chodziłam pieszo _do pracy, 1 . ..tid~iałam biedne dzieci na podwórkach. Teraz 

jeżdżę samochodem i już ich nie widzę". W blokach nie ma biedy. Każdy sobie radzi. 
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PBZYPOWIESC 

Swinirt nr 617 miału wsztpll<ie. 1adut­
ki, by s(oć się s2111n~.1urowvm svmbotem 
rew!l~ucj~ w Gminn~j Spóldzieln w Gra­
ew1e. 
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Rys. ST ANISł..A W i\ KEDZIEl.A WSKIEGO 

""I A POCZĄTKU BYLA SWI-
1 'I NtA" Najpierw tywa, potem 

zarżnięta, na końcu zadoło­
wana. W tym pożałowania godnym 
stanie wytropili ją reporterzy pra­
sy miejscowej i centralnej. Z ich 
?ociekliwyc.h doniesień wyłoniło się 
J~dnomyślme wstrząsające repęrto­
num ostatnich godzin świni 

Jest to radosny majowy poranek. 
Do punktu skupu Gminnej Spół­
dzie~ni „Sam pomoc Chłopska„ w 
GraJewie zajeżdża traktor z dwu­
kółką. N a dwukółce leży potężna 
świni.a. Wybita z kołyszącego ryt­
mu Jazdy bez szemrania daje się 
wpędzić na wagę. Wagowy taruje: 
dwieśC'iji dziewięć kilogramów! Kla­
syfikator ·wybija na uszach numer 
617 i wyp~st;tje kwit. vVagowy odpro­
wadza św1n1ę nr 617 do kojca. Z nie­

CHEŁM - LUBLIN 1944 

targ 
OSPO I 
głowy 

• pdnslwa 
MAREK ADAM 
JĄWORSKI 

1. 

Zacznę od wątku osobistego. W 
lipcu 1944 r. przebywałem w Sa­
winie, dużej osadzie, dziś leżącej 
w woj. chełmskim. Miałem wów­
czas lat piętnaście; jest to wiek, w 
którym można już wiele zapamię­
tać, zwłaszcza gdy pamiętać jest co! 

21 liaca rano obudzila nąs gwał­
towna strzelanina, nie ulegało wąt­
pliwości, że walka wre już po na­
szej stronie Bugu. Szybko dokoń­
czyliśmy śniadanie i pob egli w stro­
nę schronu, uprzednio wykopane­
go w ogrodzie. 

W pobliżu plonęły domy, gryzą­
cy dym wdzierał ·się w . płuca. Bali­
śmy się, że cała osada, przeważnie 
drewniana, pójdzie z ogniem. 

Wszystko rozegrało się szybko, a 
może tylko dzisiaj tak myślę. Zza 
ogrodzenia od strony pola rozlega­
ły się jakieś okrzyki, nie mogliśmy 
się mylić: to już był język rosyj­
ski. Nie spodziewaliśmy się żołnie­
rzy z tej strony, sądzili§my. że na­
dejdą główną ulicą. 

Krasnoarmiejcy musieli w pew­
nym momencie zauważyć_ nasz 

CIĄG DALSZY NA STR. 'l · 

stado. Intuicja go nie zawodzi: w 
pewnym momencie widzi, że świnia 
nr 617 ciężko dyszy i zaczyna sinieć. 
Poleca czym prędzej odtransporto· 
wać ją do pobliskiej masarni. Już 
na dwukółce ocenia, że o żadnej po­
dróży nie może być mowy. wyj­
muje nóż i dobija zwierzę. 

Masarnia oddalona jest od punktu 
skupu o sto metrów. Kierownik ma­
sarni z niesmakiem obejrzał smu­
tny zewłok świni nr 617, ale osta­
tec~nie zdjął z niej skórę i po­
ćwiartował. Lekarz weterynarii o­
świadczył potem dziennikarzom: 
„Nie przystąpiono zaraz po zarżnie· 
ciu do rozbiórki. 1\1ięso się zapa­
'rzylo i --stracilo na wartości" Opót­
nienie nie miało i tak żadnego zna­
czeni:i, gdyż kierownik masarni. po 
zakonczeniu ćwiartowania, odmówił 
dalszych czynności. W tej sytuacji . ba pa1i żar. Klasvfikator doskonale 

wle, czym to pachnie I bacznie od 
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w naslęp~,ym 

numerze: 
e WIERZYCIEl CARYCY: Rosz­
czeń dr. Melecha nie traktował 
również poważnie rząd Francji. 

· e KOTLET Z MORTADELI: Lu-
dz ie przyb;egli: „Jasia, schowaj 

.s i ę, bo cię zabije"-: • GDY 
PŁACZE KOŃ, A KROWA CHRA­
BUśCI: Wiesz już tylko1 że nie 
możesz ·pomóc ani zwierzęciu, 
oni człowiekowi, choć takie jest 
twoje powołanie. 

zaprosili nos 
Wojewódzki Dom Kultury w Łomży -

na wystawę f otografij Henryka Rogoańń­
skiego ; Biuro Wystaw Artystycznych w 
Lomży - n a wystawę akwareli Iwony 
Sielskiej: Muzeum Okręgowe w Łomży · 
- na otwarcie wystaw~ pt. „Ginące za­
wody" (21 lipca, godz. 14). 

IMPREZY I FESTYNY z okazji 
Swięta Odrodzenia Polski organizu­
ją w województwie rady narodowe 
i ośrodki kultury. Łomża: 21 lipca 
- uroczysta sesja WRN, MRN i RW 
PRON (godz. 12.00), połączona z wy­
stępami artystycznymi. 22 lipca -
festyn w muszli koncertowej (13.00): 
kwintet akordeonowy z Wilna, ze­
społy rockowe, satyra i piosenka w 
wykonaniu aktorów scen warszaw­
skich, występy uczestników ob&Zów 
mię.dzynarodowych. 23 lipca - bieg 
terenowy po Łomży, turniej szacho­
wy w Zespole Szkół Ekonomicznych, 
projekcja wideo dla dzieci w Domu 
Harcerza (początek imprez o 10.00); 
uroczyste ognisko (muszla koncerto­
wa - 19.00). 24 lipca - IV Łom­
żyńskie Igrzyska Przyjaźni; udział 
biorą uczestnicy obozów międzyna­
rodowych, przebywający w woje­
wództwie łomżyńskim. W programie 
konkurencje sportowe i rekreacyjne. 
Podczas zawodów przewidziany jest 
kiermasz książek, pamiątek i odzie­
ży sportowej. Z ambr ów: , 21 lip­
ca - zawody strzeleckie o puchar 
prezesa LOK-u (strzelnica LOK, 
godz. 16.00), 22 lipca - festyn. spor­
towo-rekreacyjny (basen MOSiR-u, 
godz. 11.00); tu.rnieJ piłki nożnej o 
puchar prezesa MGK ZSL (stadion 
MOSiR-u, godz. 16.00); · kiermasz 
książek (MOSiR, 10.00-18.00). K o I­
n o: 22 lipca - turniej przyjaźni z 
udziałem młodzieży z NRD, ZSRR i 
Polski (stadion MOSiR-u, godz. 
10.00), zabawa ludowa (MOSiR, godz. 
18.00); 24 lipca - finał ligi gmin-

. nej w piłce nożnej (stadion MOSiR­
-u, godz. IO.OO). Wy s o k i e Ma­
z o w i e c l9li e: 22 lipca - turniej 
„dzikich drużyn" (stadion miejski, 
godz. IO.OO). G r a je w o: 23 lipca 
- montaż słowno-muzyczny dla 
dzieci, projekcje wideo (Dom Kul­
tury, godz. 10.00-20.00). 

WOJEWÓDZKI URZĄD STATY­
STYCZNY informuje: w czerwcu br. 
sprzedaż wyrobów i usług przedsię­
biox:stw przemysłowych wojewódz­
twa łomźyńsliiego wzrosła o 0,1 
proc. w porównaniu z czerwcem 
1987. Przeciętne miesięczne wyna- · 
grodzenie wyniosło w ubiegłym mie· 
siącu 43193 złote. Najwyższe średnie 
pensje wypłaciły Zakłady Płyt Wió­
rowych w Grajewie - 66 086 zł. 
Przeciętne wynagrodzenie wzrosło 
od czerwca ub.r. o 68,4 proc., zaś 
średnia wydajność o 55, 7 proc. ~ 
Skup krów w czerwcu br. był 
nizszy zarówno w stosunku do 
czerwca 1987, jak i do maja 1988 
(o 9,6 i 51,l proc.). O 1 proc. niższy 
był również skup żywca rzeźnego w 
porównaniu z tym samym miesią- . 
cem ubiegłego roku. Nieco mniej . 
skupiono również mleka (o 1,7 proc.);" 
za to więcej jaj (o 17,1 proe.). ~ 
Przedsiębiorstwa budowlane utrzy­
mały produkcję na . takim samym 
poziomie jak Iw ubiegłorocznym 
czerwcu. Przeclęłne wynagrodzenie 
wyniosło w nich w poprzednim mie-

„ 
~ 

W tygodniku „Zarz'ewie·" (nr 21) 
Joanna Karłowicz p~ze · o · :zinailym 
naszym czytelnikom konflikcie wo­
kół powołania Biebrzańskiego Par-. 
ku Krajobraz<>wego: . 
„- Po co robić teri 'konflikt i pod 

stodołami ludziom wybijać pale. 
Przecież można by · zawęzić nieco 
granice. Spod ·os9wca •do Strękowej 
Góry biegnie pas ok. 1'5 .tys.. ha nie-

, uźytków. Dyrektor Banku Spółdziel-

' 

Mój rozmówca pamięttl jeszcze 
czasy, kiedy jako dziecko wyjeżdżał 
z rodzicami na bezkresne bagienne 
łąki. Ludzie ścinali siano kosami i 
pTzenosili na kijach w suche miej­
sca. Dziś nikt już tego nie ' robi. ­
Miedze pozarastały t nawet nie wia­
domo, gdzie są czyje dzialki. Na 
niektórych stopa ludika nie stanęła 
bodajże od pięciu lat Łąki dziczeją, 
szlachetne gatunki ziól wymierają. 

z ~rzyjaznych szpalt 
czego w Trzciannem Edward Choj­
nowski spoglqda na tabelkę, z któ­
rej wynika, że na 33 tys. ha grun­
tów w gminie 11 · tys. zajmują pola 
u.prawne. Sporo ląk i gruntów or­
nych, odkupionych z PFZ, rolnicy 
już zmeliorowali własnym sump­
tem i teraz na tym stracą. A w 
świetle najnowszych przepisów man­
dat za nieprzestrzeganie zakazów i 
nakazów w parku nwże wlepi ć na­
wet weterynarz. 

„ 

siącu 41 012 zł. Oznacza to wzrost 
w ciągu roku (VI 1987 VI 
1988) o 59,7 proc.; · w tym samym 
czasie wydajność wzrosła o 42,2 
proc. W czerwcu do użytkowników 
trafiło 188 mieszkań o 715 izbach. 
Przeciętna powierzchnia użytkowa 1 
mieszkania wyniosła 57 .8 metra kwa­
dratowego, a cena metra - 51 800 
zł. W tej chwili trwa praca na 123 
placach budów; w budowie - w 
różnym stopniu zaawa.nsowania 
znajdują się 1223 mieszkania. ~ 
Przychody pieniężne mieszkańców 
województwa łomżyńskiego osiągnę­
ły w ubiegłym miesiącu 6650 mln 
zł, a wydatki - 9303.5 mln. W po­
równaniu z szóstym miesiącem ul>.r 
wyraźnie wzrosła sprzedaż wszyst­
kich artykułów konsumpcyjll"Ych (o 
63 proc.~. a najwyżej - napojów al­
koholowych (o 96,2 proc.). Była to 
reakcja na zapowiedzianą podwyżkę 
cen alkoholu oraz wewiclkie dosta­
wy towM"ów przemysłowych;.......Wcią.ż 
o~czuwaJiśmy dotkliwy brak mię­
sa, wędlin, margaryny, mleka. w 
proszku, leków i artykułów sanitar­
nych; a już zupełnie źle było (i jest) 
z dostawami sprzę'tu elektryczne­
go. telewizorów, obuwia i odzieży z 
włqkien naturalnych. 

WAKACYJNĄ . WYMIANĘ dzieci 
i młod~ieży zorganizowało Woje­
wódzkie Porozumienie' Związków Za­
wodowych w · Łomży i Obwodowa 
Rada Związków Zawodowych w Ka­
zaniu. Jeszcze w tym roku nasze 
województwo odwiedzi 355 dzieci z 
Tatarskiej ASRR, które odpoczywać 
będą w Łomiy, Goniądzu i - dzięki 
współpr°3.cy łomżyńskich przedsię­
biorstw - w Gda~sku, Swieradowie 
Zdroju, Bielsku-Białej i Zamościu. 
Ta.ka sama liczba dzieci i młodzie­
ży z łomżyńskiego pojedzie do K~­
zania oraz miejscowości Niżne 
Kamsk i Nabiereżnyje Czelny. 

NA LISCIE 500 największych pol­
skich przedsiębiorstw przemysłu 
przetwórczego za ro~ 1987, opubli­
kowanej przez mie~ięcznik „Za.rzą­
dzenie", zna.lazły się trzy zakłady z 
województwa łomżyńskiego: Zakła­
dy Przemysłu Bawełnianego ,,Na­
rew" óia 244 miejscu), Przedsiębior­
stwo· Przemysłu Spożywczego (2'i0) 
i Zambrowskie Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego (464). Tym razem, w 
porównaniu z notowaniami z lat u­
biegłych, zabrakło Za~ładów Płyt 
Wiórowych w Grajewie. 

NAUCZYCIELE ze szkół rolni­
czych całej Polski / spotkali się na 
VI Ogólnopolskiej Sesji Towarzy­
stwa Uniwersytetów Ludowych w 
Krzyżewie. Uczestnicy sesji brali u-

- Intencja jest więc slusznq, lecz dy­
sku.syjna mimo wszyą tko wydaje się 
kwestia pranie. · 

Spraula ma też inny wymiar, o 
którym nikt wprawdzie bezpośred­
nio nie mówi, ale 'liie ma wątpli­
wości, że on jest. Sposób, .\v j aki 
załatwiane są sprawy zwiqzane z 
parkiem, jest swego rodzaju spraw­
dzianem wiarygodności władz 
zwłaszcza radnych GRN i WRN. Czy­
je racje będą górą." 

dział w wykładach i warszt~ta.ch te­
matycznych, a przede wszystkim 
poznawali tradycje ludowe Ziemi 
Łomżyńskiej. 

COROCZNY PLENER wiejski za­
kończył wernisaż zorganizowany w 
spichlerzu ci~chanowieckicgo Mu­
zeum Rolnictwa im. Krzysztofa Iilu­
ka. Wzięli w nim udział goście z 
Bułgarii i Czechosłowacji 

CENY NA TARGU w Ciechanow­
cu: żyto - 4200 zł za kwintal , psze­
nica - 5000, jęczmień - 4800, o­
wies - 4300, ·mieszanki zbożowe -
4200, ziemniaki stare ..:.... 1200, mło­
de - 60 zł za kilogram~ ogórki -
150.-200 zł, pomidory - 200-300, 
kapusta (główka) - 100-160, para 
prosiąt 14-20 tys., para warchla­
ków - 22-35 tys., tucznik -- 4.20 
zł za kilogram, krowa z przychów­
kiem - 170-200 tys.: krowa star­
sza - lOlt-150 tys., cielę na rzeź 
- 490 zł za kilogram, owca na chów 
- 22-25 tys., owca na rzeź - 21 
tys„ koń roboczy - 500-700 tys., 
kura - 800-900 zł, jajo - 31 zł, 
przędza wełniana - 10 tys. za ki.:. 
I ogram. 

NA ŁOMZYNSKIEJ TARGO\IVICY 
ceny og6rk6w spadły już do 50 zł, 
pomidory kosztowały 150-250 zł, 

młode ziemniaki - 50-60 zł za ki­
logram, marchew .- 80 zł. buract,ki 
50 zł za pęczek, agrest - 200, wiśnie 
- 400, czerwona porzeczka - 200. 
Pojawiła się _papryka - 600 zł kg 
i mafe arbuzy - 800. 

TRAGICZNY WYPADEK zdarzył 
się w sobotę, 9 lipca, o godz. ·s.15 
na rondzie przy placu Kościuszki w 
Łomży. Star.:wyw·rotka z niespraw-

• nymi hamulcami, ratując się przed 
zderzeniem z innym · pojazdem, na­
jechał na dwie kobiety idące chod­
nikiem. Obie .zginęły na miejscu. Nie 
jest to pierwszy wypadek w tym 
miejscu. 

PROKURATOR REJONÓWY w 
Wysokiem Mazowieckiem skierował 
do Sądu Rejonowego w Zambrowie 
akt oska.rżenia przeciwko trzem 
mężczyznom, którzy włamali się do 
kościola w Winnej Poświętnem i u­
kradli' obraz oraz przedmioty litur­
giczne na sumę 3,3 'miliona złotych. 
Skradzione mienie odzyskano. 

„KONTAKTOWA" WCIĄŻ PRZY­
NOSI szczęście. W ubiegłym tygo~ 
niu los uśmiechnął się m.in. do Mie, 
czysława Majka z Hajnówki, Kry­
sty<lly Olszanki z Otwocka Cradiooo­
bio.rniki), Ni.ny Baszun z Bielsk.a Po~­
laskiego (gramofon), Henryka Les­
niewskiego (komplet łazienkowy) ,_ 
Zbigniewa Stokowskiego z Zambro­
wa (suszarka do włosów) . A samo­
chody w komplecie czekają na od­
ważnych. 

•. 
,myśf z ateste,m 

„Są kłamstw·a, których trzeba się trz~mać obu­
rącz, aby nie utracić ostatnich prawd." 

Jeśli politycy nie zaszkodzą socjalizmowi, to 
pisarze i ich książki tym bardziej. 

Wojciech Żukrowski, prezes Zas:ządu · 
Związku literafów Polskich Adolf Nowaczr.ilski 

NA GORĄCO 

P'UtłKTY 
·DLA RADY 
Bez wielkiego · rozgł~su Sejm 

chwalil zini'any w ustawie o rada 
narodowych i samorządzie lok~ 
nym. Tym samym uczynił pierw 
krok ku· przywróceniu tego, co ki 
dyś, również w Polsce, było czy 
oczywistym - gospodarki lokaln 
W tym· celu posłowie zdecydow· 
s~ę nawet na zmianę Konstytuc~ 
wprowadzając zapis o nowej f 
własności w naszym kraju. Dosło 
nie brzmi to tak: „Rady nar odo 
na podstawie ustaw dysponują mi 
niem lokalnym stanowiącym wł 
sność sarnorządu terytorialnego". . 
raz.ie jednak · jest to czysta dekla 
cja, ponieważ pra-ce nad projek 
osobnej ustawy o wI~sności kom 
nalnej dopiero s ię rozpoczęły. P 
de · wszystkim trzeba Olk:reślić, co 
na jakich zasadach należeć będ 
do rad narodowych. Wbrew ~ 
rom nie jest to takie proste. Pozoi 
staje mieć nadzieję, że rząd zdą' 
przed nowym rokiem, kiedy to · 
cznie obowiązywać znowelizow 
ustawa o radach, bo inaczej lo 
ne sam.orządy dostaną do rąk 
bin bez amwiicjl 

Zgo-dni:e z nowym] zasadami ra' 
uzyskają większy wpływ na dzii.afa 
jące na ich terenie przedsiębiot 
stwa państwowe i spółdzielcze. Bę 
mogły np. nakładać obowiązek s 
rządzania i i przedkładania do 7" 
twi<?rdzenia programów ochron 
środowi.ska, oszczędności wody is 
rowców, zakładowego budownict 
inieszkani-0wego Radni mogą s 
ciwić się decyzji o likwidacji ni 
rentownego za-kładu, pod warunki 
jednak, iż pokryją · deficyt z wb 
snego budżetu. W przypadku ostc 
tecmego rozwiązania firmy korz1 
stają z prawa do pierwokupu. 

Poza tym od nowego roku zact 
nie obowiązywać ~asada, że dochod 
od zakładów i filii przedsiębiors 
uspołecznionych zasilają budżet 
tym mi.eJscu, w którym p0wsta~ 
Innymi slowy :f podatki tra;f ią' od ra 
zu do mrnsta lub gm.iny bez 
średnictwa kasy wojewódzkiej. 

Nowe rozstrzygnięcia znacż.nie bat 
dziej akcentują oodrzędną rolę ra. · 
nad admini:stracją. Wojewodo · 
prezydenci i naczelnicy wybie r · 

-będą przez „swoje" rady w tajny~ 
gło.sowaniu . Inaczej wygląda 
sprawa absolutorium. Dotychcza, 
uchwal~nie sprawozdania z wykona 
nia planu i budżetu było równozna 
cz.ne z wotum zaufania dla wojew 
dy bądź naczel.nika. Od 1 sty : 
1989 obowiązuje podwójne głosowa 
nie: jawne w sprawie przyję · 
sprawozdania, tajne w sprawie 
dzieleńi,a absolutorium. Niewątpli · 
skomplikuje to i przedłuży sesi. 
choć - być może - uwolni je 
automatycznego podnoszenia rą·k'. 

Lokalne władze od dawna dąży 
do uzyskania większego wpływu Di 
działalność LZb skarbowych na sw 
im terenie po to, aby · móc prowa 
dz.ić jakąś w miarę spójną polityk• 
finansową. Znowelizowane - · 
nocześnie z ustawą o radach - pr 
wo budżetowe daje im takie mol·· 
li w ości. Od nowego roku urzęd) 
skarbowe zobowiązane zostały 
wykonywania wytycznych WRN, 
czywiście tylko w dz1edZJi1riach nal 
żących do kompetencji rad woi 
wódz.kich. Dotyczy to wszelkich d 
·chodów, podatków, należności wplY 
wających na zasobność budżetówt 
renowych. . 

Zn<>welizowana ustawa wprowad 
w życi.€ społecz.no-gost>@darcze d~ 
istotne z.miany, choć - wbrew tli 

. którym op!.niom - nie zapowia 
rewelacji. Samo<lziel ność fi.in.anso , 
gminy czy województwa we.ale . , 
gwarantuje rozwiązania na'jtrudrue 
szych problemów; tym bardziej 
w przypadku naszego województ 
(innych też) taka stuprocentowa s 
modzielność jest n.iemożliiwa. Us~ 
wa daje za to większe możliwos 
szuka.nia pieniędzy na własną rę 

(jo 

Przydomek jest w pewnych śr 
dowiskach wyrazem osobistego st 
sun.ku, sympatii. Jaką cieszy się da 
na osoba. W takiej też intencji 
służyłem się uży "' a:nym przez spot 
towców określeniem kierowcy l<l 
boweg.o autokaru ŁKS-u („Wygr~ 
cierpki smak". „Kontakty" .. Il 
28/88) .. Ponieważ jednak m·oi.l1 
jest takż.e inny jeg-0 odbiór, za wY· 
nikle niieporozumienia przepraszalt 

MACIEJ GRYGll 



• - .i gminna 
energetyka 

O 'ene~gię elektrycz~' bę~zie c~­
raz trudniej; z pewnosc1ą tez będzie 
ona ·coraz droż za . . Raporty eksper­
tów brzmią jak sygnał alarmo~vy: 
deficyt energi~ grozi za!an;i:in1cm 
gospodarki i to w ciągu naJ~hz~z!cb 
kilku lat. Co robić? o_dPO';"led_z Jest 
prosta: ro niej zużywac, w1ęceJ pro­
dukować. Powiedzieć łatwo, lecz za­
równo oszczędzanie, ja~ i produk~­
wanie na dużą skalę wymagaJą 
ogromnych nakładów. Pewni~ dla­
tego coraz częściej przy-pommamY 
sobie o tzw. małej energetyce, o~ar­
tej o źródła - odnawiaJne: słone~, 
wiatr, wodę, gaz biologiczn_y. MaJą 
one · niebagatelne zaie~y: ~1e mo.gą 
się wyczerpać, nie powoduJą . zanie­
czyszd!Zenia środowiska n~tur~lne~o, 
nie wybuchają, nie . topią się. Jak 
r eaktory jądrowe. Ich wa~am! są 
rozproszenie i, z reguły, mew1elk~ 
moc lecz choć wielkich clektro,~'111 
nie 'zastąpią - w · lokalnej, gmm­
nej skali mogą być w:ykorzy t~wa­
ne z dużym P.Ożytkiem dla m1esz-
ka~có"~ . 

W województwie łomżyńskim wa-
runki do rozwoju małej energetyki 
są raczej skromne, lecz na\.vct te 
ograniczone możliwości nie są na­
leżycie wykor zystywane. Po pierw­
sze nie ma ani jednej małej elektro ­
wni " ·odncj. Badania „Energopro­
jcktu" wykazały, że do ich budowy 
najlepiej nadają ię ·w Łomżyńskiem 
trzy spięirzcnia: na Eł~u w Rudzie 
(gmina Grajewo) oraz na Nurcu w 
Ciechano,Ycu i Tworkowicach. Naj­

. bardziej realna w ydaje się pran·a 
wykorzys tania jazu w Ciechanowcu. 

i Lokalne władze · są tym zaintereso­
wan~. lecz przy obecnych cenach 
trzeba by na · to wydać ze 200 mi­
lionów .. Znalazł się na.wet prywatn y 

· przed · iębiorca gotów zainwe · t Q \Vać 
pod obną sumę, pod warunkiem jed­
nak, że zrobi na t ym interes. For­
maln ych przeszkód nie ma, naczel­
nik czeka jedna k na uchwalenie 
ust a w y o własności komunalnej, 
aby przystąpi ć do sg ólki. Leni"·ic 
płynące , nizinne rzeki nie dają wie­
-lu szans · na umieszczenie elektro­
wni ; na r azie nic opłaca ię budo­
wać specjalnych spiętrzeń, jeśli nic 
służą one przy okazji młynom lub 
melioracji. 

Biogaz jest niezależny od warun­
ków. na tura ln ych: można go więc 
wytwarzać dosłownie wszędz i e. Po­
wstaje on w ffyniku fermenta c,ii od­
padów biologicznycl1, np. gnojowicy. 
Gaz można s palać produkując ener­
gię, a pofcrmentacyjne odpad y sta­
nowią doskoi;iały na wóz. Wkrótce 
- po dzie ięciu latach budowy -
ruszy taka wytwórnia przy oczysz­
czalni . ścieków w Łomży. Jej pro ­
dukcja stanowić · będzie równowar­
tość trzech ton węgla dŻiennie i po­
służy do . ogrzewanfa urządzeń i po­
mjeszczeń sa_mcj oczy zczalni. Po­
zo taje problem: co zrobić z nad­
miarem gazu w lecie; najlepiej by­
łoby skierowa ć do miej ·kiego ga ­
zociągu, gdyby taki i · tniał. To na 
razie jedyny . przykład wykorzysta­
nia biogazu w województ\Yie. Duże 

. zaintere ·owa nie tą formą wytwarza­
nia energii przejawia Rolnicza Spół­
dzielnia Produkcyjna w Bełdzie 

' ·koło Rajgrodu, hodująca · około 2000 
świ~.. Obecnie spółdzielcy muszą 
płacie ka_ry za wywóz gnojowicy 
1 rachunki za prad; elektrownia bio­
~ogiczna . zał;itwitaby w szystko ł · 
Jeszcze zapewniła tak potrzebny na­
wóz. Niestety, nikt w Polsce nie 
produkuje potrzebnych urzadzeń. a 
przynajmniej nic ·o tym nie· wiado ­
mo. -

Brak również producentów ele­
mentów C!o elektrowni wiatrowvch 
chociaż ·w Wy okiem Mazowicckie1n" 
pewien zamożny hobbysta bttd uje ją 
własnym prze!nYsłem. Nie znalazły 
mas~wych ptod ucentów także urzą.-· 
dzema do podgrzewania wody przy 
po~ocy promieni słonecznych. Nic 
d~nY?ego, że nie ma u na przy­
~·adow . wyk~rz:vstania na zerszą 
ska lę wiatru 1 slońca. 

~?'ć może prawdziwa sa1nociziel­
nosc _eko nomiczna gmin zmusi \Yla­
dze 1 samorządy do sięgniecia po 
loka l~1c . źródła. energii; być' może 
zmusi do t ego po~lwyżka cen prądu 
elektrycznego, która wiele niei:en­
townych dziś pr zed ięwzięć uczyni 
opłacalnymi. 

(jon) 

„ 

O wyborach .Polaka Lar-
chitekta - z inży:µierem Je­
rŻym Wińczą, byłym archi­
tektem powiatu : łomżyńskie­
go - rozmawia 'Jan Onisz­
czuk. 

JAN ONISZCZUK: - Czy jest P a n 
starym łomżyniakiem? · 

,rERZY WiłłczA: - . Teraz chyba 
tak. W końcu mieszkam tu już 28 
la t; w żadnym poprzednim miejscu 
nie zaqawiłem dłużej niż siedem 
lat. WłaściWie urodzilem się w 
Białymstoku, choć nie jest em bia­
łostoczaninem. Mój ojciec był przed­
wajennym oficerem zawodowym, 
więc mieszkaliśmy z rodziną tam, 
gdzie akurat miał służbę. Długo · 
przebywaliśmy na kresach w po­
bliżu Lw owa, zaś wójna zastała 
nas w ·Tczewie. Okupację przeży­
łem w Dolistowie na Biebrzą, tuż 
przy dzisiejszej granicy wójcwództw 
białostockiego i łomżyńskiego; gdzie 
ojciec był dowódcą batalionu Armii 
K rajowej. 

- Jak przyjął Pan wiadomość o 'la-
niieście PKWN? 

- Takie informacje do nas nie 
docierały. Pol1>kiego żołnierza zoba­
czyłem po raz pierwszy, gdy w 
sierpniu 1944 pojechałem do Bia­
łegostoku. Ojciec, jako jeden z 
pierwszych dowódców AK, zgł osił 
się do polskiego wojska, lecz nie 
przyjęto go z pow.octu zaawanso­
wanej gruźlicy. Mnie przyjęto . 

- Chce P an powiedzieć, że syn przed ­
wojennego oficera, wychowa ny w śro­
d owisku akowskim, nie miał ża d nych 
po li tycznych rozterek? 

- żadnych. Najważniejsze. że 
skończył się koszmar okupacji. Póź­
niej, w wojsku, na rozterki nie 
miałem czasu; podczas studiów na 
Poli technice Gdańskiej na przeło­
mie lat czterdziestych i pięćdziesią­
tych polityką się nie interesowa­
łem, a i ona się do mnie nie pcha­
ła . 

- Urząd architekta powiatowego pia-
stował P a n od roku 1~60 c!ą 1972. W 
tych czas~ch budowało się chyba s po­
kojniej: nie było takiego głodu mie~z­

k :: niowego. 

e SNIADOWO. Na d spolccznym 
komitetem rozbudowy szkoły, z bra­
ku pieniGdzy, zawisła groźba wstrzy­
mania robót. Na szczęście rozwią­

·zał się worek z pienięd:?mi K ra jo­
wej Komisji Czynów Społecznych 
Śniadowo otrzymało 10 mln. Nieste ­
t y, środków nie wystarczy na wszy­
s tko. Gdyby nie szczupłość fudu­
szy - zajęcia w, nowej · czę· ci szko­
ły mogłyby rozpocząć się od wrześ-
nia. 

e SZABŁY STARE (gm. Śniado­
wo). Rolnicy domagają się wprowa­
dzen ia badaó. technicznych ciągni­
ków i przyczep w SKR-ze .w Śnia-
dowie. Na razie ti.-zeba · doj eżdżać 
do łomżyńskiego POM- u tracić 

· czas i pieniądze. 
e RATOWO STARE (gm. Śnia­

dowo). Po ulewnych deszczach wo­
da zmyła · nieczystości z placu za-· 
kładu produkcyjnego Ogólnokrajo­
wej Spółdzielni Turystycznej „Gro- · 
mada'\ zanieczyszczając pobliski wo­
dopój. Ponadto ·brak odwodnienia 
.placu powoduje rozmywanie drogi . 
Rozmowa z szefem zakładu przy­
pomina zabawę w głuchy telefon. 
Mieszkańcy narzekają, a dyrektor 
twierdzi, że problemu nie ma. 

e OLSZE~O . (gm. Sniadowo). 
Wszystkie swoje pieniądze wieś 

- -

Przypuszczam, że był większy 
niż obecnie. · Powsta vvał wówczas w Łomży przemysł: zakłady zie­
mniaczane, f abryka bawełniana, a 
r obotnicy nie mieli mieszkań. W 
tych czasach polskie budownictwo 

. trapi1a ta sama choroba co i dziś 
- brak środków. Najpi.erw . budo­
wano to, co ·najłatwi ejsze; tam, 
gdzie były jakieś trudności, zo­
stawiano w olne miejsce. Później 
próbowano w te miej ea wciskać 
szkoły i sklepy. Nie bez satysfakcji 
wyjaśniam, że blaszaki to już twór 
wojewód zki. Wydaje mi się, iż na­
szym największym osiągnięciem był 
.fakt, że nie zbudowaliśmy w Łom­
ży żadnego przedsiębiorstwa bran-' 

·ży spożywczej p oza zakładami zie­
mniaczanymi, bo .inacze j warunki 
w mieśc'ie. byłyby nie do wytrzy­
mania. 

- A pora~ki? 
- Raczej niespełnienia. Pamiętam 

przeznaczyła na budowę drogi do 
ws i Duchny Stare. Niestety •• fun­
dusze wyczerpały się szybko. J edy­
n~ nadzieja w t ym . że radni zgo­
dzą się wspomóc budowę pieniędz­
mi z funduszu gminnego. 

• 

e ANDRZEJEWO. K omitety ro­
dzicielskie przystosowały się już do 
drugiego etapu reformy. KR przy 
prze.dszkolu organizuje w ~Y5 
czonej remizie - dochodowe zabawy. 
Z tak zarobionych pieniędzy zafun-

z bocznych. lrtis 
dowal przedszko lakom wyjazd do 
Teatru Lalek w BiaJ,Ymst ok u i na 
rewię dziecięcą do Zambrowa. Ko­
mitet rodzicielski przy szkole pod­
stawowej z tych samych źródeł sfi­
nansował wyjazd , uc:zoiów na wy­
cieczh.-ę nad morze Część środków 
przeznaczona zos tanie na odnowie~ 
nie szkoły. 

• OŁADKI (gm. Andrzejewo) . 
Podczas żniw rozpocznie pracę dzie­
ciniec; niestety, tylko dla sześcio­
latków. ~o mają robić rodzice 3-4-
-latków, jeśli ni e mają' babci? 

e ZARĘBY KOSCIELNE. R ozpo­
częła się . długo oczekiwana rozbu-

projekty budowy wielu zakładów 
przemysłowych, lecz zvvykle koń­
czyło się na wstępnych ' rozmowach. 
Jedynym prawdziwym niewypałem, 
na co JUZ nie miałem wpływu, 
okazał się Kombinat „Wizna". Wy­
daje mi się, że g d yby w porę ru- . 
szono głową, nie mielibyśmy dziś 
z nim tylu kłopotów. - , 

- Co ma P a n n a myśli? 

- Biolog.iczną oczyszczalrtię ście-
ków, polączon.ą z wytwórnią bio­
gazu. Kombinat u.niezależniłby się 
od dostaw WGgla, obniżył koszty i 
zdobył d obry nawóz. 

- Może w tych czasach nie znano 
jeszcze takich urządzeń? 

- Ależ znano i to bardzo do­
brze. O wykorzystaniu biogazu u­
czyłem się już w 1948 roku na Po­
litechnice Gdańskiej . tylko że póź­
niej o tym zapomniano, i o wielu 
innych rzeczach także. 

- Dziękuję za rozmowę. 

~rosto 
WORKA 

Ten, kto nie lubi szukać grzybów 
po lasach, moie je sobie· sam wyho­
dować. Potrzebne są do tego: wo­
rek, sieczka i grzybnia boczniaka. 
Do worka wsypujemy sieczkę i za­
lewijlmY rozcieńczoną w· wodzie 
grzybnią. Po dziesięciu dniach dziu­
rawimy worek, a po dwóch-trzech 
tygodniach po zewnętrznej stronie 
worka zaczynają wyrastać grzyby. 
Można z nich . sporządzać różne po­
trawy, ale najsmaczniejszy jest bocz­
niak panierowany. Z jednej grzybni 
wyrasta około 10 kilogramów be>cz- · 
niaka. Próbowaliśmy, smakował 
jak schabowy. (lor) 

1;'ot. GABOR LORINCZY (jak I wszy­
stkie nie pod pisane 7.dj~cia w numerze). 

• 
dowa u lic. D o listopada as~altem 
pokryte zostaną ulice: Kowalska, 
Brewki, Zakościelna, Czyżewska, 
Farna i R ynek. 

e SKŁODY PIOTRO\VICE (gm. 
Zaręby Kościelne). Rolnicy przygo­
towują się do budowy kładki przez 
Brok. Na razie roboty zostały przer­
wane - pilniejsze jest pielenie bu-

. raków. 
e KIETLANKA (ę;m. Zaręby 

Kościelne) J ak już informowaliśmy 
v,rieś wybudo,vała w czynie społecz­
nym prz~tan k kolejowy: perony, 
bud nek stacji it.p. Niestety PKP 
likwiduje- pociągi osobowe, wprowa­
dzając pośpieszne, które nie zatrzy­
mują się na mniejszych stacjach. 

41! _SWIERŻ~ PAN~I (gm. Zaręby 
Kosc1elne). Osrodek Zdrowia w Za­
rębach„ Ko · cielnych położony jest 
bliżej wsi niż ośrodek w Szulborzu. 
Mieszkańcy od dawna bezskutecz­
nie domagają się zmiany rejonu. 

e. DMOCHY RADZONKI <im. 
Czyzew). Przed laty rolnicy sposo­
bem gospodarczym zbudowali most 
na Broku. D_ziś sfatygo'\vany most 
grozi zawaleniem. Jest już nawet 
dokumentacja na nowy, nie ma 
natomias t niezbqdnych 12 milionów 
złotych. 
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CIĄG DALSZY ZE STR l 

Z tych wstępnych rozmów 
zrodziło się pytanie: 

• co to (ies:I: 
bieda? 

Nie jest to pojęcie jednoznac-ne. 
tak jak i różne są rodzaje biedy. 
Bieda może być z głupoty, nieza­
radności, pijaństwa, lenistwa, może 
też być, jak niektórzy mawiają, z 
nadmiernej uczciwości i życia z pen­
sji. Zależy, jak się patrzy. Co zna­
czy zatem dla tych, co już nie li­
czą, i dla tych, którym starcza tyl­
ko do dwudziestego? Dla ludzi z 
pensją 21 OOO · złotych, osób starych 
i tych na starcie? Czy bieda jest 
jedynie ekonomicznym wyznaczni­
kiem? Czy można ją mierzyć tylko 
stanem posiadania? Mówią Czytel­
nicy: 

- Brak pieniędzy, według mnie 
to żadna bieda: Biedą jest niemoż­
ność działania, · związanie jakąś ży­
ciową sytuacją. Ktoś chce wyje­
chać, ma chorą matkę, czy żonę. 
nie może . To jest prawdziwa bie­
da. A reszta ... „cziepucha". 

- Stać przed witryną sklepową 
i . nie móc kupić tego, co smaczne. 
Czekolady z orzechami, .banana. 
pomarańczy. Jak ja• mam to dzie­
cku wytłumaczyć? Nie zrozumie. 

- Jesteśmy biednym kraje~ bo­
gatego społeczeństwa. Nie ma jed­
nostkowej biedy . Jest tylko ta glo­
balna. 

* 
- Za wbicie gwoździa 200 zło­

tych. Nienawidzę biedy. Moje dzie­
ciństwo było takie (lata 1950-60). 
Ojciec urzędnik, matka ci~gl_e c~o­
ra i dwoje dzieci. Inne dzieci mia­
ły kieszonkowe, ja nie. Inne -
ciastka zabawki, rybki w akwarium. ' . . . ja nie.. Nigdy nie miałem pienię-
dzy. Poczucię upokorzenia wobec 
d~eci z zamożnych domów. Nam 
ciągle nie starczało . Cerowane ch~­
steczki do nosa. Nicowane .ubranie 
ćjca. Teraz zarabiam kilka tysięcy 
dziennie, a nawet więcej . Jestem 
dobrym rzemieślnikiem. 

• I - Nie mam wysokiej renty, ale 
mi staraza. Tym się nie martwię 
Biedą jest samotność. Już nikt mnie 
nie odwiedza. Dzieci też nie przy­
jeżdżają, mają własne życie. Umrę, 
nikt nie zauważy. 

• 
- Jesteśmy rok po ślubie. Na­

wet stancji nie możemy znaleźć 
Dojeżdżamy do pracy, do Łomży. 
Na mieszkanie żadnych szans. TQ 
jest nasza bieda. Mąż mógłby wy­
jechać, ale ja nie chcę. Czy ~o 
wiadomo jakim wróci? A moze 
nie wró~i ? co.mamy robić? 

• 
- Byłem z łomżyńskimi dziećmi 

w Szwajcarii. Uważam, że wyrzą­
dziliśmy im wielką krzywdę. Zo­
baczyły baśniowy kraj i wróciły tu­
taj. Nigdy tego nie zapomna. 

• 
- Mamy 10 OOO zł na osobę , ale· 

ja nie odczuwam żadnej biedy. Zo­
na jest .drugi rok „za morzem ... " 

- Szukam butów: nie ma; ko­
szuli: nie ma (a rozmiar typow!)~ 
slipów: nie ma. Jak mam chpdzić . 
Bez koszuli, gaci i butów? Krew 
mnie zalewa. I robić się nie chce. 

• • 
- Teraz nie ma żadnej biedy. 

Synowa wyrzuca bluzkę, bo nie­
modna dobrą spódnię („Teraz się 
chodzi' w innych kolorach"). ~nuki 
grymaszą: nie lubią kurczaków. To 
jest bieda? Jak byłam młoda: jed­
na para butów. Dbało się o nie jak 
G skarb. Na przednówku była zu­
pa z lebiody. Ryczały głodne · kro­
wy. My mogliśmy być głodni, "kro­
wy nie. Niczego się nie wyrzucało. 
Teraz jestem bogata: mam 30 OOO 
rent7. 

• 
· - Mąż wyjechał. Nie wrócił, nic 
nam nie przysyła. Troje dzieci. Mam 
działkę, nie chodzą głodne. Rodzi­
ce pomagają. · Ciężko, ale nie ma 
biedy. Biedą jest to. że jestem sa­
ma. . . 

zbyt bog.aci 
na biedę 

Tutaj urodziło się siedmioro dzie­
ci Wachników. Kiedyś gospodarstwo 
kwitło. - Ten "dom przetrzymał 
trzy fronty - mówi staruszek '­
z jednej strony ogień, walili Niem­
cy, z drugiej ogień, walili Rosja­
nie. - W Zaskro_dziu (gmina Kol­
no) w dziedzicowym dworku daw­
niej mieszkało osiem rodzin. W-Szy­
scy już stąd uciekli. Zostali tylko 
oni: 68-letnia Jadwiga i 74-letni 
Aleksander Wachnikowie. A ile lat 
ma dom? Najstarsi ludzie we wsi 
nie pamiętają jego budowy. Może 
200, może 300 lat? 

On walczył na Pomorzu w VIII 
Dywizji Pancernej. uciekł z niewo-

dzin tam przeleżały? Chociażby ma-
1eńki Mietek - brała ·go w płach­
tę i na miedzę. A sama owies zbie­
rać. Gdy wreszcie zrobiła sobie· 
przerwę; pobiegła do dziecka, pła­
chtę odkryła: · - Para buchnęła, 
gorąc taka ledwie zipał. A przecież 
miał wadę ~erca. Lekarz powiedział. 
że pożyje najwyżej do siedmiu lat. 
Gdy miał sześć, przybiegł z dwo-, 
ru: „Mamo, lewa ręka mnie boli" 
Położył się. Na syrenie do · Łomży, 
do szpitala . Gdy wróciłam, już do­
gnała mnie wiadomość. Zmarł. 

Z tych siedmiorga, troje zmarło 
w dzieciństwie. Najstarszy na dyf­
teryt, córeczka zaraz po nim (- A 
bo to wiadomo na co?). Nie było 
czasu p.a rozpacz, już następne dzie­
ci się rodziły, już następna robota 
czekała. . A to torfu .trzeba było 

• nakopać, a to ziemniaki zbierać, 
a to... Cztery córki im zostały, i 
one rosły przy tej robocie; d'wie 
technika skończyły, wszy!itkie ma­
rzyły o mieście. 

J EGO ŻYCIE: kierat od rana 
do wieczora, pięć kobiet (a 
właściwie jedna; dziewczyny 

pomagały, ale musiały się uczyć), 
znikąd pomocy. Może gdyby miał 

.czterech synów, to zabezpieczyliby 

BOGACI I BI.EONI (4) 

li z lagru w Królewcu . Dzielnie wal­
czył, ma odznaczenie, a potem roz­
dziela ł chłopom dziedzicowy mają­
tek. Im reforma rolna dała ponad 
6 ha i ten pokój Z. kuchnią .,do bez­
płatnego , dożywotniego utytkowa­
nia". Wstawili nowe futryny w 
oknach, dyktą obili odpadajĄcy su­
fit, postawili piec. Pobrali się , za­
częli życie. Po wodę 400- 500 me:­
trów, z wodą pod górę, to ich też 
nie zrażało. Byli młodzi. 

Dzisiaj dom grozi zawaleniem. 
Przegniłe belki, już wtedy próch­
niejące , dziury w dachu. w stropach 
Stęchlizna, wilgoć, zagrzybione ścia­
ny. Uginają się mokre deski w 
sieni, schody. Nad łóżkami obrazy 
świętych i zacieki. - Obudziłem 

ten dom na stare lata. Inna robota 
goniła. Ciągle nowe potrzeby. Za­
czął pracować dodatkowo w spół­
dzielni transportu wiejskiego . Nie­

. wysoki, krzepki. Miało być lżej; 
zwaliło się nieszczęście. Był rok 
1973. 
Ładował skrzynki, stał na przy­

czepie. Spróchniałe, zawaliły się pod 
nim, runęły; spadł na betonową 
posadzkę. Z uszkodzeniem kręgo­
słupa przeleżał pół roku w szpita­
lu w gipsie (pani Jadwiga wówczas 
już wszystko sama); drugie pół ro­
ku przeleżał w domu. Wyszedł -
z gorsetem - z tej choroby; nie­
zdatny do ciężkiej pracy. Inwali!. 
da. A tu dzieci rosną. Panny na 
wydaniu. 

• 

KALP)'; PANI~ 
11A r~HJE łlJHihuH 

NA ,„AlllF t;O STA.łf 

się, iało na poduszkę. Postawiłem 
miskę ze szmatą. Tak nie pryska, 
wsiąka. 

JEJ ŻYCIE to .rodzenie, pole, 
obrządek, kuchnia, choroby . 
Przez pr awie - piętnaście lat, 

co dwa lata - ciąża. W 1941 uro­
dził 'się Eugeniusz, w 1955 - osta­
tnia, Marianna . Przy rodzeniu po­
magała „babka", tylko przy 'Ma­
riannie przybyła za późno. - Po.,. 
jechałam kaszę zemleć , furmanką . 
Przywiozłam. Wniosłam pół metra 
na górę. Akurat była moja mama. 
przyszła od brata, len. przędła . 
„Mamo, oj, jak fni niedobrze". Umy­
łam się , położyłam. I zaraz wyc1:Y- • 
nęło na świat dziecko. ~ama ucie­
kła. Straciła głowę. Pobiegła p.o są­
siadkę. Przyszła Kozłowska, prze­
wiązała pępowinę. I Marianna cho­
wała się ąez żadnych lekarzy. 

Pani Jadwiga ma pomarszczoną 
twarz, na szyi blizpę po operacji, 
zreumatyzowane ręce i całe ciało . 

- Dzieci na miedzę rzucałam i 
w pole. Nie było komu ro_ ić. 
- Ta miedza to osobny „pokój dzie­
cięcy" dzieci ~achników. Ile go-

Już nie dawali . rady prowadzić 
gospodarstwa. Córki za · mąż powy­
chodziły, iięciów nie nęciło życie 
w_ tym jednym pokoju oraz robo­
ta w polu. W 1975 roku - waży­
łam 70- kg, a wtedy 30 ~ - wspo­
mina pani J~dwiga) oddali gospo­
darstwo państwu za rentę. I teraz 
choroba nją zawładnęła. Leżała w 
szpitalu, dostała skierowanie do kli­
niki n a ope_rację. ;,Jezu, pomyśla-
łam, na śmierć". . 
Pojechała pożegnać się córkami 

w Kolnie
4 

z mężem, a potem pieszo 
tych pięć kilometrów do autobu­
su. W potach i słabości wielkiej. I 
ty1ko się wstrzymywała by nie za- · 
pł_akać, bo może to jej ostatnia dro­
ga? _ I nikt jej nie odprowadza. 

Operacja trwała trzy godziny. -
Wyszłam. Moc boska nade mną 
czuwała. 

Od. 1975 roku ·są . sami. 
Zirrią jest tutaj ta~ zimno, że 

nie nastarcza opału. Elektryk prze­
strzegał: „instalacja grozi pożarem"; 
Trzon kuchenny nieszczelny. Gro­
zi zatruciem. Komendant straży 
przyjechał: - Tu nie ma co po­
prawiać. Trzeba uciekać. 

D
OKĄD UCIEKAC? Jedna cór­
ka z dziećmi w maleńkim 
mieszkaniu zastępczym, dru-

ga z mężem i z dziećmi w maleń­
kim komunalnym. trzecia z mężem 
wynajmuje stancję. czwarta - czte­
ry osoby na minimalnej powierz­
chni w Warszawie Wstędzie cia­
snota, zatłoczenie. Mieszkanie dwu­
trzy-pokoleniowe? Nawet , nigdy nie 
marzyli o takim. Nie ma takich 
mieszkań. Niechby dostali w Kol­
nie, bliżej dzieci. jakieś lokum. 
Niechby chociaż z wnuczką Agnie­
szką, która się nimi opiekuje. I 
wodę nosi z tej dalekiej stądni. Jej 
mąż dojeżdża do pracy, do Kolna, 
a ona prowadzi <;klep w Zaskro­
dziu. Są bezdomni. · 

I teraz w tym jednym mieszkal­
nym pokoju stoją dwa łóżka Wach­
ników, między nimi wersalka. Tam 
śpi Agnieszka z mężem. Ten nąj­
większy zaciek . jest bardziej · na 
prawo. Stoi tam balia na strychu 
- ostatnio osiem wiader wody wy­
brała z niej pani Jadwiga. Tak 
lało. · 

.Proszą naczelnika Naczelni.\t od­
pisuje, że „rolnik, który prze1cazal 
państwu gospodarstwo rolne na ren­
tę, ma prawo do l5ezplatnego, 'do­
żywotniego ·korzystania z· lokalu 
mieszkalnego i pomieszczeń gospo­
darczych w do tyt 1~ czas za.1•t1.0wanych 

zabudowaniach". Ze tych zabudo­
wań już nie ma, ·że ' dom jest ruiną, 
tego przepis nie przewidżiał. Doży­
wotnio to dożywo'tnio. A ponadto: 
„rencista zobowiązany jest dokony-

, wać wszetkich napraw we wla­
snym zakresie". Nawet jeżeli przez 
dom z reformy przewaliły się trzy 
fronty. 

„Obecny stan grozi n·iebezpieczeń­
stwem dla rm eszka3qcych tam lu­
dzi" - stwie!,'dza fa.chowa eksper­
tyza. - Remont przekroczyłby war­
tość wybudowania nowego budyn­
ku". Nie jest to jednorodzinny do­
mek, wiejska chata, tylko dworek. 
Jak ma go wyremontować stary 
człowiek ze swojej renty? 

Rada -sołecka prosi naczelnika 
(kwiecień 1986 r.): „mając. na u­
wadze, że obywatel Wachnik jest 
kombatantem, czlowiekiem -zaslużo­
nym, walczył za ojczyznę, przeży­
wał niewolę, chcielibyśmy my -
jako władza wiejska., by obywatel 
naczelnik potraktował nasz wnio­
sek poważnie i troskliwie". 

„Do pomocy się nie kwalifikują, 
bo dochody na osobę przekraczają 
5400 zl" - odpowiada kierownik 
referatu. 

MACHNIKOWIE . OPISUJĄ 
~WOJ~ BIEDĘ samemu. ~o­
Jewodz1e. Sprawa Wl'aca do 

naczelnika. Jest rok 1987. Naczel­
nik odpowiada: średni dochód na 
członka· rodziny nie powinien prze­
.kraczać_ teraz 7000 zł. A oni mają 
aż 14 695. No i zostawili sobie pół 
hektara. 

Tak więc Aleksander Wachnik zo­
staje ukarany za t9, że walczył za 
ojczyznę (renta kombatancka), pra-1 
cował więcej niż inni, miał wypa­
dek (renta inwalidzka). Jego żona 
Jadwiga (inwalidka tlr~giej grupy) 
też została ukarana za swoje inwa­
lidztwo i harowanie na gospodar­
stwie (renta). Gdyby byli w pełni 
sił~ zdrowi i mieli tylko rentę za 
oddane państwµ gospodarstwo, mie­
by szansę na mieszkanie godne 
człowieka . . 

„Pozytywne zalatwienie sprawy z 
zasobów budownictwa komunałne­
go, bylo sprzeczne z obowj,ązujący­
mi przepisami Prawa Lokalowego". 

Rozmawiam z nowym kierowni­
kiem referatu. - Z punktu widze­
nia humanitarnego · należałoby im 
się mieszkanie. Przedstawię spra­
wę na najbliższym posiedzeniu ko­
misji z naczelnikiem. 

Bieda mieszkaniowa w tej ro­
dzinie przechodzi już. na trzecie 
pokolenie. Agnieszka chce się uczyć, 
chce skończyć w Piszu studium 
amińistracyjno-bi1.1rowe. - Na ra­
zie · jestem z dziadkami. Jeżeli . nie 
dostanę mieszkania, przeniesiemy 
się ·na stancję - powiada. - Nie 

. mamy żadnych perspektyw. 
I wtedy dwoje starszych ' ludzi, 

ciężko pracujących całe życie, zo­
stanie samych. Z każdym miesią­
cem ruina nasiąka coraz większą 
zgnilizną. A kto przyniesie im wo­
dy? 

ALICJA NIED1WIECICA 

• 



archiwum czeka 
nu odkrycie· 

o· tym, kto ma cenne zbiory i 
kto_, z nich korzysta - z Leszkiem 
Koconiem, kierownikiem Archi­
wum Państwowego w lomiy -
rozmawia Jan Oniszczuk. 

JAN ONISZCZUK: - Zaz.wyczaJ dy­
rektorzy archiwów narzekają na warun­
kl lokalowe. Pan tęż będzie narzekal? 

LESZEK KOCON: - Nie będę. 
Nasze warunki nie są wcale naj­
gorsze: magazyny łomżyńskiego ar­
chiwum mogłyby pomieścić dwa 
razy więcej dokumentów. 

- Ziemia łomżyńska słynie z bo~a­
tych tradycji historycznych. Ciekawe 
dokumenty chyba same pchają się wam 
do rąk? 

- Nic bardziej błędnego. Roczny 
przyrost zbiorów jest ,:iaprawdę m~­
nimalny. Zaopatrują nas wyłącznie 
instytucje i przedsiębiorstwa pań­
stwowe; nie pamiętam przypadku, 
żeby osoba prywatna zaoferowała 
nam cokolwiek. 

• - Może ludzie nic nie ma Ją . 

- Na pewno mają; wystarczy 
obejrzeć prywatne kolekcje. Najbar:. 
dziej niepokoi mnie jednak uma 
sprawa. Łomżyńska wieś szybko · się 
bogaci, rolnicy budują nowe domy, 
stare burzą, a za wartość strychów 
palą lub wyrzucają na śmietnik. 
W ten sposób mogą ginąć bezcen­
ne dokumenty. Powinniśmy jeździć 
Po terenie i rozmawiać z ludźmi. . 

- A nie robicie tego? 

- Ta forma pracy nie ;est prźy­
jęta w archiwach państwowych; nie 
jest uwzględniana w planach, ani 
w budżecie. 

- Kim są wasi klienci'! • 
- Najczęściej są to osouy pra­

gnące uzyskać potwierdzenie prze­
pracowanych lat w przedsiębior­
stwach, które już nie istnieją. 
Prawdziwych badaczy, studentów i 
doktorantów - rest najwyżej 20-25 
rocznie. Ostatnio pojawiła się no­
wa grupa: osoby piszące historię 
własnych rodzin. To taka najnow­
sza moda. Im też staramy się po­
móc w miarę naszych możliwości. 

- Czy znajdują to, czego szukają? 

- To .zależy: jedni znajdują inni 
nie!, nie każdy ma czas i ci~rpli- ' 
wosc, aby grzebać się w starych 
?okumentach. Moim zdaniem kry­
Ją one w sobie wiele wspaniałych 
rzeczy, których istnienia nawet nie 
podejrzewamy. 

- Dziękuję za rozmow~ 

Smierć Ludwika W.ęgi~skiego, f 
króla ·polski, 11 września 1382 ro­
ku. postawiła sprawę sukceji _ ną 
tronie- krakowskim. O koronę i rękę 
królowej Jadwigi ubiegał się ksią­
żę mazowiecki Siemovit IV, który 
potrzebował dużych środków na 

J zjednanie zwolenniikóW: I wówczas, 
za 7 tysięcy złotych węgierskich, 
oddał mistrzowń krzyżackiemu Kon­
radowi Zollnerowi von Rothenstei­
nowi Ziemię Wiską pod zastaw. Od 
2 grudnia 1382 r., przez dziewięt­
naście lat, na zamku w Wiźnie sta­
cjonowali rycerze z czarnymi krzy­
żami. Wizna tętniła wówczas ży­
ciem, kwitło rzemiosło i handel. 
Nowi właściciele uzyskali nawet od 
książąt ·mazowieckiich zwolnienie od 
cła na towary przewożone z Wizny 
do Torunia. 

Ogromny wpły.w na losy Ziemi 
Wislciej miało porozum~nie polsko­
-litewskie, zawarte w Krewie 14 
sierpnia 1385 r. Krzyżacy stracili 
pretekst do podbojów, którym było 
nawratanie Litwinów„ starali się 

.. Z PRZESZŁOŚCI 
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·KRZYZACY 
. 

NA ZAMKU 
' . 

W WIZNIE 
jednak, drogą intryg, przynajmniei 
opóźnić połączenie Litwy z Koroną. 
Litwini zaś często atakowali stacjo­
nujących w Wiźnie rycerzy. Udało 
się im nawet zdobyć zamek i· prze­
pędzić Krzyzaków. Wielki mistrz 
Konrad Zollner, ~ liście do papie­
ża, oskarżył książąt litewskich: Wi­
tolda i Końrada oraz braci króla 
Władysława Jagiełły: Korybuta • 
Jerzego o zdradzieoką napaść. Do 
ugody doszło 21 marca 1389 r. w 
Działdowie; stronę polską reprezen­
tował książę mazowiecki Janusz I. 
Zobowiązał się on do pociągruęc ia 
do odpowiedzialnośei swoich pod­
danych winnych wyrządzania szko­
dy Zakonowi. Niestety umowa nie 
dotyczyła Litwinów, którzy w 1392 
ponownie zaatakowali Wiznę paląc 
podgrodzie, a w nlim nówo posta­
wiony drewniany kościół. 

Książę Siemowit IV_ wykupił Zie­
z:nię z rąk Krzyżaków 29 stycznia 
1402 ro!<:u. 

. CZESŁAW BRODZICKI 

SŁODKIE ŻYCIE 

MAKU LA TURA· 
N areszcie urlop! Koniec słodkie­

go życia, zaczyna się slodkie le­
nist~o: wylegując się na lqce-, bę­
dę .Pisala tylko o kwiatkach, traw­
ce i słoneczku! 

Pierwszy dzień uriou- ro2poczę­
lam o'!- wypicia kawy - „Inki" 
rzec~ 3asna_ Pod riiosl.o mi się ciś­
ni~me, poprawił humor. Obejrza-­
lam lqkę. Wspaniała! Z prawej po­
le, z. lewej Plac budowy, z przodu 
bloki z tylu. krowy. Teraz biegiem 
do skiepu po nowu ?es~yt i kilka. 
Wklad6w do długopisu . Wszystko 
musi bvć nowe. !>koro zaczynam 
od nowa . 
~ sklepie wyciqgnęl.am ,..setkę' ' 1 

zazl!czylam sobie gruby zeszyt i 
ręc w~~dów. No i okazalo się. że 
nowu. Jestem nie na czasie. Inni 
odno~ili się wcze§niej i jeden '7e­
szy kosztu~e Wo zlot ych, zaś wklad 
32 .k4s. Mo3a „stówka·• starczyła na 

- artkowy zeszycik, ol6wek i 
gumk~- Może to i lepie3: napiszę, 
PTb zepisz~. zaniosę gdzie trzeba, a 
Tudnoms zetro · w· „. 
. ,ięcwrem, ledwie us'iadtam, by 

n~~i~ać. o chabrach. zfawila się 
~la~ac{ólka, .nauczi1cielka. Pochwa­

s ę swoim wynala?1dem: tu pi-
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szę, tu ścieram, oszczędno§ć na 
miarę czwartego e~apu reformy. Nie 
miała zachwyqone; miny; 1Zarzuca­
no jej, że na prowadzonych przez nią 
lekcjach dzieci za malo · piszą. ·Ze­
szyt jest przecież dowodem pracy 
nauczyciela i im więcej w nim· na­
pisane, tym lepie; belfer uczy., W 
kajecie musi by~ notatka na kilka 
stron i definicje· przepisane żyw­
cem z podręcznika, bo inaczej -
k arne zaproszenie na dywanik. -
Przecież od czasów Gutenberga 
skończyło ~ę P'l'Zepisywanie ksiąg! 
- krzyknęłam. - Chyba że ze 
względu na. . ceny zn6w do tego 
wrócimy! - Ze ,,Slownika wyra­
zów obcych" przeczytalam na glos: 
„N otatka - krót~i tek.sf, uwaga, 
spostrzeżenie". Przyjaci6lka mach­
nęla ręką ·i oznajmi1a, że od wrześ­
nia jej uczniowie będą pisać potęż­
ne notatki w zeszytach za lOO zl~ 
PT_zy pomocy wkladów PO 45, a ona 
w1ęce1 fu -:5: na _dywanik. nie pójdzie. 
Ma~twi się tylko o to, co.„ oprócz 
z~p1sanego .zeszytu., dzieaiaki wy­
niosą z lekcji. Mc;ikulaturę, kocha­
na! 

· OSA 

• 

POI i-;DYłł t K 
Pani Niemirowska-Grzeszkiewicz waha­

ła się, czy wyjawić tajemnicę. ale w 
końcu machnęła ręką: „Niech młodzi 
wiedzą, co znaczyło być człowiekiem 
honorowym". 

Oto fotografia rodziny Zdzitowleckich. 
·Przy okazji postać warta przypomnie­
nia: ten najmłodszy to Witold - póź­
niejszy ~ktor, reżyser, śpiewak. Pierw­
szy w Polsce-wprowadził na scenę ko­
medię muzyczną (m.in. sztukę .,Kobieta, 
która wie czego chce"). Obok nestor 
rodu - płk Zygmunt Zdzitowieckl, do­
wódca carskiego pułku p iechoty w Łom­
ży. Jego adiutantem, rzecz rzadko spo­
tykana, był jego własny syn Stanisław 
(stoi z lewej). Otóż Stanisław właśnie 
wyzwany został na pojedynek. Miał na­
rzeczoną 1 jednocześnie, podobno. ro­
mans z żoną kolegi. Mąż wezwał go na 
pojedynek honorowy: kto wylosuje czar­
ną kulę, ten w ciągu 2 tygodni musi 
zginąć. Stanisław wylosował czarną. Nie 
powiedział o tym nikomu. nawet uko­
chanej matce. Gdy nadszedł koniec ter­
miinu - w łomżyńskiej restauracji •• Pod 
Konikami" kazał orkiestrze grać mazu­
ra, nabrał wody w usta l strzelił sobie 
w głowę. w pół godziny później ordy­
nans zawiadomił matkę. Na dłuższy czas 
straciła mowę. (Z wystawy ,.Domowe 
archiwum" w Muzeum Okręgowym w 
Łomży). 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

w liczbach. 
90 radnych zasiądzie w Miejskiej 

Radzie Narodowej, czyli o dziesię­
ciu więcej niż w poprzedniej kaden-

• cjL Zaufanie wyborców uzyskał.o 
tylko 11 członków poprzedniej ra­
dy, choć w wyborcze szranki sta­
nęło 40. Oprócz zmian ilościowych 
są i jakościowe. Przede wszystkim 
daje się zauważyć wyraźny wzrost 
liczby przedstawicielek płci pięknej: 
obsadziły 31 mandatów, czyli nieco 
ponad jedną trzecią. Poprzednio w 
80-osobow·ej radziej miały ich 24. 

Nowa MRN została radykalnie od­
młodzona - 28 jej członków nie 
ma jeszcze 35 lat (poprzednio 17), 
a tylko 13 przekroczyło pięćdziesiąt­
kę (poprzednio 22). Największą gru­
pę tworzą przedstawiciele średnie­
go pokolenia. Nowo wybrani radni 
są nie tylko młodsi,_ ale i lepiej wy­
kształceni. 43 ma dyplom wyższej 
uczelni, 36 wykształcenie średnie, 
9 zasadnicze zawodowe i tytko 2 
podstaw owe. W ustępującej radzie 
(pamiętajmy: osimdzłesięcłoosobo­
wej) proporcje te wyglądały nastę­
pująco: 31 - 33 - 10 - 6. 

Powiększyły swój stan posiada­
nia dwie największe grupy w radzie: 
PZPR (z 37 do 4o mandatów) i bez-

. partyjni (z 22 do 29). SD i ZSL 
utrzymały poprzednią liczbę man­
datów mimo zwiększenia się liczeb­
ności rady. 

Rozrzut zawodowy nowych rad­
nych jest ogromny. Reprezentowane 
są wszystkie większe instytucje i 
przedsiębiorstwa w Łomży: od ŁZPB 
„Narew" (siedem miejsc) po rze-

, miosło; są przedstawiciele slutby 
zdrowia i emeryci, milicjanci: na­
uczyciele. plastycy, ~ rolnicy. Tak.i 
skład daje szansę kompetentnego 
rozstrzygania sporów w najroz­
maitszych sprawach. 

(mg) 

W katedrze łomżyńskiej ... Pośpiech turystów, a nade wszystko pół­
mrok - łatwo coś ciekawego pominąć. Chociażby ten wczesnobaro­
kowy nagrobek - leżąca postać w . zbroi„ misterna arabeska reliefu. 
Ale to nie wszystko, niżej pra w dziwy rarytas: zasłonięta ławkami, 
trudno dostępna. inskrypcja z 1611 roku, mimo powszechnej wówczas 
łaciny - napisana po polsku: 

„T'yrasz, czy;e tu koścf ten Jcamteń pTzykrywa 
Nikodem Kosakowskt pok:o1u wż11wa 
W ielt mlody swój staWiwszy z mil.za mi t~dZ!ęcznemt 
Pnez La.t trzydzleśct i trzy dwory 1~rótewsldmt 
nawil się z wtelkq cnotq poselstwa sprawując 
Od królów i ~1czyzny wiary dot.rzymu,ąe 
N a sejm te tvstqc I sześćset ;edenastcqo 
Roku w ziemie oddaje co jest śmte1 tetneao 
Łomzieńskie t ostrowskie sta ro~two pono~ił 
Sp-rawtedUwość 2 r:udzkośctq każdy jeq<> głosił 
Temu żona żatosna ten q-r6b postawiła · 
Za.cna Wołtowtczówna placzem napoiła 
Nie zmarłeś. ale żyjesz w n rzeza cm1ch ,-fz tat<'C?ketcf1 
W s:unu { có„kach . 1ednakże ui ra jskich k u.-toteczk<tch 
P osehum pTaU>da syn ł wo1 n 'l.śl ndn wcfl 
Dom t n yma corka j etina, d ruaa bogomocllaca 
Żyje t ecLu w meble. czekaj tam t w c c10 potomku 
A nn_s przed Bogiem <;t omeść tote~ ncqo ratunku ." 
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w sklepie ZURT-u w Łomży ku­
pić można pompę ręczną (zabytek 
ten został wreszcie należycie do­
ceniony i kosz~uje 218 ty.się~ ~io­
tych), natomiast w sklepie .pap~eT„ 
'!1-iczym w Wysokiem· Mazowieckiem_ 
zaop_atTZyć się można w owoce i 
warzywa. Po cz.ter.dziestu czterech 
latach doświadczeń ludowego han­
dlu wreszcie stary, dobry sanacyj­
ny model: dżem,_ • mydto .i po.widlo. 

„Pięć lat chodziłem za . prqde1!1' 
- stwierdzii w trakcie spotkania 
z C'l.Jklu „Bez pardonu" w Grajewie 
j~den ·z mieszkaltców. - W~adze 
ustalaty już z dziesięć terminów. 
Na mojej prowizorce wisi 18 są­
siadów. Zlożylem rezygnację z 
P.rOWizoryc=nego podlqczenia . od l 
lipca". Na to dictum wstał kierow­
nik Wydziału. Geodezji i Gospodar­
ki Gruntami U fil G i oświadczył, że 
wykonawcy kończą wlaśnie budowę 
sieci i część urzqdze 11- podłączona 
zos.tanie ·już w czerwcu. W sparl go 
I sekretarz · KMG PZPn: zobowiq­
za? zająć się sprawą („Spr óbujem'lj 
zmobilizować wykona wców do jak 
najszybszego ::akof1.cze ni a budowy 
sieci"). Sprawy po wyjaśnieniach i 
zapewnieniach zdawa lo się nie być, 
zwłaszcza że kierownik stanowczo 
oświadczył, · iż wykonawców obo­
wiązuje t~min umowny. Niestety, 
słowa dotrzymał t ul'ko „właściciel" 
prowizor1ci i od 1 Lipca sam, jak 
również 18 sqsiarlów, pozbawiony 
jest prądu. Prosimy się nie dener­
wować gdyż w zwiq::J 1t z ogólną 
inflacjq wszysllciego, w Grajewi~ 
obowiązuje nowe pr:::yslowie : do 
trzydziestu ra::y szt ulw. 

• 
W biur=e paszportowym 10 Łom · 

ży pr::ec:::ytać ·mo:::na inf orm.ację: 
„Tlumacz pr;: ysięgl11 języków wę­
gierskiego i · rtimnfl.~kiego A.B .. 
57-300 Klodzlco, ·ul. Więźniów Poli-· 
tycznych (tu dokładny nnmer). Tak 
lud w Klodzku przmoo lal do po­
rządku ministra Urbana, który 
twierdzi!, iż więźniów politycznyci 
nie ma, i opo=ycję, która ;:;arzuca­
la, że więźniów poliiyc::n.ych s i ę 
wylqc.:nie s:::ylwn11 je. 

• 
Po kolejnej kont roli In spekcji 

Robotniczo-Chlo]'slde j ?V Łomży 
daje się wyciągnąć zdU1niewający 
wniosek: oto najbardziej lekce'llJa· 
żonym mieniem ncrs=uch zaklad6w 
przeds ięb iorstw, inst11tucji są pie­
czątki. Walają się wszęclde: każdy, 
kto chce, może mieć do nich dostęp. 
Slowem: balagan przypieczętowany. 

• 
Szef Urzędu R_ady M inistrów spot­

kal się z autorami s1carg kierowa• 
nych do URN!. Wśród zapr oszonych 
do Wąrszawy znaleźli się dwaj rol­
nicy z Łomżyńskiego, którzy skar­
żyl.i się na brak obie1<-tywi.zmu ko~ 
misji przydzielająciych traktory. 
Spostrzeżenia , obserwato·rów spot­
kama: o przyczynach skarg 'J?Ok­
rzywdzeni mówili jak o czyms o­
czywistym malo kogo dziwi/o kumo­
terstwo w gminie, rzeczą normg.lną 
wydawała się- mitręga bi~rokratyc~~ 
na odwlekająca wydanie decyz3z. 
Jaki trakto1· tą pr::eor::,e? 

• 
Kilka miesięcy temu pisaliśmy o 

procesie, toczącym si.ę w Sqdzie 
Wojewódzkim w Łomzy, pr~eciw~G 
Białostockim Zakladom Drobiarskim 
Poldrob"· Przypomnijmy: przeszlo 

600 hodowców drobiu z Łomżyńs­
kiego domaga się (Jd ,,Poldrobu" re­
kompensaty za okolo 32 OOO kurcząt 
padłych tuż po skupie. Spra'l}Ja sta­
la się głośna nie tylko w wo3ewódz­
twie; toteż dyrektor Zakładów Dro­
biarskich ma spor0 roboty z pisa­
niem wyjaśnień kolejnym pazetom. 
Punkt widzenia dyrektora 3est niez­
miernie ciekawy, a nas, szczególnie 
roziskrzyła odpowiedz udzielone: 
„Dziennikowi Ludowemu", w które~ 
dyrektor ma m.in. za zie WZRKi 
OR--0wi w Łomży, że ujc:rl się za 
poszkodowanymi gospodyniami. Dy­
rektor wie, co mówi: gdyby nie 
WZRKi OR, już dawno zalatwiŁby te 
ku r y d o m o w e. I 

• 
• Nagrodę 500 zloty~h za ;iajlepszy 

!ygnal tygodnia offzymu1e m~tor 
informacji o uhonorowaniu więź­
m~w politycznych. 

• 

Całe życie w j~dnym miejscu, 
wśród tych s<:1mych ludzi, więc 
wie, czym żyją: )do rozpacza, ~to 
się cieszy, kto został sam jak 
palec, bo już nie jest potrzebny 
własnej ródzinie; a kogo dzieci 
karzą zamykając przed nim je­
dzenie. 

T adeusż Burak nie dopowiada 
tylko jednego: to wszystko 

V - wie, bo po prostu go to ob-
chodzi , bo nie umie żyć wśród lu­
dzi obojętnie, nie chce. stać z boku. 

Jego niewysoką sylwetkę znają 
w gminie doskonale i starzy, i 
mlodz;i.. Ci pierwsi (w większo~ci) 
są przekonani, ze Burak to „takie 
niegrzeczne przezwisko", więc gdy 
szukają pana Tadeusza w ośrodku 
zdrowia, zawsze pytają o „Bura-

G dy trzE;,ba powołuje się na 
prawa bosk~e, ludzkie i pań­
stwowe - stwierdza pan Ta­

deusz - byle tylko przemówić do 
rozsądku. Zresztą, waśnie li. nies­
naski między starymi a młodymi 
gospodarzami doprowadzają często 
do tego, ie ci piierwsi, nauczeni 
smutnym dośw.ia:dczeniem mnych, 
wolą przekazać ziemię państwu niż 
własnym dzieciom. 

Czasem pan Tadeusz „wy>korzys­
tuje sytuację" tak, jak z amery-_ 
kańską rod:tJiną pewnej 82-letniej 
podopiecznej. Przyjechali, rozejrzeli 
się i mówią, że chcieliby coś w 
tym domu zrobić, ale ni~ wieqzą, 
od czego zacząć. - Mieli tego z 
800 tysięcy, więc mówię, że pierw­
sza rzecz to remont. Potem wzię­
liśmy s ię za podwórko. Dzńsiaj w 
całej wsi nikt nie ma ładniejszych 
alejek, chodników .· aRi parkanu 
przed domen~, a i doprowadzone j 

WARTOśCI MOJEGO ŻYCIA 

kowskiego''. Przekonani są także . wody b'cżącej można gosodyni po ­
jeszcze o jednym: że do jego służ- zazdrościć. Ta jej amerykanska ro­
bowych obowiązków należy poszu- dzina przysłała mi nawet zaprosze­
kiwanie im leków w aptekach, na- n ie do USA - tmieje się. - · Dla­
prawianie ich . d achów i płotów , czego tak mJ na tym remoncie za-
sprowadzanie lekarza i księdza, pa- leżało? Po co obciążać opiekę po-
le.nie w piecach, pranie , gotowanie. leczną, jeśli rodzina z pieniGd~mi 
sprzątanie, pisanie listów, robienie pcha ~ię sama w rGce? Nigdy n ie 
zakupów, vvrzucanie węgla do ko- przepuszczam okazji, gdy bez przy-
mórki, załatwianie wszelkich for- rnusu kto~ p oczuwa siQ do obo-
malności z• '.i :.izaJ1ych ze zdrowiem i viąz~u wobec członka rodziny, i 
chorobą, życiem i śmiercią. , staram się „wydusić" jak- najwięcej . 

Gmina l~obyl in Borzymy liczy Starzy ludzie nie boją się śmi er-
4500 mieszkai1ców. Pan Tadeusz. ci. Mówią o ni j spokojnie, zwłasz-
jako pracownik sOCJalny miejsca- cza ci · samotni, upatrując w niej 
wego ośrodka zdro\via (od 5 lat) i wvzwolenia z wsżelkich n'es4część, 
jednoćześuie jako terenowy opiekun które zgotował im ztemski padół, 
społecz.oy od ponad 30 lat, w pa- - Ale prosz.ą mnie tylko o jedno: 
mięoi ma dług~ listę swoich pod- żebym zajął się ich pogrzebem. 
opie.cznycb .. Ogółem żyje w gm·inje· Pochowałem już pięciu podop:ecz-
800 osóJJ,.. w v..ieku produkcyjnym, nycl'l i .zawsze. jest taik samo: n ie 
32 rodziny '";!elodzietne, 4 rodzin 1 wiadomo skąd zjawiają się bratan­
alkoholil-ów, 5 samotnych matek, kow.:e i dzies iąt.e wody po kisielu,· 
80 zbowidowców. Wiadomo, co zlatując się jait te .. sępy po „bo-
człowick to inna osob9wość, inne gactwo", którego i lak nie znajdą 
problemy. Byvva, że można je roz- w żadnym sienniku,. ani pod podło­
\Vliązać od tęki, ale najc;zęściej są gą, bo go po prostu nie ma. ~ew­
bardziej -komplikowane. Więc lu- n Lc póŻniej żałują, że o tym nie 
dzie walą "vtcdy do „Burakowskie- wiedzieli i stracili czas. 
go" i wylewają swoje żale: na są­
siada, n_a bezduszną biurokrację, na 
rod~one dzieci , na cały ten świat. 
Pan Tadeusz ma zasadę: po- pierw­
S2'e wysłuchać, choćby przyszłó i 
pól d !1Jia~ a po drugie - zrobi ć 
dokładne r ozeznani:e w sytuacjJ, bo 
zwykle nerwy .poniosą, a potem o­
kazuje się, że rzecz cała ma się 
zupełnie i 11aczej. Siada więc na 
rower bo dojedzie nim wszędzie 
i naj~zybcicj. 'l'en wehikuł także 
-wszyscy w gminie znają: desze.z 
me deszcz, mróz nie mróz, rano 
czy w·eczór jego wlaścieoiel j~­
dzie od domu do domu. - Nie 
mógłbym spol:eojnie pracow~ć . 
mówi - gdybym rano do ruch rue 
zajrzał. Przecież óru na mnie cze­
kają, bo już n ie mają na kogo in-
nego. . 

Od początku swoJeJ pracy spo_-
łecznej pro\vad zi dokladne· notatki. 
Ułożyły się w hi storię rodzJiR, posz­
czególnych ludzi. Nie wyrywa sta­
rych kartek, cboć ich treść doty­
czy i tych, których już wśród ży­
wych nie ma. Taki~ pod~ęczne. ar­
chiwum: ' - Kiedys uświadomiłem • 
sobie nagle - mówi - że to także 
kawał mojego życia . 

Sam zna je św:etnie na pamięć. 
Oto niedawna jeszcze historia mat­
ki-alkoholiczki. W domu niemowlę 
•i jego oj.ciec, który nopadł w ?e­
presję. Gdy nie pomagała prósba 
i perswazja, pan Tadeusz sprow~­
dził najpierw doktora, a potem mi­
licję. Mat.ka przestraszyła się nie 
na żarty. Pomogło_ , . . . 

Oblożnie chora. Szesc1oro dz1ec1 
w Ameryce, a matka ~z~con~ na 
paątwę losu. choć na n:;eJscu Jesz­
cze dwoje. Co było robic? Pan Ta­
deusz zabrał staruszlcę do własne­
go domu bo \vszystko wskazywało 
na to, ż~ wyrodne dz..ieci odmówią 
sprawowani::i. opieki nad m~tką. 
Pod dachem pana Tadeusza miesz­
kała rok a gdy wystukał jej miejs­
ce w do'mu opieki społecznej, cór­
ka popadła w przerażenie: „.co 
ludzie powie~zą?" ~b~ała więc 
matkę „w obliczu w1elk11.ego wst;:: 
du" do siebie. Tylko na cz~ęry ·d~, 
staruszka umarła, wyzwalaJąc dzie­
ci i tli, i tam, za. oceanem .. Odeszła 
cicho, ale czy da się w ciszyć su­
miende? 

I< ażdy · nowy dzień to nowe 
, sprawy. Właśnie p:w:ie~ ~a-

le~i mieszkaniec wsi zamie-
. rza przekaza~ gospodarstwo swoim 

bratankom. ldzie to bardzo · opor­
nie więc pan Tadeusz sam się już 
dei{erwuje. Mieszkanka gą:iiny chc}a­
łaby przekazać gospodarstwo pans~ 
twu · w załatwianiu formalności 
zdał~ się na pan}1 Ta~~usza .. -
Bieda tam aż piszczy, więc robimy 
co możemy, żeby jej pomóc. O !ej 
wyłudzonej dla · niej kartce. na .mię­
so to też można by opowiadać. 

Tadeusz Burak ma zmartwienia 
od nieosiągalnego leku po walący 

się dach, od ni.€uleczalnej .choroby 
podopiecznego po brak miotły w_ 
gospodarstWlie, ale najbardz;iej de­
nerwuje się jednym : dlaczego lu­
dzie, często sąsiedzi, w wielkiej 
tajemnicy lub catkicm anonimowo 
informują go o tragiczne j sytuacji 
innych? Dloczeg,o uważają, że tą 
informacją spełnili już swój ludz­
k i obow1iązek i na tym się i~h rola 
kończy? 

Praco>vnicy Gminnego Ośrotjka 
Zdrowia w Kobylinie Borzymach 
pracują '\V fatalnych warur:kach, 
ale ciasnota nie przeszkadza im w 
rzeczywJstym ' służeniu 1-udzkiemu 
zdrowiu i życiu. To przecież jasne, 
że sam n ie -zrobiłbym nic - mówi 
pan Tadeusz. - Dol,dor Andr~ej 
Kościuczyk na każdy sygnał wsia-. 
da w . karettkę. To lekarz z . powo­
łania. Poaob~ie położna . Helena Fa­
szczewska, w ogóle · cały personel. 
Wspiera nas także nasz ksiądz 
proboszcz i wszyscy ludzie dobrej 
woH na czele z pracownika1:ni U­
rzędu Gminy. Często nieżyciowy 
przepis chowa się do szuflady, ·gdy 
trzeba · działać inaczej, po ludzku. 

a tych ludzii. zawsze mogę liczyć. · 
- Jak zaczynam dzień ·? - zas-

. tanawia sfę pan Tadeusz. - Zwy­
czajnie. Chyba od przeglądu ro­
weru. Potem zajrzę tu, tam, . zapy­
tam, co dzis iaj -im potrze ba ... , 

- A przy tym zrobię tnnostwo 
kilometrów zanim przyjdę do pra:: 
cy - podpowiadaj<} pracownicy O­
środka. - Zbiorę plik recept, a po-
cm jadG do Łap; So·~~ó l. Wysokie­

go... . 
Można by dokoiic-~yć słowami 

podopieczn}:ch: zamio te, p;rzyg.otuję 
śniadanie, naprawię dziurę w_ plo­
c-ie, przygotuję poranną porcJę le­
ków, a pot_em następną, a potem ... 

Pan Tatlet.isz z rac ji zaw:odowych 
czynno:ki ma obO'l.\ri ązck odwiedzić 
podop.'.ecznych służ by socjalnej dwa 
razy w roku . Jest t.1 p.i ch dwa razy 
dzie nnie. • _ 

- Jak się co~ wzięło w swoje 
r~ce„ trzeba doprowadzić do koó.­
c::i. Jeśli C!zegoś nie umiem, prosz~ 
o pomoc fachowców, j.e żeli wiem. 
że mogę to zrobi ć sam, zabieram 
s.ię do roboty. 

Z a to -0trzymuje około 30 OOO 
złotych (najwyższe uposaże­
rue ze wszystkich praco\.vni-

ków socjalnych w rejonie ca łego I 
ZOZ-u); ma Medal _?{XV-lecia Pań-

stwowej Inspekcji Sanitarnej, od.z­
nakę „.Zasłużony opiekun społecz­
ny", dyplom uznania za udział . w 
przeprowadzani.a NarorJ0weą.o ~p1su 
Powszechnegp, dyplom ministra za 
ofiarną pracę społeczną. Tyle „z 
urzędu". Tylko tyle 

- O, nie - śmieje się pan Ta­
d-eusi - mam jeszcze coś, czego 

· „;p ciałoby mi żadne odznaczenie; 
świadomość że jestem. p otrzebny . . 
innym. Ta~ie jest powolame czło-
wieka 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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chron, gdyż zatrzymali się i ści­
zyli głos. · 

_ Tt:t są Polacy zawoła oj-
iec po rosyjsku. 
_ No to wychodźcie - usłysze-

liśmy w odpowiedzi. - Już Niem-
ów nie ma. · 
Postali jeszcze eh wilę, spojrzeli 

a nas wyczołgujących się ze schro­
u (schronu! ot, zwykłego dołu przy­

tego deskami i ziemią). Moja bab-
a nie wytrzymala i serdecznie, po 
acierzyńsku, objęła jednego z 

rasnoarmiejców. Wszyscy mieliśmy 
zy w oczach. Spojrzałem na zega­
ek ojca: minęła już dwunasta. 
Wieczorem został wyzwolony 
hełm. Przyjechałem doń bodaj po 
wóch dniach .,na łebka'' radziec­
ą ciężarówką wojskową, a pył to 
ówczas jedyny środek przemiesz­

zania się na nieco dłuższe odległo-
ści i -czytałem rozPlakatbwany na 
~rach i płotach Manifest PKWN. 

. ? -· . 
Mogę więc .w pewnym sensie, 

ak widać, zaliczać się do naocz-

nych świadków ówczesnej historii. 
Żałuję tylko jednego, że nie .robi­

m zdjęć, no ale fotografowanie 
rzez cywilów w owym czasie mo­

~ło być potraktowane jako działal-
ość szpiegowska. Tylko raz, z we­
andy, przez szybę wystawiłem apa­
at na maszerującą kolumnę Wojska 
olskiego. Zdjęcie wyszło , nawet 

całkiem nieźle, ale gdzieś' mi się 
óźniej zawieruszyło . · 
Ja w charakterze świadka z mo­

j ówczesną wiedzą o świe~ie nie 
ogę być zbyt wiarygodny 'choć _ 

nam rówieśników, którzy 'naczy­
.w;-zy się ?óźniej różnych. V\!'spom-
1en, gotowi są srrue barwne refle­

ltsje. Nie_ch im tam, bo to nikomu 
zkody nie przynosi' 

·V! tym :niej„cu wezwę jednak 
iadka naJbardzi ej kompetentnego, 

mego przewodmczącego PKvVN 
dwarda OsóbkP,-Mornwskiego, któ~ 
~ sw:l':m, „Dzienniku politycz-

ym ' tu 1 owdzie w poprzednich 
tach druk~wanym (gt9wnje bodaj 

. „Tyg~n1ku · Zamojskim"), tak 
isze o J?lerwszych chwilach po wy­

l zf~waml! radzieckiego douglasa z 
?kami PKWN na wojskowym 

tmsku w Chełmie : · 

„Zainstalowaliśmy się w opusz 
~onych domach bez szyb w oknach­
ez meb!~· · bez światla elektryczne~ 
o. Spa~i,smy na workach wypcha­

fl.ych wiora~r;i drzewnymi. gdyż nie 
ysponowalismy jeszcze ani slomą 
?'-i też P~trzebną walutą. bez prześ~ 
era.d_el t bez pościeli, bez koców 
~wil~śmy się konserwami p-rzydzie~ 
~mi nam przez wojsko. Nie clicie­
k;:. z~~ynać od jakiejkolwiek 

iz11c1i, ani zaciągać pażyczek". 
Piirwsze posiedzenie nowego rzą-

u, • przecieź za taki można od 
~go Początku uważać PKWN, 
Wi 0 się w małym domku poz­
. or;i1m. stołu i krzeseł. Mu;istró-
1e s1edz1eli na ramach dw 

owyeh, drewnianych łóżek uoso-
Inny P<>waz· ny , . d . . . 

· sw1a ek uczestnik 
go pierwszego 'ed r • 
arol We d . pos1 ze01a, Jan 
iążce t n e pisze. obrazowo w 
oższa ~.: ., Ta ziemia - od innych 

„Upal·· b.yl n· d . . I 
wie mi . te . o zniesienia. Pa-
arynark~is~rowie zrzucili z siebie 

i mundury, niektórzy 

zdejmowali buty; nawet premier 
zzul trzewiki, ściągnąl skarpetki, 
spod spodni wystawaly mu tasiemki 
kalesonów. [.„] Doktorowi Sztachel­
skiemu, który pełnił jeszcze wów­
czas funkcję sekretarza PKWN, u­
dało się skłonić jakąś babinkę o do­
brym sercu, by dla ministrów za­
parzyła wywar z płatków Tóży. Po 
pokoju, w , którym obradowala Ra­
da Ministrów, dumnie wkroczył jej 
sekretarz [ ... ] z czarnym gar,ęm. A 

· że nie było ani szklanek, anj kub­
ków, sekretarz ·dobyl ze swego le­
karskiego plecaka poczciwe, dziś 
już zapomniane, szklane bańki sta­
wiane na przeziębienie. W tych 
właśnie bańkach podal obecnym 

· wspaniale pach.ną.cy nektar, który 
znakomicie ugasił pragnie~e rządu". 

Po tej bańce z płatków roży moż­
na już było przystąpić do . właści­
wych obrad. 

3. 
Na przełomie .lipca i sierpnia 

członkowie PKWN przenieśli się do 
Lubl'ina i tu zajęli na siedzibę 
obsze'rny bµdynek b. Izby Skarbo­
wej (Izba Skarbowa aotabene do 

„Stosunki między dygniatarzami i 
ich podwładnymi ukladaly się nie­
słychanie prosto. Jeżeli na przykład 
potrzebowałem pieniędzy na wyjazd 
służb.owy, albo po prostu zaliczki 
na pensje, udawałem się do mi­
nistra kultury, który wystawiał mi 
odpowiedni kartelu~ek, a potem do 
ministra finansów, który na pod­
stawie karteluszka wypłacał go­
tówkę. Oczywiście, jeżli akurat 
mial. Zdarzało się bowiem, że po­
mrukując niechętnie - każdy mi­
nister finansów, kiedy ma wyasyg­
nować pieniądze dla kultury, . po­
mrukuje niechętnie - podchodził 
do ogromnej pancernej szafy w ką­
cie pokoju, dlugo borykał się z jej 
skomplikowanym ~amkiem, a potem 
rzu(;:al na stól , malą paczuszkę owi­
niętą w gazetowy papieT. 

- To są drożdże, akurat dosta­
liśmy transport. Sprzedajcie to na 
rynku, można wytargować nawet 
więcej niż się wam należy". 
prożdże! - To była wówczas twa r­

d a waluta!, 
Właśnie Mikołaj Bułganin miał 

wręczyć głowie państwa swe listy 

CHEŁM-LUBLIN 1944 

.targ o spodnie 
głowy pańsl va 

dziś go nie o~yskała, m1esc1 się w 
nim Urząd· Wojewódzki) . Znów od­
dam głos Osóbce-Morawskiemu: 

„Mieszkania członków i pracow­
ników PKWN znajdowały się obok 
siedziby PKWN. [„.] Równość pa­
nowała Z1!:_pelna. Pensji jako takiej 
nikt jeszcze nie otrzymywał poza 
svmboltczną kwotą 5.00 złotych, na 
ogól bez różnicy na zajmowane sta­
nowisko. Praca niektó1·ych resortow, 
a zwłaszcza prezydium PKWN, 
trwała od bardzo wczesnych godzin 
rannych do drugi ej po północy z 
"!'al1fmi przerwami na jedzenie po­
silkow. -[„.] Po południu zajmowa­
liśmy się opracowywaniem i uchwa­
laniem różnych dekretów, a dopie­
ro w nocy studi.owaliśmy pisma i 
raporty z terenu oraz załatwiali 
bieżą.cą korespondencję. Poszcze­
gólne resorty byly jeszcze slabo zor­
§anizowane, a poza tym wobec du­
żego nag·romadzenia problemów cen­
tralieacja decyzji byla bardzo da­
leko posunięta. Był to klasycz.,,. 
centralizm demokratvC%1ły, 4' ne na­
wet nie (absolutyzm o!włec01111,). 
Prez11dium stanowiło (tot1łęaaf'1dę) 
clt:ialGCZll na wybitnfejsze mmo­
tałsJea ministe1'iahie, cfącr.na.menttll­
v, wojewódzkie. 1ta1'~e_ am­
basadarskie itpn. 

Nie zagnieździł slę jeszcze wów­
czas bakcyl biurokracji t 
• I. tu powołam się na kolejnego -
swiadka - Jerzego Jurandota sa­
tyryk~ ale w danym momencie wy­
stę_puJe '?n w roli . wielkiego urzę­
dnika: Jako naczelnik Wydziału 
Estrady Ministerstwa Kultury ł 
Sztuki (vide: „Przekrój" z 1 mar-
ca 1959 r.): · 

uwierzytelniające jako przedstawi­
ciel rządu radzieckiego przy PKWN. 
Od razu wypłynęła sprawa znale-
zienia odpowiedniego ubrania dla 
prze\"''odniczącego KRN, Bolesława 

Bieruta. Jako świadek znów wystę­
puje Jan Karol Wende: 

„Ubranie Bieruta bylo w stanie 
bardzo niereprezentacyjnym. Na 
prośbę premiera kierownik resortu 
gospodatki narodowej i finansów, 
Haneman, wezwp,l glównego inten­
denta Prezydium PKWN, mjra Azar­
kiewicza. Dal mu bardzo pilne zle­
cenie: 

- Trzeba znaleźć za wszelką ce­
nę odpowiedni strój dla glowy pań­
stwa: żakiet, czyli tzw. jaskółkę, lub 
czarną marynarkę, spodnie w paski 
i. oczywiście białą koszulę i ciemny 
krawat. 

I tu. zaczynałaby się groteska -
gdyby nie byla to • rzeczywistość. 
Intende7J.t, zmobilizowawszy swoich 
prac~ków! Tozeslal po calym 
Lublinie wici, a po kilku godzi1'Qch 
zameldował mi1iłstrowi fi.namów: 

- «Jaskótfet>.. w Lublinie n4e d­
wtadczysz_ natomta.e .znalazla nł 
odpowie.dnia cz11rna TnaT'f11'1Mb. 1Dfl­
maao . TIJE?'Włelkfej prze1'óbld, fudaie::! 
~me w- paski . . Ale oba.; iola.łcł­
eiele wspomnia.nych · częld żqdo;q 
[ ... ] tnydziestu kił0{17amów drożilżyl 

Jak to bywa na calym świede 
T.ównteż świeżo upieczony ministe:. 
fiM.nsów, Haneman, pragnąl żmnie;­
szyc . tvydatkt budżetowe baTdzo 
biednego Jeszcze państwa polskie­
go i polecił inte~dentowi... targować 
się z. właścicielami maryng,rki i 
spodni. Dwukrotnie jeszcze mjr 

Azarkiewicz jeździl , Willisem na 
pertrakta.c;e. WreS%'..cie zdobyl ten 
bardzo pożądany strój oficjalny dla 
glowy państwa za obniżoną ce~: 
dwudziestu kilogramów drożdży". 
• 

• 
Pisząc o Polsce lubelskiej, bo tak 

się ten okres historyczny przywykło 
· nazywać, nie sposób nie wspomnieć 

o wielkim froncie prasy, kultury i 
sztuki. · Jakże wiele barwnych po­
staci przewinęło się wówczas przez 
miasto! Choćby, a może przede­
wszystkim, Jerzy Borejsza, szef 
„Rzeczypospolitej" 1. twórca Spółdziel­
ni Wydawniczej „Czytelnik", wiel­
ki organizator odrodzonej prasy pol­
skiej. 

Anatol Mikułko, sekretarz odpo­
wiedzialny ,,Rzeczypospolitej", tak 
go wspomina („Kamena", nr 1-3, 
1954 r.), a więc kolejny świadek 
ma głos: 

„ Wszystkiemu przewodzil Bore;sza. 
Dwoil s~, tToil, uwtelokrotniat W 
pracy zesp.olowej bodaj najważniej­
szą rzeczq jen jednanie sobie lu­
dzi, wzbudzanie zmifania. Tą Tzad­
ką cechą obdarzyla natura Borej­
szę. Znalem dru!ifego takiego czlo­
wieka. Byl . nim Henryk Dembińskł 
w Wilnie, który urokiem osobistym 
potTafil zjednywać Mwet wrogów. 
Borejsza zewsząd ściągal wsp6lpra­
cownik6w". 

M.in. ściągnąl i znakomitego pla­
styka, Ignacego Witza (z książki: 
„ W stołecznym Lublinie) : 

„ Ni w pięć, ni w dziewięć 114 

ulicy napatoczylem się kapitanowi 
Jerzemu BOTejszy, który zatrzymal 
mnie i powiedział swoim charakte­
rystycznym glosem: - Od jutra 
pracujesz w «Rzeczypospolit.,ej». Od 
tego nie ma odwołania. - I rze­
czywiście zaczqlem pracować w 
«Rzeczypospolitej», stając się auto­
rem pie"f'sz_e; . an~yhiti~rowsktej 
ka-rykatu111 wydnikoWane; w wol­
nej już części Polski. Karykaturt 
tę często przypomina mi Zygmunt 
Kaluży~ki, m6Wiqc, jakf stanoWł­
l~ ona dla niego szok, gdy po pię­
ciu latach ujrzal publicznie tak wla­
śnie narysowanego Hitlera". 

~. L.ubli.nie nie sprawd,.;iło · się 
łacmsk1e „inter arma silent Musae". 
Muzy mówiły tu szczególnie donio­
słym głosem, a pierwsze skrzypce 
grała poezja. Przynajm,niej tak 
twierdzi Julian Przyboś ( Najmniej 
słów", Wydawnictwo Literackie, 
Kr~k~w 1955 r.): „Tylko wierszy 
chcieli wtedy slucha.aze na wieczo­
rach w Lublinie, poez}a przodowa­
ła, poezja wiodła wtedy naszą od­
rodzoną literaturę". 

Dziś poezja została całkowicie 
zdetronizowana, ale może to nie 
wina tylko jej samej? 

Przyboś stanął na czele reakty­
w.owan;go Zw~ązku Zawodowego­
L1teratow Polsk1ca. Co za nazwiska 

. znalazły się w jego szeregach: Jas­
t~un, Ważyk, Putrament Lec że 
~ymienię tylko niektóre_ ' ' 

Słowo polskie przemówifo również 
z pierwszych zbiorków poety::kich, 
kto~e .W:Y<lrukowano w oficynie za­
mo1slneJ, ale przede wsz%tkim ze 
sceny. 

Już 1 sierpnia Teatr I Armii 
Wojska Polskiego pod kierownic­
twem Wł~dyslawa Krasnowieckieg~ 
dał premierę „ślubów panieńskich" 
Fredry. Wystąpiła m.in. Ryszarda 
Hanin i Jan Nowicki. Powodzenie 
s~lti było kolosalne. Znów pol­
skie słowo na polskiej scenie! 

\ 

Krasnowiecki będzie moim osta­
tnim świadkiem. Pisał on („W sto­
łecznym Lublinie") : 

,,[ .. :] wysiadłem z auta na jednej 
z ulic. U czulem na sobie czyjś 
wzr?k. Przez jezdnię ktoś szedl po­
woli, jakby z trudnością i wpatry-
wal. się ·we mnie, Czyżby to byl? .. . 
Czyz mógl tak posiwieć i zbiednieć? .. . 
Czlowiek, idący wolniutko w mojq 
stronę, spotkał mó; wzrok. Na je­
go wyn~dzialej twat>zt1 pojawił się 
•ikly ul'miech. Nte. nłe om.vlUem 
dę. To ~ł Stefan Jał'acz. Zftisz­
czcmv . Qi11ń~c1"'em, ;uż wóioczas 
bn!melme chory. Znar.zr jednak 
d~~ sny. Uby was odwiedzi~. N obi• 
Zit..,sZ 1'łejako aktoT6w-%olnłerzu 
k_tóntl SW<;>jq aktorską pracę zaczę~ 
f1 na klepisku stodoly i w ziemia-n­
kach na dalekie) Smeteńsz­
czy.inie.„" 

~ie • ~szyscy. ~owołani przeze 
mme sw1adkow1e jeszcze żyją ale 
dobrze, że jakiś ślad tamtych lat 
pozostał. Na dziś i na jutro! 

MAREK ADAM JAWORSKI 
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Już po raz piąty zjechali do Rajgrodu 
spółdzielcy - żeglarze, by ryvializować w 
ogólnopolskich regata~h „O błękitną wstę­
gę pokoju". Są to zawody, w których mo· 
gq brać udział wszystkie rodzaje łodzi żag-
lowych. Nad Jeziorem Rajgrodzkim stawiły 

się zafogi z Toruńskiego (Grudziądz), Lu­
belskiego, Warszawy i Białegostoku. Łom­
żynian reprezentowali wodniacy z Wyso­
kiego Mazowieckiego, Rajgrodu Łomży. 

W- kategorii open startowcdo 18 załóg. 
Najszybciej płynęli najskuteczniej halso· 
wali członkowie spółdzielni mieszkania ..vej 
z Sok~łki: Franciszek Hołl>owski, Wojciech 
Dziewodź i Krzysztof Maliszewski na „Ome­
dze". W nagrodę otrzymali okatały puchar, 
który wręczył mi sekretarz Zarządu Głów­
nego Polskiego Związku Żeglarskiego -

Józef Misztal. Gratułujemy I 

s ·PÓŁDZIE·LCY 

N A FA·LI 
'f EKST i ZQJl;C~A (;ABORA LURING2EGO 
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właścicielka świni, Rolniczka, uda­
ła się z int.erwencją do prezesa 
GS-u. Prezes wyjaśnił potem: „Zro­
bilem rozeznanie, klasyfikator, pra­
cownik Zakładów Mięsnych w Ełku) 
nie przyjął świni, a zatem stano­
wiła wlasność prywatną". 

Po krótkiej utarczce Rolniczka po­
prosiła o przechowanie mięsa w 
chłodni. Prezes zdeeydowanje od­
·mówil. W tej sytuacji Rolniczka po­
spieszyła po pomoc do KMG PZPR. 
Seluetarz . wykonał telefon i polecił 
zwrócić się do zastępcy naczelnika. 
Zastępca, Jqzef Kulik, powtórzył 
czynność sekretarza, porozmawiał z 

·prezesem Janem Laguną jak Józek 
z Jankiem i J anek oświadczył, że 
nie ma sprawy: niech Rolniczka 
wraceł"' do Spółdzielni. \Vrócila. Pre­
zes czekał w bramie. 

Pracownicy GS-u l'aźnic przystą­
pili do roboty i p0 paru minutach 
poćwiartowana świnia nr 617 spo­
czywała na ubtooonym wozie Rol­
niczki. Prezes polecił · jej udać się 
natychmiast do „taniej jatki"', gdyż 
umówiony sprzedawca czeka już za 
ladą. Było to kłamstwo~ „tania ja­
tka" od dwudzie~tu · trzech dni by­
ła nieczyRna. Wicep1·czcska PSS-u 
poinformowała później: „ Wszyscy o 
tym dobrze wiedzieli"·. 

Spod zamkniętej „taniej jatki" 
Rolniczka ponownie powędrowała ze 
świnią do sekretm~za KMG. Sekre­
tarz dzwonił, starał .się cos zrobić, 
ale. nic nie wskórał i ost~1Lecznic 
późnym popołudniem ża ł osne szczą­
tki świni nr 617 wróciły du rodzm­
hej zagrody. Po bezskutecznvch pró­
bach zbycia pa dliny choćby w „Ba­
.cutilu'', świnia została zaclolowana. 
Rolniczka usiadła wówczas, wycią­
gnęła kartkę, napisała p1s1no do 
Spółdzielni, przedkladaj;ic klarowny 
rachunek: „Waga swini nr 617-: 209 
kg razy 128 z lot·ych,'kg, plus świad­
czenia dodatkowe w wysokości 
3250 zlotych, ra.:::em 30 OO:! złote". 
Prezes jednakże roszczenie odrzucił. 

Tego samego dnia z Rolniczki wy­
lazł tak zwany chlopsk1 upór. W 
każdym razie sekretarz KIVIG, Ka­
zimierz Wądołowski, w efekcie dzia­
łali Rolniczki jeszcze pół roku póź­
niej metaforycznie przyznał· upiór 
świni nr 617 nadal krąży. Z Gra­
jewa trafił bowiem do KC PZPR, 
z Warszawy do KW PZPR, z Łom­
ży ponownie do KMG PZPR. P o 
linii administracyjnej widzieli · go 
pracownicy Wydziału Rolnictwa, 
Gospoda rki· Żywnościo\~.:ej i Leśni­
ctwa UW w Łomży. U znali, że w i-
nę za „nieudzielenie pomocy w za­
gospodarowaniu mięsa nniiej war­
tościowego ponosi kierowni!c ma­
sarni GS «SCh » w Grajeicie··. \Vów­
czas prezes złożył demarche: ,.Vrzqd 
Wojewódzki nie moze ingerować. 
Jesteśmy jednostką samorządną". 
Po wyczerpaniu inn~'ch mozliwości 
świnia trafiła do sądu 

D
ŁUGO BY O TYM MÓWIC, 
gdyby wątek ten mial sens. 
A dla dalszego biegu wyda-

rzeń nię ma. ZV{łaszcza, że i tak 
winien jestem wyjaśnienie, dlacze­
go nie uszanowałem prochów i po 
pięciu latach burzę spokój nie tyl­
ko świni nr 617. Powiem wprost: 
dlatego, że świnia nr 617 miała 
wszelkie zadatki, by stać się sztan­
darowym symbolem rewo'.ucji w 
Gminnej Spółdzielni w Grajewie. 
Rolniczka bowiem, nie- czekając na 
ostateczny werdykt sądowy, wypeł­
niła deklarację i stała się kandy­
datem na członka Spółdzielni. W 
lutym 1988 r oku tak uzasadniała 
ten dość nieoczekiwany dla wszy­
stkich krok: - Spółdzielnia nazy­
wa się „Samopomoc Chłopska", 
więc powinna rządzić się prawem 
pomocy. W Grajewie tymczasem 
przyznali, że należy mi· się zapłata, 
ale powinnam sądzić się o nią z 
Zakładami Mięsnymi w Ełku. Gdy­
by wszystko poszło dobrze, GS na 
mojej świni nieźle by zarobił; gdy 
zaczęły się kłopoty, umył ręce. czyli 
odmówi! p o m o cy. Wydawało 
mi się, że trzeba to zmienić. Sądzi­
łam, że jeśli będę członkiem i za­
cznę współdecydować, coś popra­
wię. 

Tu zastrz,.eżenie: po stracie świ­
ni Rolniczka bynajmniej nie pogrą­
żyła się ?e smutku w utopię. Do­
brze wiedziała, co to jest prawdzi­
wa spółdzielczość. PeFypetie ze świ­
nią jedynie odświeżyły wspomnie­
nia. Bo oto przecież. dawno nie mo­
że pamię!ać, w Kiejdanach na Li­
twie, mąż Rolniczki wraz z sąsia­
dami założył maleńką spółdzielnię 
mleczarską. Z~trudnili . w niej jed­
nego fachowca„mleczarza, dostar­
czali mu mleko, z którego mleczarz 

.. 
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·!-ręcal sławną na_. okolicę śmi~.­
W':J Bez biurolc~ac31, b~, dotac,JL 
tandę. r a 1 Każdy członek mial ze społ­
Bz u · t · ł ·sk' - ielni pożytek:, a na we ni,ez J'. Z.) ." 

dz Tal< zwany bak~yl spoldz1e_lcz?­
, . olskiej połkmęty na L1tw1e 
sci P .1 z· e tuż po wojnie Rolni­spraw1 , 
czka podjęła pracę w „si:~opomo-

Chlopskiej" _w S_zc~ecirue. 1By ły cy dzi·wne choc krot_ te czas.), w 
to ' · h ' 1 których .rzadko na czy1c s warg~~.;1· 

0 . u wiały się słowa „samorządn?sc , 
P J modzielność" a żyły. NaJbar­
'ct'~~ J. 3·ectnak' do przy tąpienia do 

zie . I „ b " g. f " s-u w Grajewie <us1i 10. 1a 1~z: 
G epizod z Ełku . Jego okohczno~c1 
~~lwrncntuje pożółkła teczka pap1e-

rzyslc. . . 
W Etku, -w 196~ r'?~u, skrzyp1~­

la szara rzecz.) w1stosc: „Ot~arcw 
zebrania deko_nal~ Ob. _R?lniczk,?-, 
odlaeślają,c, z e 3est to JUZ d_rugi~ 

~ebran-ie Komit.etu Cz lonkowskiepo i 

-, · laby aby na tych . zebraniach 
c icw • , . , d b 1 . 

O.; ia bylo mowie ·o o ryc i osią-
ni _, - d . , · d i-. h 
n.ięciach Spol zi~·~~· o o,.,ry~ , z~; 

~'- eh i dol.JreJ opinii pr,aeowmkow . 
s .• a - · - · b lo Niestety, mowie mozna . Y 
,.r„cz o czym inny n1: „ W. lipcu 
l06J r. zieninial~ i od wszystkich d<!-

1 wców byly zak!!:_pou·ane w cenie 
~t 1,70 - nato1r1;iast. dl:i Ob. R:id­
ci/ Praw1iego Spoldzielni Ob. iytce­
p.rezes dolwnuje wyjątkAri_ placi_ r:iu 
po 2 zł, a. ;:; P?ds~nnow.a1:ia kwitow 
d·Jstatry z1emnta kuw p:ze.:. O?. Rad­
ce u;ynika, że w ciągu Jedn~go 
niespełna miesiąca dostarc:::yi ich 
ich ponuJ 11 ton"'. _ 

Dalej: Zarząd skupuje pomidory, 
które gniją, a nie odbiera od .-plan­
tatrirów, któr. ·rn z tego p owod u też 
gnijq; magazynierzy pracują w wa-

runkach sprzecznych z wszelkimi 
przepisami BHP itd. 
Przykłady mozna by mnożyć, ale 

wśród nich zaskakują zupełnie inne 
akapity: „Komitet Cz; lonkowski 
zwraca się do wszystkich czlonków 

. spóldzielni, ab_y dostatczając towa­
ry mieli na uwadze nie tylko ko­
rzyści wlasne, lecz także i dobro 
Spóldzlelni". 

O finale sprawy informuje po 25 . 
latach sama Rolniczka: - Zarząd 
nie reagował, gdyż dotąd Komitet 
Członkowski to była fikcja, w do­
datku najmniej ważna. Znaczniej­
sza, bo Rada Narodowa, nie teago­
wata również. Zwróciłam się do Ko­
mitetu Powiatoweg9 partii. Napi­
. ałam, że jestem bezpartyj na, ale 
Jako członek Spółdzielni Ogrodni­
cz~j pełnię z wyboru społeczny o­
bowiązek przewodniczącej Komite-' 
tu Członkowskiego ... Sekretarz wez-
7"a~ męża, członka partii i oznajmil, 
ze Jeśli się nie uspokoję, zostanie .wy­
dalony z szeregów. Nie mogłam się 
uspokoić, gdyż zostałam wy b r a-

k
n ~ przez członków . Spółdzielni, 

torzy przychodząc do mnie ze 
~Woimi sprawami wierzyli chyba, 
ze Komitet Członkowskl jest i c n 
statutową . tarczą. Ostatecznie skoń­
czy_ło się wyrokami sądowymi i w 
Spclldzielni zapanował porządek. 

S PóŁDZIELCZY EPIZOD ROL­
NICZKI z 1963 roku, jak rów-

. nież jej dopełniająca in.l'orma-
CJa z lutego 1988 - nie są dziś 
W~r~e funta papierków. I w . tym 
:rn_eJscu winien jestem drugie wy­
Jasnienie, po có te h1storyjki z la- ' 
rnusa. Powiem wprost po raz dru-

gi: powtórzenie ełckiego epizodu, ~ 
mniej, oczywiście, dramatycznym. l 
efektownym wymiarze, zdawało stę 
być zadatkiem na spokojne, bez­
rewolucyjne przobrażenia w graje­
wskiej - Gminnej Spółdzielni. Rol­
niczka bowiem, nim została pełno­
prawnym członkiem, co nastąpi~o · 
22.02.1984 roku, już miesiąc wczes­
niej udała się na zebranie ?I ~wo_­
j ej wsi. Krytycznymi odczuc~aI?-1, 
które 21 niego wyniosła. podzieliła 
się z „Kontaktami". 

Później dodatkowo wyjaśniła: -, 
Sądziłam, że list może spowodowac, 
iż w innych miejscowościach zebra­
nia odbywać się będą zgodnie ze 
statutem. 

-List spowodował, że prezes _na­
pisał sążniste wyjaśnienie, z ktor~­
go wynikało, iż wszystko od~ylo się 
lepiej niż należy, a „dyskus1a _prze­
biegala w atmosferze powagi po­
ruszanyc_h spraw". · Na tym byl~~Y 

· się zapewne skończyło, gdyby me 
„przedobrzenie" ~e strony Zarz_ą~u, 
który skłonił swego Przedstaw1c1e­
la obecnego na feralnym zebraniu, 
b; napisał specjalną · „Informację". 
Uderzyła w przysłowiowy stół: wy­
szło na jaw, że człowiek wymie­
niony w dokumencie jako prz7wo­
dniczący posiedzenia, przewodmcz~­
cym nie był, gdyż nikt przewod;it­
czącego· _nie wybierał; osoba, ktorą 
rzekomo wybrano sekretarzem, se-' 
kretarzem nie była i w dodatku 
nie jest członkiem Spółdzielni; rol­
nik który według „Informacji" pbd­
lic~al głosy przy wyborze delega­
ta, głosów nię podUczal, gdyż ~ta­
sowania nie było, poza tym row-

nież nie jest członkiem GS-u. W 
jakiś czas później okazało się, że 
na liście obecności figurują, z pod­
pisami, ludzie, którzy w ogóle nie 
brali udziału w zebraniu. 
Swiństwo znowu odżyło i wraz 

z jego szwendającym się duchem w 
Grajewie pojawił się Terenowy Zes­
pół Lustracji CZSR. PotwieIJdzil 
fałszowanie podpisów w dokumen­
tach GS-u oraz powoływanie do 
prowadzenia zebrań osób, które nie 
były członkami Spółdzielni; wystą­
pił do Rady Nadzorczej o ukara­
nie członków Zarządą za powsta­
łe nieprawidłowości. W dniu, kie­
dy Rada zajęła się sprawą, zamiast 
wniosków dyscyplinarnych, przyzna­
ła Zarządowi 50-procentowe premie, 
a prezes oświadczył, że podpisy sfał­
szowała wieś. Rolniczka postano­
wiła udowodnić, iż wieś ma czy­
ste ręce . Dotarła do Głównej Il:ls­
pekcj i Terenowej. GIT przekazał 
dokumenty prokuraturze. Prokurator 
polecił zbadać sprawę, a w przy­
padku potwierdzenia się .zarzutów 
pod adresem Przedstawiciela, 

. wszcząć postępowanie przygotowa­
wcze. Zarzuty zaczęły się potwier­
,clzać. Wkrótce śporządzony został 
akt oskarżenia, . ponieważ „podejrza­
ny dopuścił się zarzucamego mu 
czy?ju i jego wina nie budzi wąt­
pliwości" • . Jednocześnie sprawa zo~ 

, stała umorzona na mocy amnestii. 
' Pierwsze kroki Rolniczki jako 
członka Gminnej Spółdzielni „Sa­

~ tnopomoc Chłopska1' w Grajewie i 
konsekwencje . twardego stąpania 

' przez nią drogą wyzn~czoną przez 
statut absolutnie nie byłyby god­
ne uwagi. I oto winien jestem wy-

jaśnienie trzecie, dlaczego w 19ęa 
roku sięgnąłem p~ prokuratorskie 
akta drobniutkiego szwindelku. Po­
wiem wprost po raz trzeci: Zarząd, 
któremu udało się uniknąć nawet 
spokojnych przewartościowań na 
tak zwanym gruncie poszanowania 
statutu, może jednak wyciągnąć ?e­
szcze właściwe wnioski. Matena­
łem do refleksji mogą być "'·łaśnie 
zeznania Przedstawiciela: „Po spo­
rządzeniu protokolu z zebrania po 
zeb·rctniu poprosilem Ob. -CZ. J. o 
podpisanie protokolu jako przewo­
dniczący zebrania, a dla formalno­
ści jako sekretarza zebrania wsta­
wilem Z. A." Ostatecznie nie pa­
miętał, czy poproszeni o f o r m a 1-

. n ą, jego zdaniem, przysługę speł­
nili ją, czy też popodpisywal, co 
trzeba, sam. Oskarżony Przed tawi­
ciel, który był jednocześnie sekre­
tarzem POP i komendar:item ORMO 
mimowolnie spuentował cało' ć jed­
nym zdaniem: „Z w V k l e (pod kr. 
- W.T.) na wiejskich zębraniach 

·tak jest przyjęte, że -zebr~nie pro­

wadzi przedstawicie l GS-u''. 

W 1988 roku Rolniczka, lat 64. 
somotnie prowadząca gospodarstwo 
z przyzwoitym obrotem odnotowa­
nym w Banku Spółdzielczym, myśli 

zupełnie inaczej niż, w roku 1984: 
- Łudziłam się. Przejrza~am sta­
tut, a tam niechlujstwo. nawet w 
numeracji paragrafów. Mówiłam o 
tym. a ówczesny przewodniczący 

Rady Nadzorczej prywatnie przy-. 
znał że statutu nawe t nie czytał. 

' 
Mówiłam: „l\1:y tylko bezmy ~Inie 
podnosim y ręce" ! Pros iłam: , Rol­
nicy, to nasza spółdzielnia, to my 
jesteśmy gospod~rzami, my sami 
musimy decydować!"' 

Z POWODU ZMIANY POG LĄ­
DÓW b ez wartości są dziś 
pistoryjki o spółdzielni mle­

czarskiej w Kiejdanach i ełcki pi-
zod. Dawały złudną nadzieję, że 

gdy się coś chce: można to osiągnąć. 
Po świńskiej historii świni 'nr 617 

i sprawozda}vc.zo-wyborczej Rolni­
czka wreszcie · dopµściła do siebie 
myśl: - Spółdzielczość została zni­
szczona. Jeszcze w la.tach pięćdzie­

siątych. Jeden człowiek, czy na­
wet kilku, nic w gruncie rzeczy 
nie zmieni. Nawet gdyby wygra! 

epizod. Przeg·rana tylko pogłęt ia 

ogólne opuszczęnie rąk. Co tam! 
Po „wygranej" z fałszowaniem pod­
pisów ludzie pytali: „I co pani 
osiągnęła. Lepiej się nie wychylać". 

Rolniczka stara się Ich zrozu­
mieć, bo nie dziś, to jutro trzeba 

· pójść do prezesa po to lub tamto. 
Prezes nie musi być wcale najgor­
szym - człowiekiem: funkcjonuje ·w 
takim a nie innym . m echanizmie. 
Przes tała interesować się Spóldziel-

. nią . Zalega ze sktadką. Mówi, że 
nie zapłaci. 

W 1083 roku skrupulatny repor­
ter na placu GS-u dostrzegł tabli­
cę· z hasłem: „Obron a socjalizmu 
to obrona Polski". W lutym 1983 
roku dostrzegam zasadnicze zmia­
ny. Tablice są dwie. J edna oznaj­
mia, że „Program X Zjazdu PZPR 
pomostem w XXI wiek·'. Druga 
zapewnia, iż ,.Nasz los w naszych 
rękach". W gabinecie prezesa rów­
niez odnowa. Nie widzę pisma 
ZG ZSMP w którym przewodniczą­
cy ze ściany informował: „Znany , 
jest Wasz godny naślac;iowania ży-

ciorys. Dzisiejsze pokolenie mlo­

dzieży znajduje w nim insp-irację 

do walki i pracy". Dziś pr:ezes La­
guna sam szuka inspiracji, która 
pozwoliłaby znaleźć Spółdzielni pie­
niądze wypłacone pracownikom w 
ramach 6000 rekompensaty po pod­
wyżce cen. Pójdzie na · to 10 milio­
nów. Bez tych modnych motywacji, 
wzrostu wydajności pracy. Jak. 
wzrośriie, nie będzie czym .motywo­
wać. 

- ·Nie mogliśde powiedzieć nie? 

He he he - śtnieJ·e się pre-, ' 
zes. 

To jest ta samJrządność, czy 
nie ma? 

- He, he, he - odpowiada pre­
zes i już poważnie c!Odaje: - For­
malnie admin1.stracji państwowej 
wolno ingerowa ć ty Hm w dw?cl~ 
przypadkach : ld.ęsk1 żywiołoweJ i 

wojny. 

Faktycznie dzi ś, czyli w czwartek, 
realizuje prezes politykę Urzędu. 
Bo kto wypi.suJe „recepty" na ce­
ment, wapno, posze itepe"? 

Duch świni nr 617 opuścił preze­
sa już dawno. Powozili się na. nim 
wówczas dziennikarze. Pamięta, ale 
bez złości. Urzędnik rzeczywiście 

schrzanił we wsi Rolniczki robotę. 
Rolniczka rzeczywiście miała rację, 
tyle że pomylita adresata. W tej 
chwili jest zawieszona w prawach 
członka, gdyż zalega ze składkami. 
o· członkach prezes myśli ostatnio 
z pewnym ni epoko Jem: kie dJ'.'ś naj­
więcej było mieszkańców wsi, rol­
ników, teraz połowa z. nich to eta­
towi pracownicy Spółdzielrn. Przy­
bywa też członków - . mieszka11ców 
miasta. Dzięki pr.zynależności ulgo­
wo 'korzystają z wędzarni, ładowa­
cza - opału, ubojni, Prezes "nie mó­
wi, że jest źle. wcale nie: oto lu­
dzie ciągle budują sklepy w czynie 
społecznym, ale w odpowiedzi na 
konkretne pytania dzieli się refle­
ksją: - W spółdzielczości pracuję 

od 1974 roku. Przez " szys tkie te 
lata nie zdarzyło mi się, żeby czło­

nek Spółdzielni lub Raay Nadzor­
czej przyszedł do mnie i spytał z 
troską: „Co pan wyprawia z m o­
j ą spółdzielnią?!" Nie widzę tego, 
żeby ktokolwiek traktował GS: to 
moje. Nie brakuje aktywu do 
pracy w Radzie Nadzorczej. Może 
dlatego, że sprzedajemy im poza 
kolejnością, znają ich praco\vnicy 
Spóldzielni, a wó\vczas, wiadomo, 
łatwiej się załatwia. Gdy zaistnie­
je prawdziwy rynelt i podobna mo­
tywacja odpadnie, może dojść do 
tego, że Spóldzielnia nie będzie 
mieć członków. 

Prezes widzi biernósc. Za tana­
wia się: może za dużo tych wiej­
skich organizacji. Bo zapotrzebowa­
nie na członków ma nie tylko 
„Samopomoc Chlopska". Jest Bank 
Spółdzielczy, . kółka rolnicze, spół­
dzielczość mleczarska, związki prze­
różnych plantatorów i hodowców. 
Swoje zrobila też hi te>l"ia. Nie ma 
czego roztrząsać, ale prezesa, by 
został prezesem, pros ił naczelnik z 
sekretarzem. To bylo trzynaście lat 
temu, Rady Nadzorcze niewiele mia­
ły w tych spra"'·ach do powiedze­
nia. I jakby od chęci „mówienia" 
odwykły. 

Prezes mówi „hi5toria" i nie chce 
wychylać się poza okres 'znany z 
własnej spółdzielczej autopsji. Wia­
domo, spóldzielczość, jak wszystko, 
dotknęły błędy i wypaczenia. Po 
1965 roku Oskar Lange oceniał: 
„Pozostawiono spóldzielczość tytko 
formainie, a faktycznie upodobnio­
no ją do gospodarki pafistwowej". 
Późniejsze, udane nawet teoretycz­
ne próby reanimacji , skutecznie roz­
bijały się o tzw. rzeczywistość. 
Prezes pamięta: spółdzielniom cią­
gle wydawano polecenia. W latach 
siedemdziesiątych „Samopomocy 
C.hlopskiej" rozkazano: won z han­
dlem w mieście! 

SKRZYWIONY b1v.:,u1 EK do 
spółdzielczości odbił się po­

, krzywieniem stosunków we-
wnątrzspółdzielczych. Na spadek li­
czby członków praktyka znalazła 
znakomity, sprawdzony sposób: 
chcesz cementu? Proszę bardzo, oto 
deklaracja członkowska, wpłać 
udział i biei;-z towar. Prezes mówi: 
- Wkłady są symboliczne, symbo­
liczne dywidendy, więc może i dla­
tego symbt>lictzne poczucie odpowie­
dzialności. · · 

- Co by $ię zmternto, .gdyby z 
GS-u w Grajewie odeszli wszyscy 
członkowie? 

- Bo ja Wie1u . zastanawia 
się prezes Laguna. Nie oyłoby 
zarządu~ ale dyrekcja; nie byłbym 
prezesem, ale 1dyrektorem. 

- _A poza tym? 

- Form:ilrt\e sporo, faktycznie 
chyba nic. · 

I . 

Reportai wyró:.l:niony w konllur le w,,_ 

g 
1988.07 .24' 
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Jako samorządna spółd~ielczość? - dawnictwa Spółdzielczego. 
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KONTAKT-V 

1918.07.24 

Jest maj 1940 roku, dziewiąty miesiąc okupacji. Trójka przyjaciół - Jure~, Staszek i Edek - w ta­
jemnicy ucieka z domu z zamiarem przedarcia się , na Węgry, a stamtąd do walczącego na Zacho­
chodzie polskiego wojsko. fy1ają po 19 lat. Wskutek zdrady zamiast za granicę trafiają do więzienia 
w Nowym Sączu, -potem w Tarnowie, stąd do Oświęcimia. Jurek otrzymuje nr 243„. 

W listopadzie- umiera Edek. śmierć stała się już czymś tak zwyczajnym, że współwięzień pracujący 
w obozowym szpitalu rr:ówi: w y k i t o w a ł. 

W kwietniu 1941 roku do obozu koło Hamburga wywieziony został Staszek. 
Mijały straszliwe miesiące i lata. Jerzy, więzień pierwszego obozowego transportu, „rolwagą" wozi 

trupy do krematorium, dwukrotnie przechodii krwawą biegunkę, na którą codziennie umierają dzie­
siątki ludzi, parokrotnie stoi w szeregu przeznaczonym do „wybiórki" na śmierć głodową w odwet za 
ucieczkę więźnia, wielokrotnie przyglądać się musi publicznym egzekucjom na schwytany,ch uciekinie-
rach. I wbrew „naturze" Oświęci1.11ia - żyje. 

Nadchodzi rok 19.43. Niektór~y hitlerowcy zdają sobie już sprawę, że wojna jest przegrana; wie­
dzą, że prawdę o· Oświęcimiu zna cały świat, zapowiedź, ii zbrodniarze zostaną surowo osądzeni, 
jest coraz bardziej realna, wię-: łag9dzą swój stosunek do więźniów. W kwietniu Jerzy Bielecki zna· 
lad się w komandzie pracującym w magazynach zbożowych. Tam poznał żydówkę z Łomiy, Cylę 
Cybulską. Niemal od pierwszego wejrzenia rodzić poczyna się w nich wielka_ miłość. 

(3) 
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Siedzieliśmy z Jankiem w kantor­
ku, jak zwykle pozorując pracę, 
gdy raptem zjawił się w naszej klit­
ce komandofiihrer. 

- Wo ist der- Kapo? - zapytał · 
bez wstępu. 

- Ich weisse nicht. Nie wiemy. 
Herr Unterscharfiihrer - odpowie­
dział Janek . . 

- ·Jak to nie wiecie? - podniósł 
głos. 

- On nam się nigdy nie opowiada, 
szefie, co robi ł gdzie przebywa -
odpowiedziałem teraz ja. 

- A to s .. _.syn ! Od dwóch godzin 
go szukam! - wrzeszczał Pomplun. 

- Może siedzi u Erny? - pod­
powiedział Janek. 

- Byłem tam. ale u tej k ... go nie 
ma! Jazda! Szukajćie go, bo nie 
ręczę za siebie! 

Gdy Pomplun wyszedł, uzgodni­
liśmy. że trzeba by pójść do Maria­
na i wspólnie zacząć Karla szukać. 
Szukać nie trzeba było . Okazało 

się. że kapo sch lał się drugą bute lką 
za sprzedany wczoraj zegarek i ś pi 
między workami, jak zabity. Nasze 
wysiłki. abv docucić się biedaka, nie 
dały rezultatu . Rada w radę posta­
nowiliśmy zostawić go tu w ukry­
ciu do czasu wytrzeźwienia, a w 
tym czasie wvmyślić coś na wytłu­
maczenie długiej nieobecności Karla. 
tvm barJziei . 7e było ieszcze dość 
wcześnie i do apelu było dużo cza-. 
su. 

Nikomu -z nas nie udało się jed­
nak w'·mvślić czegoś sensownego i 
wściekłv kommandoflihrer wywnio­
skował po naszych minach, że go 
„wpuszczamy w maliny", co· w~es~­
cie dało mu pretekst do rabmęc1a 
Mariana w ucho. a ten widząc. że 
nie przelewki. zmuszony był ujaw­
nić całą prawdę. 

Biedny Karl oprzytomniał nieco. 
gdy Pomplun oblał go wiadrem zim­
nej wodv. lecz chyba tylko po to. 
aby stać sie obiektem .,bokserskich" 
pooi1>6w esesmana. 

Najgorzej było. że n~p?chł mu 
rozbity nos i mocno zasmtało lewe 
oko. k 

- No, w.reszcie zrobię z tobą o-
nlec du SchweigehtAnd. - wrzesz­
czał ' Pompldn. - Nie wyjdz.f.eiZ. ty 
prędko z „kamej k!ffllpanłl". już ja 
sfe o to J)Ołłtaramt 
Następnego dnia komando Getrei­

despeicher wyszło z obozu bez !tar­
ła. Pr.zy Błockfuhrerstube wyjście 
grupy meldował Marian. Gdy . do­
chG>dziliśmy do magazynów. T1tze, 
zamiast codziennego „Zur Arbeit 
weggetreten". zakomenderował: 
Das ganze Kommando nach oben ~ 

W-;7.'1scy nie wyłączając grupy 
Marla;"' u:ir liśmv ~ię .na drugi.? · 
piętro. gdzie oczekiwał już Pom~lnn 
Stanęliśmy, jak zawsze w ta1dc:h 

scyplinowane. pracuje dobrze i że 
widzi tu takich. którzy bez więk­
szych 'zastrzeżeń mogą „sto razy" 
lepiej pełnić tu funkcję kapo, niż ten 
żałosny osobnik. - Od dziś kapo 

. będzie Juhek - zakoa~zyf. 
Zamurowało mnie. 
Chciałem zareagować, ale Pom· 

plun nie cźekając na me wywody, 
rozpuścił komapdo do Zl'lję'-\ a na 
mnie kiwnął głową, wsk'izujnc_ na 
drzwi. kancelarii. 

W moim dotychczasowym .życiu 
w~ęźrtia nic się właściwie nie zmie­
niło. Miałem tylko nieco więcej swo­
body, kompletnie nie musiałem nic 
robić, choć nię porzuciłem calkowi­
cie dotychczasowych zajęć: nadal 
pomagałem trocqę w buchalterii 
Jankowi, asystowałefI'\ przy ważęniu 
worków, · dod~kowo , · nadzorowałem 
załadunek zboża na rampie, czy. 
też gapiłem się, jak . chłopcy . Maria­
na mięszają „futter". 

Dla współtowarzyszy niedoli byłem 
zwyczajnym Jurkiem; zastrzegłem 
sobie to od początku. Zrozumieli 
mnie . . Nawet nasi esesmani nie­
zwracali się do mnie p_er kapo. 

BRAWUROWA . . . . .. 

UCIECZKA' 
przypadkach, w dwuszer~gu, a Ma­
rian w zastępstwie kapo zame1dc.­
wał stan grupy. 

Komandofiihrer zapalił aieodlącz-
· ną fajkę, zaciągnął się parokr:>tnie 
i przemówił. Nawiązując do wczo­
rajszego wydarzenia z Karlem, po­
wtórzył dosadnie swoje zdanie o je­
go więźniarskim „morale", o tym, 

że był ~kiem f dziwkarzem. no 
I co według ni~go byto najgorszą 
cechą charakteru. to dbałość tylko 
o swój brauch jeśli chodzi o 
wódkę i jedzenie - bez jakiegokol­
wiek · szacunku dla swoich szefów. 
Poza tym wciąż narażał go, ~om­
mandof u h.rera, na kłopoty i ·dlatego 
musiał się z komandem rozstać. Ale 
on wie,· że -samo ·komando jest zdy- · 

• 

Pałętałem się po wszystkich kon­
dygnacjach magazynu, poznając bli­
żej nie tylko podległych mi ludzi, 
ale także ich pracę, związaną z 
działalnością komanda. Ale najcen­
niejszą zaletą pełnionej przeze mnie 
nowej funkcji wydawał mi się nad­
zór nad pracą grupy dziewcząt. co 
stwarzało możliwość bezpośredniego 
z nimi kontaktu, no i co tu ukrywać 
- częstszego spotkania Cyli. Wpra­
wdzie kluczem od pomieszczenia, 
gdzie pracowały, dysponował wy­
łącznie Titze, ale zdarzało się, że 
przekazywał mi go na dłużej, nie 
krępując się tyn-i samym swą nie 
obecnością w przekazywaniu im po­
dartych i odbiorze naprawionych 
już worków. Bez przeszkód można 
było wtedy porozmawiać z dziew­
cŻętami, przekazać drobny upomi ­
nek. podać smaczniejszy kąsek z do­
mowej paczki. które co jakiś czas 
mogliśmy otrzymywać od naszych 
rodzin. Dostarczało się także czasem 
niezbędne dziewczętom artykuły 
pierwszej potrzeby na rzecz ·higieny. 
osobistej, lekarstwa c:z.y fragmenty 
bielizny. której tak. bardzo brak by­
ło w kobiecym lagrze. 

Podstawowymi jednak okazjami 
do naszych kontaktów z grupą ko­
biet były. jak już wspomniałem, 
przerwy południowe - kiedy to na­
si szefowie udawali się do kasyna 
na ehiad. Wtedy to właśnłe dwa­
-trzy razy w tygodniu zjawiał się u 
nas Tadziu -~ .• aby choć pnez kilka 
minut porobnawia~ ze swą sym­
patią. 

Tadeusz mal Reginę od dawna l 
miał czas. aby f>OZnać ~ie tylko- jej 
cechy esoblste. ale także Głotychcza­
sowe :!yde. A to zbliża. 

Nesi" esesmani, szczególnie Titze 
" i Pomplun, znali Tadzia nie tylko 

z jego „odwiedzin" w Getr~idespei­
cher. ale też z SS - Bekleidungs­
kamrner, gdzie ten protekcyjnie, bez 
wiedzy tamtejszych szefów, wymie­
niał poza obowiązu~ącymi normami 
prtrzebne im sorty mundurowe. Z 

tego to względu chodzili zawsze w 
czyściutkich, nowych mundurach, 
porządnych czapkach i lśniących, nie 
zelowanych &aperkach, podczas gdy 
esesmani z pokrewnych komand 
Landwisertschaftu odbiegali w tym 
czasie znacznie od .,mundurowych 
norm" elegancji. 

Pomplun i Titze wiedzieli o ro­
m.antycznych zainteresowaniach Ta­
deusza wobec Reginy, ale wspom­
niane wyżej względy kazały im pa­
trzeć przez palce na jego częste u 
nas odwiedziny. 

Sonia R., ostatnia z trójki łomży-
. nianek, rówieśniczka Cy li i Reginy, 
szczuplutJta, ładna dziewczyna nie 
ustępowała . urodą swym przyjaciól­
kom. Odznaczała się dwiema sym­
patycznymi cechami; posiądała we­
sołe, bystre oczy i błyskotliwy, dęty 
dowcip. Niekiedy. popadała w smut­
ną melanctiolię, będącą konsekwen­
cją obozowych przeżyć. 

Wszystkie tr.zy straciły tu swoich 
naj.bliższych i wszystkie związał naj­
tragiczniejszy los. Kiedy poznałem 
bliżej całą dziesiątkę tego żeńskiego 
Sackkommando, nieraz dziwiłem się, 
że te dziewczęta mogą się jeszcze 
czasem śmiać. Musiały jednak · ja­
koś . żyć, choć obóz nie dawał im w 
tym względzie dużych ·szans. Były 
one wręcz znikome. Z Birkenau do­
chodziły do nas wieści o ciągłym 
gazowaniu nadchodzących do oboztA 
transportów żydowskich, które coraz 
częściej _likwidowane bY.łY w · całoś­
ci. Tylko w pierwszych dniach paź­
dzlernika zginęło w obozowych, kre­
matoriach · kilka tysięcy żydowskich 
więźniów, wyselekcjonowanych na 
terenie BrzeŻinkj w przęddzień wiel­
kiego ich· ·świę.ta Yom Kipur, nie 
licżąc dużego .transportu przywiezio­
nego z czeskiego Teresi.na czy też z 
obozu w Drancy, gdzie znajdował się 
punkt zborny Żydów. wyłapywanych 
na okupowanych terenach Francji. 

Komory gazowe prć'cowa.v cornz 
częściej przez całą dob , a kon1iny 
krematoryjne bez przerwy zionęły 
czerwonymi jęzorami ognia i tłu ­
stym, czarnym ·dym em. ścielącym 
się w czasie m glistych , deszczowych 
dni nisko przy ziemi i pełzającym 
cuchnącymi smugami J?Omiędzy bn­
rakami Br~ezinki. Czasem wiatr 
wiejący niekiedy od strony krema­
toriów, niósł nawet do naszego obo­
zu słodkawy swąd palonych ludz­
kich ciał. 

Dla „starych" doświadczonych 
więźniów nie było najmniejszych 
wątpliwości. że hitlerowcy zniszczą 
Żydów nie tylko w samym obozie, 
ale że wy'tępią ich z . czasem z całej 
itodbitej Eurow. 

Myśl, że . nie~błagany los r,io:!ę w 
każdej chwili zabra~ coraz bardziej 
drogą mi CyJ.ię, prześladowała mnie 
coraz częściej, ale rycRło zrozumia­
łem, że walki tej nłe będę w ~tanłe 
wygrac5. Zrozumiałem natomiast. że · 
Cylę muszę w' miarę swych możlł­
wości chronić i dbać o to. aby jej 
smutny, wieźniarski żywot uczynić 
jak naj~iej uciążliwym. 

<ccłn . l 
JERZY BIELECKI 



w galerii „Pod Arkadami" w 
mżY prezentowana jest wysta­

fotograiiiczna Macieja Koś­
szki, który należy do najmłod­

ych fotoamatoró\V w naszym 
·eście (jest uczniem Technikum 
eterynaryjnego), lecz pomimo · 
odego wieku ma za sobą już 
ka znaczących w.ystaw indy- I 
dualnych i zbiorowych. 

Maciek - stosownie do . wieku, 
jest mocno zainteresowany ży­
ciem swojego środowiska. Prawie 
wszystkie zdjęcia · zaprezentowa­
ne „Pod Arkadami" wykonał 

podczas festiwalu muzyki mło­

dzieżowej w Jarocinie. Stanowią 
one ciekawe. studium współczes­
nej mlodzi~żowej subkultury. Jest 

óż można powiedzieć o jego 
ęciach? Otóż .,Marchewka" --" 
taki p~eudonim · wybrał sobie I 

to fotografia typu reportaż l:ł so­
. cjqlogicznego. Dzięki temu przy­
bliża nam charakter tego środo-

aleria LTF od 24 czerwca pre­
tt:tje kolejną wystawę fotogra­
zną Stanisława Andruszkiewi- · 
. Nosi ona tytuł „Krajobrazy 
. Ekspozycja ta potwierdza, że 
ografia krajobrazu ojczystego 
t pasją autora od wielu lat. 
leży on do najaktywniej52ych 

' ' onków Lomżyńskięgo Towa-
stwa Fotograficznego. a 

rzyroda dominuje w jego pra­
h i chyba jest najbliższa jego 
bowości. Pierwszą wystawę z 
o cyklu zaprezentewal w swo­
zakladzie pracy - LZPB Na-
" . " . 
. Obecna ekspozycja jest jej 

szym rozwinięciem. Z pozoru 
dawać by się mo~ło, · że zdję­
te nie przedstawiają niczego 
zwyczajnego. Bo cóż niezwy­

go jest w stogu siana, trzci­
h nad rzeką, czy leśnych drze­
ch o różnych pQrach roku? 
oś mógłby pow iedzi eć: banał. 
jednak autor potrafił tego u­

mąć przez ciekawe i bardzo 
biste· ujęcie tematu.. 

ogrążony w ciszy, o3ni_e~ony 
na tych fotografiach zmienia 
w piękną, delikatną grafikę. 

ękko płynąca rzeka interesu- · 
o w. 

spółgra z kontrastowym 
czeniem milczącej cze~ni drzew 
iałego śniegu polcrywającego 
brzegi, Jest tu też nastfóJ" cu­
ne· · J ciszy zaśnieżonych pól i 
senny wiatr nad r0zlewiska-
rzek· i 1• łopot skrzydeł 'znika-

ego -
f' t ~e mgle ptaka. Autor po-
1 ez subtelnie i z wyczuciem 
sować metodę sepiowania 

-. 

zdjęc, dodaJąc im- ciepłych i de­
likatnych barw. Dzięki temu 
wspólgrają one ze specyficznyn:! 
klimatem tej fotografii. 

Jest to wi~c bardzo interesu­
jąca wystawa, pomimo tego, że 
mam jedno zastrzeżenie. Razi 
mnie t roch. ę, że 'ai1tor nic potrzeb-

• 
nie umieścił 6 fotografi.i znacz­
nie różn~ących się od pozostałych 
formatem. Zakłócają one wyci­
szony, raczej kontemplacyjny 
rytm całej ekspozycji, wprowa­
dzając swoimi wymiarami nie­
potrzebny kontrapunkt, odwraca­
jący trochę uwagę widza. Naru­
szają one nieznacznie harmonię 

tej przygotowanej z dl.lżą staran­
nością ekspozycji. 

wiska i to od wewnątrz, gdY'' 
autor zdjęć do niego też należy . 
Część zdjęć ukazuje ciekawą · 

galerię typów tak charaktery­
stycznych dla środowiska pop­
-m·uzyki. Gesty i mimika piosen­
karzy, do głębi przejętych swoimi 
występami; doskonale odzwier­
ciedlają bardzo impulsywną re­
akcję na otoczenie. .Starszemu 
pokoleniu może się to wydawać 
zbyt· ekspresywne, przesadzone, 
ale· ..jest to przesada jak najbar­
dziej właściwa młodośc;i. A czy 
nie lepsza ta przesada od obojęt­
ności, na którą tak narzekamy 
w codziennym ~yci u? 

Di:ugi cykl fotografii obrazuje 
zachowanie widowni. Reakcje są . 
podobne, bo wszyscy są wśród 
swoich i doskonale się rozumie­
ją. Dziewczyny i .chłopcy, ekstra­
wagancko ubrani i 'uczesani, pre­
zentują na zdjęciach swoje praw­
dziwe oblicza. Nie· ma tu już 
miejsca na maskę młodzieżowego 
„szpanu", która chroni ich pl'zed 
świate~ dorosłych. Ta prawdzi­
wość twarzy stanowi chyba naj,._ 
większą zaletę tego zestawu. 

Trzecią grupę zdjęć stano·vią 
obrazy ilustrujące szczególny na­
strój panujący na scenie i wi­
downi. Smu.gi reflektorów w spo­
sób cokolwiek niesamowity wy­
ławiają z mroków sylwetki ludzi 
zastygłych w pantofl!imicznych 
pozach. Panuje tu atmo.sfera jak­
by protest-songów,, . skierowanych 
przeciw komuś lub -czemuś, z 
czym się nie mogą pogodzić. Dra.:. 
matyzm podkreśla głęboką czerń 
tych obrazów. 

Wystawa jest interesująca, peł­
na dynamiki i ruchu. Jednal(ż:e 
można l\!Iaćkowi-„~archewce" za­
rzucić brak jasno sprecyzowane­
go stosunku do zd::rrzeó, które · 
prezentuje na . zdjęciach. Na 
pewno nie :wszystko mu się po­
doba, na pewno coś go irytuje, 
ale tego w jego pracach na razie 
ni e widać. Stwierdzam „na·_ ra­
zie", gdyż konieczny do tego dy­
stans· przychodzi dop iero z cza­
sem, · także z wiekiem. A wi·ęc: 

poczekajmy! 
ZBIGNIEW CIBOROWSKI 

F o t. MĄCI,EJ KOSCIUSZKO 

Polecam wj.-stawę Stan.islawa 
Andruszkiewicza „Krajobrazy ·n„ 
szczególnie ludziom znużonym 
codziennymi klopotami, nie ma­
jącym czasu na to, aby dostrzec 
piękno w szarej codzienności. 
Autor skutecznie przekonuje nas, 
że onó jednak jest i to !::alkiem 

blisko. Fotografi e te nieodparcie! 
przywodzą na myś l wiersz Anki 
Kowalski ej „Niezwyldość: 

„[ ... ] wszystko gak zwyklt 
jak w czerwcu i grudniu 
i cala dziwność w tym 
że nic dziwnego [ ... )" 

JANINA BIAŁECKA 
Fot. STANISLAW ANDRUSZKIEWICZ 
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-. Rzeczywiście trudna sprawa. Imię mam 
francuskie, moje nazwisko natomiast równie 
dobrze może być polskie, jak i niemieckie 
czy, powiedz.my, nawet hiszpańskie. Wł-dzi­
ele panowie, pochodzenie mam okropnie za­
gmatwane. Ma.tka była Polką, Gamuszewska ­
dfł domo, ale ze strony ojca w m·oich żJlach 
płynie krew kilku różnych .o.acji. Tatuś w 
zasad:zJe był Francuzem, jednak urodził się 
w ~radze czeskiej, a z kolei jego tatuś, czy­
li mój dziadek, miał być podot>no półkrwi 
Żydem hiszpańskim. 

- .Semickich rysów pan nie ma - stwier­
dził Andrucki. 

- Bo to stara hi s toria i nawet nie wiatlo­
· mo, czy prawdziwa. Tak. Babcia ze strony 
matki. .. 

- - Rzeczywiście, to bardzo zawile - ka­
pitan zdecydowacie przerwal Francuzowi tę 
_litanię genealogiczną. - W i.d·zial pan na łód-
ce dwóch mężczyzn i kobietę. Czy może ~an I 
powiedzieć coś bliższego na ich temat? 

- · Pan pozwoli, że jednak dokoóczę, bo 
to, co chcę teraz powiedzieć, jest jednak 
bardzo ważne - p t•ofe or uniósl obie ręce 
do góry, jak prorok, który w natchnieniu 
za chwilę "0.1,:yglosi kazanie. ~ Otóż, moi 
panowie, jest rzeczą cfi'yba natu1:alną, że 
mając w sobie krew tak pomieszaną, musia­
łem dokonać jakiegoś wyboru i w rezulta­
cie wybrałem Polskę, czyli ojczyznę mojej 
mamy. Przed wo)ną wszystkie wakacje 
spędzalem u babci Garnuszewskiej pod Lo­
wiczem, gdzie zresztą nauczyłem się myśleć 
.i mówić po polsliu. Gdyby n ie Hitler i • jego 
brunatne hordy, z pewnością byłbym dzi­
siaj Polakiem. Miałem zamiar studiować w 
krakowskiej Alma Mater, niestety, · życie 

ułożyło mi się inaczej. Studia skończyłerr:i we 
Francji i obecnie jestem wykładowćą w Sor­
bonie, a mówiąc ściślej: profesorem biogene­
tyki. Teraz wiecie już • mnie wszystko. A 
co do pańskiego pytania - zwrócił się do 
Andruckiego - to, niestety, niezbyt wiele 
mogę powiedzieć. Ci ludzie nie interesowali 
mnie wówczas, więc się im specjalnie nie 
przyglądałem . 

- Jak to się stało, że ni e zobaczyli oni 
pańskiego pontonu? - zapytał Kuźmicki. 

- Po prostu nie było go w tym czasie 
na rzece - wyjaśnił profesor. - -Stał tutaj , 
k_?lo namiotu. Słysząc warkot silnika wy­
~1ągnąłem go na brzeg, a muszę powtedzieć, 

ze. na ogól zawsze tak robię. Kiedy jestem 
zaJęty pracą, nie lubię żadnych przypadko­
wych spotkai'i.. 

- I nic pan nie widział? 

- Tego nie powiedziaJem . Widziałem łód-
kę i płynących w niej ludzi, ale patrząc na 
k?go~ przez warstwę wodnych . oczeretów 
n1ew1ele · można zobaczy.ć. W każdym razie 
zapan:iętalem k1:aciastą marynarkę jednego 
z męzczyzn, moze dla tego, że śmiesznie na 
tym tle ~glądala, a także .drugiego męż­
czyznę, ktory ch_Yba nosił brodę, i kobietę, 
z całą pewnością lat najwyżej dwudzistu 
paru. 

- Twarzy pan nie widział? 

_ -. N~estety,, siedziala tyłem do mnie, jed­
nakze Jest cos ~ sylwetce młodej d ziewczy­
ny, co natychmiast odróżnia ją od starej 
baby. My, Francuzi, dobrze się na -tym zna­
my. 

- W to ost_a tni~ nie wątpię, ale teoria 
s:ylwetek wydaJe się być jedn~k nk~co na­
ciągana - powiedział Andrucki. - Weźmy 
na przykła_d pana. Gdyby nie pańskie siwe 
włosy,_ ???zna by sądzić, że ma pan jakieś 
trzydz1esc1 parę lat. nie więcej. 

- Spotykają mnie dzisiaj same komple­
menty - . ~rofesor roześmiał się. - A co 
do sylwetki, to jednak jestem wyjątkiem 
Swego czasu bylem znanym sportowcem. 
~o:Ze słyszał pan coś o Antóine Rodnn-u' 
b1egac~u - średni odystansowcu? \. ' 

Szczerze m.ówiąc nic nie słyszałem. 

Francuz pol~iwał -głową. 

. - E<:h, ci : młt>~zi ! Zawsze · im się zdaje, 
ze . dopiero od nich zaczyna się historia 
św.1::ita. _No dob~ze, proponuję toast za po­
myslnośc waszeJ sprawy. Będzie wynik' bę-
dą awanse. prawda? ' 

-: Nie ?a_rdzo, to już musial pan zaczerp­
nąc. z ks1ązek krymi_nalnych - Andrucki 
wy~uł ły~ koniaku. Płyn był aromatyczny i 
dehk~tny w smaku, ale z pewnością bardzo 
mocny. , c 
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Pochodzi z okolic Cognac - wyjaśnił 
naukowiec. - Zapewniam panów, że w skle­
pach takiego nigdzie się nie dostanie. To 
czyste słońce zamknięte w butelce, bukiet 
czterech dobrych gwiazdek. 

- Często przyjeżdża pan do Polski? -
Andruckl nie czuł się zbyt silny w konia­
kach, na wszelki wypadek zmienił więc te­
mat 

- Dosyć często, ale nie tak często, jak 
bym tego pragnął. Służbowo jestem tutaj 
piąty raz, a przedtem byłem parę razy pry-
watnie. · 

- A na czym właściwie polega pańska 
praca? 

- Trzy lata temu odkryłem .tutaj roślinę 
nie znaną dotąd naukowcom i nauce. 

ę 

- Mokrzyszkę błotnicę? 

- Właśnie. To ja nadałem jej tę nazwę. 
No i teraz określam zasięg jej występowania, 
wszystko zaś wskazuje na to, że jest nie­
z~iernie rzadka. Czy pojmujecie panowie, co 
t.:> oznacza? 

- Szczerze mówiąc nie bardzo - wyznał 
Kuźmicki. 

- Jeśli jakiś organizm jest unikalny, mo­
że to oznaczać, że właśnie ginie, albo od­
wrotnje, że akurat powstaje. SpójrŻcie tylko 
panowie - profesor wskazał ręką słoiczki 
stojące na stole. - Mimo szczegółowych ba­
dań- nie udało mi się dotąd zaklasyfikować 
mokrzyszki do żadnej ze znanych rodzin bo­
tanicznych. To jest rewelacyjne i fascynu­
jące! Na naszych oczach powstaje fragment 
przyrody! 

Andrucki z niepokojem popatrzył na ze­
garek. Krwiście zabarwione słońce zrówna­
ło się z wierzchołkami trzciny, a Józef nie 
wracał. 

- Niech się pan nie denerwuje - po­
wiedział profesor. - Ten człowiek tutaj 
nie zginie. A jeśli chodzi o panów, to prze-
cie~ możecie przenocować. " 

- Lepiej poszukajmy go - zaproponował 
Kuźmicki. 

- Gdzie mamy szukać i w jaki sposób? 
- Francuz bezradnie rozłożył. ręce·. - Zaraz 
będzie ciemno, a ja, choć nieźle znam ten 
teren. nie odważyłbym się płynąć tutaj no­
cą. W ciemnościach wszystko inaczej wy­
gląda. 

Kuźmicki z Andruckim chcąc nie chcąc 
musieli przyjąć gościnę Francuza. Józef zja­
wił się dopiero o brzasku. Oczy miał opuch­
nięte i podkrążone. twarz fioletową i nab­
rzmiałą. 

- Niech jego cholera z tym koniakiem! 
- powiedział uśmiechając się kwaśno. -
Ze on taki mocny. to ja i nie myślałem. 
A-ja-jaj! Pociągnąłem · łyka, drugiego, dob­
rze się mnie zrobiło, a potem do widzenia 
rozum! Nawet wędki zarzucić nie zdążyłem. 
Komary pogryzły jak dzieciaka ... O! - spoj­
rzał na obu oficerów. - Was też nielicho 
pokąsały. Co zrobić. komar głupie bydle, 
władza czy nie, jemu bez znaczenia. 

1 
- Niech pan lepiej nic nie mówi - An­

drucki z trudem opanował narastającą w 
nim wściekłość. Był zły nie na tyle na rol­
nika, co raczej na siebie. Ostatecznie mógł 
przecież przewidzieć, że tak to się skończy·. 
Nie powinien był godzić się na ten koniak, 
a w ogóle to należało Francuza wezwać do 
Lomży i przesłuchać go oficjalnie. 

A skończyło się fatalnie, przynajmniej dla 
jego twarzy, bo Kuźmicki był mniej uczu­
lony na ukłucia komarów. dzięki czemu me­
chanizmy obronne organizmu nie dawały 
aż tak silnych odczynów. · 

Krótko mówiąc: twarz And rucki ego przy­
pominała piłkę futbolową i to po grze na 
błotnistej murawie. Komary przypuściły 
zmasowany atak równo z zachodem słońca. 
Były Ich miliony, albo nawet jeszcze wię­
cej, toteż walka z nimi nie miała żadnych 
szans powodzenia. ~ Profesor nakarmił ofi­
cerów witQminą B, dał im po kocu, sam 
natomiast wlazł• do specjalnego śpiwora z 
moskltierą. Główny atak trwał krótko, naj­
wyżej pół godziny, aż do ostrego chłodu, 
który niespodziewanie napłynął od w,ody i 

. w cią~u kilkunastu sekund· położvł kres tej 
orgiastycznej niemal napaści brzęczących 
owadów. Na placu boju pozostały nieliczne 
tyllCo egzemplarze, wszelako i te potrafiły 
nieźle dać się we znaki. Kończyły one dzie­
ło zaczęte przez swoje siostrzyce. a robiły 
to z brawurową odwagą i całkowitą deter­
minacją. Andruckiemu było już jednak wszy­
stko jedno. Parę ukłuć więcej czy mniej nie 
stanowiło znaczącej różnicy i w ten sposób 
wspólnie z Kuźmickim pr~etrwał jakoś do 
rana. nie zasypiając ani na chwil" 

- CJ = 
Droga powrotna t~ła znacznie dłużej i 

była uciążliwsza. m imo zachwycającego 
wschodu słońca nad bezkresną równiną pra­
doliny- Biebrzy. Płynęli p od prąd z wyciem 
silnika pracującego na pełnych obrotach, w 
kł~bach spalin zbyt bogatej w olej młeszan­
ki. wia tr bow iem wiał im w plecv i mh1ł 
większą prędkość od łódki 

<Cdn.) 
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• serwis 

Ostatnia plyta zespolu „Bajm" 
nosi tytuł .,Nagie skaly", a zna­
lazlo się na niej 8 dob-rych pio.­
senek. Większość z nich znańa 
jest już z tadia, dlatego też po­
jawienie się plyty na rynku do­
piero teraz - jest jpkby propo­
zycją ,,po herbacie". 

Wszystkie teksty u.tworów na­
pisala Beata Kozidrak. muzykę 
zaś skomponowali: Andrzej Ba­
ster i Dariusz Adamczyk. Po raz 
pierwszy na plycie .,Bajmu" za­
braklo utworu założyciela. przez 
dlugie lata kierownika artystycz­
negg - Jaroslawa Kozidraka. 
Brat Beaty odszedł od zespolu, 
z myślą o karierze muzyka - so-
listy. • 

,,Nagie skaly" są najlepszą z 
dotychczasowych plyt lubelskiej 
grupy. Dobrze więc czasem sko­
rzystać z pomocv innych kompo­
zytorów. wzbogacić instrumenta­
rium żespolu i zadbać o aran­
żacje. Wtedy nie straszny nawet 
„Józek ... " 

• 
W nagraniu kolejnej, 33 już 

plyty Boba Dylana ,,Down in 
The Groove" - chłodno przyję­
tej przez światową prasę muzycz-

TRZY 
PYTANIA 

DO ANNIE LENNOX 
- J a ka jesteś naprawdę': 

- Taka, jaką mnie widzisz te­
raz! Taka, jaką zobaczysz jutro. 
za miesiąc albo za pięć lat. Lu­
bię dbać o siebie i zaskakiwać 
swoim wyglądem. Dlatego raz 
mam włosy jasne. raz rude; in­
nym razem. króciutkie lub długie 
do samej ziemi. Kobieta lubi po­
dobać się innym i dlatego musi 
być wokół niej ciągły ruch. 

ną - udzial wzięli m.in. Jerry 
Garcia. Bob W E:l.T, Eric Clapton, 
Ron Wood i Mark Knopfłet. 

* 
Na szczęście największe polskie 

festiwale mamy już za sobą. Naj­
lepszym z nich był chyba Festi-

-wal Piosenki 2olnieTskiej w Ko­
lobrzegu, ponieważ po raz pierw­
szy w życiu slyszalem z te; estra­
dy „Rotę·•. „Marsz PieTwszej Bry­
gady" i widziałem orla w kOTo­
nie. 

Festiwal opolski był jedną wiel­
ką szmirą, kinowatą i tanią im­
prezką z podstarzałymi artystka­
mi oraz brzuchatymi i łysymi 
gwiazdorami ·polskiej estrady. 
Min. Aleksander Krawczuk po­
winien zrobić z tym pOTządek, 
tak jak pogrzebal wiele lepszych 
imprez. Czy nie lepiej oddać fe- • 
stiwale w ajencję? 

się nareszcie polskiej plyty 
ich ulubieńców - „Love Over 
Gold". Wydana przez .,Polskie 
Nagrania" na licencji Polygram 
International Music, przy wsp6l. 
pracv ,.Pagartu". kosztuje 1500 
zlotych i może być wspaniałą 
zdobą domowej 'Dlytote ki. 

* 
Za najlepszy rock'n'rollowy O· 

braz wszechczasów uznano kon. 
cert zespołu .,GTateful Dead" za. 
rejestrowany na 131-minutowej 
kasecie wideo. Koncert odbył się 
12 lat temu w Winterland w 
San Francisco. 
Montażem calości 

filmowego - zresztą doskonala 
robota - żająl się.J:;ary 

•tez. 

Najlepszą z opolskich imprez 
byl koncert „Jarocin w Opolu" 
z udzialem „AuTory", .;Miliona 
Bulgarów", „Stana ZveŹdy".· „,Dże­
mu", „Recydyiqy" i „ Wilczego 
Pająka" . 

Na zdjęciu: polska „alternaty­
wa" w ataku. 

• 
Fani „Dire Straits" doczekali 

REDAGUJE 

• 
„Shalom, Lutz Elias and 

Group" - to tytul doskonalej 
plyty wydanej przez „Poljazz", a 
zawierające; ludową i religij114 
muzykę żydowską. Korzenie tej 
muzyki sięgają 2000 · tysięcv lat 
wstecz. a ksztaltowala się ona 
takż~ pod wplywem tradycji kra­
jów. w których mieszkali Żydzi. 

Plyta ukazala się w niewielkim 
nakładzie i znikla z oficjalnej 
4ystrybucji, zanim jeszcze poja­
wila się w sklepac~. 

KRZYSZTOF KURIANIUK 

- Czy tak było zawsze? 

- Zawsze byłam brzydka i na 
szkolnych zabawach stałam pod 
ścianami, bo chłopcy ~ie chcieli 
ze mną tańczyć. Zawsze miałam 
col za dużego : albo uszy, albo o­
czy, albo nos. Bóg nie dał mi u­
rody, sama więc o to " musiałam · 
zadbać i wiele nad sobą. ooora­
cować. 

- Co dała ci kariera? 

- Przez nią straciłam męża, 
ale jeżeli Dave jest teraz szczę':' . 
śliwy, to dobrze. Nam w duecie, 
na estradzie, pracuje się nadal 
wspaniale. Nie mam na<;łal do­
mu, chociaż bardzo go pragnę. 
Ale cóż ... Nieraz do szczęścia wy­
starczy odrobina dobrego wina i 
ogień na kominku. Nie zawsze 
forsa, zabawy, podróże z przy­
stojniakami są w życiu najważ-• 
niejsze. 

t~ - SILNIEJSZA ·OD UUMY 
Bardzo lubię Shade i z nieciet­

pliwością czekam na jej kolejne 
nagrania. Tym razem najnowszy 
LP Shade. zatytułowany ,.Stron­
ger Tbao Pride". nie zaskakuje, 
ale też i „nie drażni - Jest łaki, 
jak sama Shade; tajemniczy', I 
fascynujący. Nigeryjka, kt6ra Je-
szcze kilka · lat temu była nikomu 
nieznanym dziewczątkiem, dżisiaj 
ma już ugr.untowaną pozycję na 
rynku płytowym. Towarzyszy JeJ 
stale zespół utalentowanyc~ mu­
zyków, których poznać można ·ąa· 
tycbmiast po charakterystyemym 
brzmieni.u gitary i łagodnej per­
kusji, typowej dla afrykańsliich 

korzent Wspaniale, 
brzmiący saksofon jest zwykłe 
dopełnieniem muzyki towarzyszą· 
ceJ ciepłemu głosowi Shade. 

To, co najbardziej fascynuje, 
to klimat płyty. Włączając gra· 
mof on z „Stronger Than Pride" 
możemy mieć wrażenie kilkudzie· 
sięciominutowego pobytu w raju. 
Na szczególne wyróżnienia zasłu· 
gują: •• Paradise", „I Ne\1er ThoU· 
gbt Pd See The Day" oraz ,,SieDJ· 
pre bay esperama„. 

Cala płyta .jest smutna ; ~hade 
śpiewa o· miłości; której nie moie 
zapomnieć. bo jest silniejsza od 
dumy. 
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MIEJSKl,E 
PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI 

KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ 
w t.omif 

PRZETARG_ NIEOGRANICZONY 
na sprzedai: 

Jelcz, nr podwozia. 022098, rok, 
1978, cena wywoławcza 1.048 tys. . . 

Podwozie 
produkcji 
złotych. 
Podwozie Star, nr podwozia 62896, . rok pro-
dukcji 1975, cena wywoławcza 590 tys. zł. 
Samochód żuk, nr podwozia 73497, rok pro­
dukcji 1969, cena wywoławcza 355. tys. zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 4.08.88 r. o godz. 
o.OO w świetlicy Zakładu Komunikacji Miejskiej, 
I. Spokojna· 9.- Pojazdy moina oglądać w d~iu 
. os. 88· r. w godz. od 8.00 do 14.00 w Zakła­
zie Transportu i Sprzętu, ul. Fabryczna. 
Wadium w wysokości 1Q proc. ceny wywo­
wczej należy wpłacić w kasie przedsiębiorstwa 
ajpóźniej w przeddzień 'przetargu~ ~ 
Zastrzegamy ~obie prawo unieważnienia prze­
rgu bez podania przyczyny. K-235 

• 

lOMżYŃSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 

w lqmiy 

ZATRUDNI 
. . 

· natyc miast 
PRACOWNIKOW O SPECJALN0$CI: 

.1. 2 geodetów z wyksziołceniem wyższym lub 
średnim, 

2. brakarzy~ wykształc!enie średnie budowlane, 
3. elektromechaników i elektroenergetyków, 
4. cieśli budowlanych, -
5. mechaników samochoqowych, 
6. murarzy - tynkarzy, 
6. spawaczy - zbrojarzy, 
8. robotników niewykwolifikąwanych, 

- 9. blacharzy. 
Po nienagannym P!Zepracowaniu w przedsię­

biorstwie 4 lat .istnieje możliwość wyjazdu na 
kontrakt zagraniczny. 

Warunki pr:ocy i płacy do uzgodnienia w 
Dziale Służby Pracowniczej pokój nr 4 Łomża, 
ul. Nowogrodzka 1. I K-233 

• 
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OGl.OSZEllA 
DROBIE 

CHCESZ poślubić cudzoziemca, cudz<>­
ziemkę (Europa· Zachodni.a, Ameryka 
Aus~ralla), za.mi<::szkać za granicą? za~ 
graniczne ofer ty matrymonialne, t01Wa­
rzyskie, kolekcjonerskie dla Pań, Panów. 

.• VENUS" skr. 27, 59-850 Swieradów Zdrój. 
. p 472-0 

OFERTY matrymonialne krajów europej­

skich wysyła Biuro „'Mazury", Olsztyn, . 
skrytka 336. 

REJON DROG PUBUCZNYCH 
w !ambrowie 

• 
PRZETARG 

łlEOGRANICZONY 
no sprzedaż samochodu ciężarowego Stor 
66, rok produkcji ·1963, stopień zużycia 80 
proc., cena wywoławcza 75 OOO zł. 

Przetarg .odbędzie się dnia 1988.08.04 
o godz. 10.00 w siedzibie RDP w Zambro­
wie, ul. Magazynowa 14. 

W przypadku nieodbycia się pierwszego 
przetargu,· odbędzie się przetarg drugi o 
god.2. 12.00 tego samego dnia. 

Samochód moina oglądać w dni robo­
cze w godz . . 7.00-15.00 na placu RDP . 
Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
wpłacić do kasy RDP wadium w wysokości 
10 proc. ceny wywoławczej. Zastrzega się 
możliwość uniewazn1enia przetargu bez 
podania przyczyny. 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
ZAGRANICZNE 

,.HONDEX99 

K-232. 

w Czerwonem 1~1 k. Kolna, teł. 26-47 

ZATRUDNI 
§ stolarzy po szkole drzewnej lub 

z praktyką o~a? do przyuczenia w 
zawodzie, 

§ mistrzów stolarskich, 
§ mistrzów kuśnierskich i kuśnie­

rzy, 
§ palaczy c.o. z uprawnieniami, 
§ pracowników . placowych i trans­

port~ 
§ · specjalistę ds. produkcji drzewnej 

i leśnej, wykształcenie wyższe 
lub średnie z , praktyką. 

ATRAKCYJNE PŁACE 
Zapewniamy -dowóz pracowników 

z. Łomży. 

ZAKUPI 
§ drewno tartaczne, iglaste i buko­

we, 
§ tarcicę iglastą i bukową gruboś­

ci od 42 mm wzwyż. 

POSIADAMY· 
.@ wolne moce na tokarce do d:;:-ewna. 

K-218-0 

ZAMIENIĘ · ciągnik C-330M, nowy. na C-360 3P. Skrodz­
ki Ireneusz, zam. Skroda Wielka. gmina Grabowo. 

. K-2345 
SPRZEDAM dom piętrowy z placem 42 ary 1 budynek 
gospodarczy z przeznaczeniem na warsztat. Wiado­
mość: Kraska 21, gm. Łomża. 

K-2318 
PILNIE sprzedam samochód Jelcz z przyczepą. Wia­
domość: Lpmża, Kwiatowa 42. tel 20-26. 

K-2351 
WSPÓLNIKA lub udziałowców ;z gotówką do zakładu 
produkcyłnego grzejników olejowych. elektrycznych· 
~~cesonów wędkarskich w Ełku. Płociczno 24, gm . 

K-2334-0 
SPRZEDAM ZAKLAD produkcyjny e:rzejników ole­
jowych, elektrycznych i akcesoriów wędkarskich w 
Ełku. Zapasy materiałów i zamówienia zapewniam 
Płociczno 23, gmina Ełk. · 

K-2331-0 
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' ..,Joanna T.: „Moja ma.ma ma 82 
lata. i od roku nie podnosi się z 
l6żka. W związku · z ·tym, że opif?­
kowalam się nią zawsze tylko ja, 
chce, aby cały majątek po jej 
śmierci przypadl tylko mnie. Kto 
moze sporządzić prawomocny tes­
t ament? Gdzie można to uczynić? 
Nadmieniam, że wyjazd matki do 
biura notarialnego jest niemożliwy 
ze względu na stan zdrowia". 

I Odpowiada pr:okurator - mgr 
KRYSTYNA MICHALCZYK-KON­
DRATOWICZ 

• 

W świetle prawa matki Pani może 
sporządzić testament w ten sposób, 
że na!)isze go w . całości pismem 
ręcznym, podpisze i opatrzy datą. 
Jest to testament holograficzny. Nie 
może być · sporządzony na maszynie 
do pisania. Może też sporządzić ten 
dokument w formie aktu notarial­
nego. W ,tym celu musi Pani udać 
·się do biura notarialnego i podać. 
dolączając stosowne zaświadczenie 
lekarskie, iż matka nłe może sta­
wić się do notariusza w celu spo­
rządzenia testamentu. Czynności 
notarialnych dokonuje się z zasady 
w lokalu biura notarialnego, lecz 
można dokonać ich także poża tym 
lokalem, jeżeli tego wymaga cha­
rakter czynności albo jeśli strona 
- z uzasadnionych przyczyn - nie 
może .stawić się osobiście. Zważyw­
szy zatem na fatd, iż m atka Pani, 
z uwagi na stan zdrowia, nie mo­
że stawić śię w notariacie - win­
na Pani wnosić o sporządzenie te­
stamentu w formie aktu notarial­
nego w miejscu zamieszkan'ia mat­
ki. 
Inną formą testamentu jest ustne 

oświadczenie swojej ostatniej woli 
przed naczelnikiem miasta, gminy, 

. dzielnicy lub sekreta rzem biura u­
rzędu gminy. Oświadczenie spadko­
biercy spisuje się w protokole z 
podaniem daty jego sporządzenia. 
Protokół odczytuje się spadkobiercy 
w obecności świadków. Winien on 
być podpisany przez spadkodawcę, 
naczelnika oraz świadków. Jeśli 
spadkodawca nie może złożyć pod­
pisu, należy zaznaczyć to w proto­
kole ze wskazaniem przyczyny bra­
ku podpisu. Tego rodzaju testamentu 
nie mogą sporządzać osoby głuche 
lub niemer Wymienione zostały 
stamentu w formie aktu notarialnego 
w miejscu zanueszkania matki. 

Jeżeli istnieje obawa rychłej 
śmierci spadkod awcy, albo wsku­
tek szczególnych okoliczności za­
chowanie zwykłej formy jest nie­
możliwe lub lub bardzo utrudnione, 
spadkodawca może ołh.viadczyć o­
statnią wolę uslnie w obecności co 
najmniej trzech świadków. 'Treść 
takiego testamen tu może być stwier­
dzona 'przez spisanie oświadczenia 
spadkodawcy przed uplywem roku 
od jego złożenia lub przez odtwo­
rzenie na podstawie zgodnych ze­
znań świadków złożonych przed 
sądem. w ciągu sześciu mie.się<:~ 
od dnia otwarcia spadku. Waznosc 
tego te.stamęntu o.pływa po . 6 mie­
siącach od ·ustania okoliczności, 
które uzasadniały niezachowanie 
for my testamentu zwykłego, chyba 
że przed upływem tego terminu , 
spadkodawca umiera. 

sweter 
DAMSKI 

OB.WÓD Pl'ERSI 88-92 ĆM 
Materiał: około 850 g przędzy 

mieszanej,. druty nr 4 i 4,5, drut 
z żyłką (80 cm) nr 4. 

Scieg podstawowy: · 
Dziergać według schematu .. Sche­

mat pokazuje rzędy na. prawe) stro- . 
nie dzianiny, wszystkie oczka w 
rzędach powracających robić na 
prawo.- Motyw powtarzać od strza­
łki do strzałki i od 1 do 32 rzędu. 

Sciągacz: 1 oczko ·prawe, 1 oczko 
lewe na zmianę. 

Próbka obliczeniowa: 32 rzędy po 
18 oczek = lO X 10 cm. 

Plecy: • 
Na drut.y nr 4 nabrać 92 oczk~ 

i dziergać ściągacz na wysokośc 

, 

SZYBKIE DANIE 

SZTRASBURSKI -· 

S k la d n i k i: . po 35 dag łopatki 
wieprzowej, baraniej i wołowej, 
1 ogon wieprzowy. 25 dag cebuli, 
3 ząbki czosnku, 2 listki laurowe, 
gałązka tymianku, po 1 łyżeczce 
owoców jałowca i ziaren pieprzu, 
6 goździków, 3/8 I ·wytrawnego bia­
łego wina, 1 kg ziemniaków, sól, 
mąka. 

• Osobliwością sztrasburskiej po-
trawy są ró~ne gatunki mięsa, któ­
re należy zamarynować na 24 godzi­
ny przed przyrządzeni'em w zapra­
wie z ziół, przypraw i wina. Przez 
co ziemniaki, smażone razem· z 
mięsem, otrzymują wybitnie pikant­
ny aromat. Wszystko razem powo­
daje, że z tej dość prostej potra­
wy powstaje specjalność dla sma- · 
koszy. • 

Obrać cebulę i czosnek i pokra­
jać w plasterki. Związać „)N bukie­
c1k gałązkę tymianku, listki lau­
rowe i korzeń pietruszki. 

Mięso umyć . i wysuszyć papie­
rową serwetką. Następnie wlożyć 

.. 
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10 cm. W ostatnim rzę,dzie ściąga­
cza dodać - równomiernie roz­
mieszczając - 10 X po 1 oczku 
(102 oczka na drucie). Zmienić dru­
ty na nr 4,5 i przejść na ścieg pod­
stawowy. Dziergać wg rozkładu: 

l 
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1 oczko ' brzegowe, 5 X motyw, 
1 oczko brzegowe. Na wysokości 
33 cm od ściągacza rozpocząć wy­
cięcie pach: na obydwu brzegach 
dzianiny zamkr;iąć po' 6 oczek, po- . 

. tem na skos reglanu zamknąć w 
każdym 2 ·rzędzie . jeszcze 10 . X 1 po 

je do dużej miski, przykryć cebu­
lą, czosnkiem, bukiecikiem ziół, 
przyprawami i zalać winem. Mięso 
przechowywać 24 godziny w chłod­
nym miejscu pod przykryciem. 
Następnie obrać ziemniaki i pokra­
jać w plasterki grubości 1/2 cm. 
Dno żaroodpornego glicyianego gar­
nka wyłożyć warstwą ziemniaków 
i posypać solą. Ziemniaki polać ro­
sołem z mięsa, połoi.yć cebulę, zio­
ła i przyprawy i zalać ' marynatem. 
Mięso dobrze osolić, ułożyć w gar­
nku i obłożyć resztą ziemniaków. 
Jeszczę__raz posolić. 

· Z 1- filiżanki mąki i małej ilości 
cieplej wody zagnieść ciasto. Na 
stoJnicy posypanej mąką uform~ 
wać z ciasta wałek. Garnek gli­
niany przykryć pokrywą, brzeg po­
smarować wodą, wałek ciasta poło­
żyć na brzegu i mocno przycisnąć . 

·Szczelne zamknięcie z . ciasta za­
pobiega ulatnianiu się pary z gar-
nka, a tym samym aromatu. Piec 
około 2.5 godz. w piekarniku na­
grzanym do 200 stopnL Po . fl ie­
czeniu ciasto wyrzucić. Podawać z 
sałatką i białym winem. · 

/ 
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1 z obydwu stron dzian iny. P ozo­
stałe 70 oczek - 40 cm od ścią­
gacza (128 rzędów) przenieść na 
drut pomocniczy. 

Przód: dziergać jak tył. 
Rękaw: 
Na druty nr· 4 nabrać 42 oczka 

i dziergać ściągacz na wysokość 
10 cm, dodając w ostatnim rzędzie, 
r ·ównomiernie rozmieszczone, 20 X 
po 1 oczku (62 oczka na. druci.~). 
Zmienić druty na nr 4,5 1 prze3sć 
na ścieg podstawowy. Dziergać wg 
rozkładu: 1 oczko brzegowe, 1 X 
11-20 oczek motywu, 2 X cały 
motyw, lX 1-10 oczek motywu i 
1 oczko brzegowe. Na stopniow~ 
poszerzenie rękawa dodać na oby­
dwu brzegach dzianiny- 10 X w 
każdym 10 rzędzie pó 1 oczku. Na 
33 cm (106 rz) od ściągacza na 
obydw u brzegach dzianiny za-mknąć 
po 6 oczek, potem na skos .reglanu 
zamknąć w każdym 2 rzędzie 10 X 
po 1 oczku. Na 40 cm (128 r:?ędów) 

SENTł'HENT 

Nie chodzę z wędką nad No,1 
kolo Lomży. Nie mogę. Lowi 
tutaj zamienia się w podróż s 
tymentalną i więcej wzdycham 
zp,rzucam. Tu bowiem zaliczy/ 
wszystkie swoje wagary, tu ur 
lem swój pie·rwszy haczyk i u 
lem się wędkarskiej moralno 
Wylożyl •mi ją - tę moralność 
krótko i węzlowato . brat Zbys 
„ Nie ruszaj rze.czy innych Węd 
r zy - powiedzial - nie przesz! 
dzaj, nie wlaź w cudze miejsca, 
ci z... nogi powyrywam". Zapam 

'tam. Nogi mam tam„ gdzie trze 
Dziś mlodzież edukuje się nau 

wo. I jaki z ·tego pożytek? 
starczy, że odwrócisz się od w~ 
plecami i jv.ż ich nie ma. · A 
dy ... Zostawial czlot!Jiek m(i,jdan 
brzegu i szedl do domu na obi 
Nie byl parę godzin. Wraca:l i w 
stko· leżało na swoim miejscu ... 

Zal tego zwyczaju. Z chłopak 
żal. Gdy zaglądalem tu jeszcze d 
lata ternu, siadalem i po zarzu 
niu wędki lapalem się na tym, 
czekam czy przypądkiem za n: 
ment nie ukaże si.ę międzu galęz' 
mi krzaków lwnopny czub Edzi 
ka. ALbo czy n"ie wygramoli się S 
chonek i śpy.la: - E, e, e, ma 
masz peeeta? 

Ile wody przewalilo się rzeT~ą 
tego czasu? 100. 1000 rzek? Brz 
porwalo, ponioslo ślady chlopa · 
do morza. 

Nie chodzę z wędką ·nad Nar 
kolo Łomży. Nie mogę! Gdy 
szedlem ostatni raz. tak się r 
krochmnl.Hern. że nie rozwiną 
kijów. A ryby podobno braly t 
dnia · jak g1upie. 

od ściągacza przenieść pozostałe 
oczek na drut pomocniczy. · 
Wykończenie : 
Zszyć wszystkie szwy. 240 ocz 

z drutów zapas?wych przenie~ć 
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drut z żyłką i dziergać ściągacz. 
wysokość 12 cm. W przedostatni 
rzędzie przerabiać stale po 2 o~l 
ka razem. po czym· w ostatni 
rzędzie za.tnknąć pozostaJe 120 ocz 

• 
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CZWARTEK - 21.~7.!SB;_, 
Program 1 ~. _ 

8.55. „ W · poszukiwaniu . kapitana 
Granta" - serial bulg.-radz. 
l 7 .15. Teleexpress. . . . 
17.30. Ktonika OgólnopolskieJ Sp<ll"-
takia.dy M'łodzieży 
17.45 . . Perły małych form muzycz-

nych. 1..:~t. 
18.30. Wojskowy program u.w:s 

l8.50. Dobranoc. 
19.00. „Teraz" - tygodnik gospodar-

ezy. . ik 
19.30. Dz1enn . . · 

S Jo Zema ..... ~" (3) 20.oo. „ prawy ma ra ... ...,. 
_ serial CSRS. . 
21.15. W-0.}sko:VY program publicy-
styczny. 
21.30. Pegaz. . . , 
22.10. Festiowal piosenki Witebsk 88. 
23.40. DT - Komen.taI".ze. 

Program 2 

18.30. „ABC" - t~letur.ni~j. 
19.00. „Bolesne -doJrzewarue Adria­
na Mole'a" - serial ang. 
20.00. Program rozrywkowy. 
20.20. Artyści rockowi. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia: 
21.45. „u~,ok rozpusty" j!1g· 1ilni 
fab. . . 
23.40. Wiecwrne wiadomości. 

PIĄTEK - 22.07.88 
Program 1 

8.30. „Szatan z siódmej klas,y'' 
pol. film fab. 
10.15. Tel. fi.im · dokumentalny. 
10.50. XXII Festiwa·l Piosenki Żoł­
nierskiej. 
11.50. Uroczysta od.prawa wru-t Pfze.d 
Grobem Nieznanego żołnierza z Oka­
zji 44 rocznicy Polski Ludowej. 
12.50. „Gdy Lublin. byl stolką" 
pr.ogram dok. · 
13.15. Staromiejski~ obrachunkł. 
13.45. Spiewa Helena Vondrac1Jkmva. 
14.15. „Człowiek z charakterem" 
film dok. 
15.30. Widowisko muzyczne. 
16.20. Studio Sport. 
17.15. Teleexpress. . 
17.30. W starym ki.nie: „Paweł i Ga­
weł". 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. D:cienin.ik. 
20.00. „Cesarskie cięcie" - pol. film 
fab. 
21.35. Recital Danuty Sta.nkiewicrz. 
22.20. „K001M1ój" ·-. program puibl. 
23.15. „Nieustraszony" - wi. film 
fab. 

Program 2 

15.00. Dookoła świata. 
15.30. ;,Słodkie oczy" - film iaib. 
16.30. Piękna nas.za Polska cała. 
17.00. Studi-0 Sp~t. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. „Kazimierz '88" - rep. 
20.00. Magazyn „Piątek". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy z Jeanne Moreau: „Win­
dą na szaf ot". 
23.15. Wieczorne wiadomości. 
23.20. Telewizja nocą. 

SOBOTA - 23.07.88 
Program 1 

9.00. „Marfa i Mirabela" film 
rum.-radz. 
10.05. Chińskie skarby. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.40. „Najlepszym" - piosenki z de­
dykacją dla żolln.ie:rzy. 
12.10. Wędrówki dalekie i bliskie. 
13.00. ~ariery. · 
13.55. „Z Polski rodem" - maga-
zyn polonijny. . 
14.25. Telewizja Prow~ncja. 
15.00. Antologia dramatu pows.zech-

SPORT 

GORZKA 
·.CYTRONETA 

W łomżyńskim spoTtowym świat­
k'u ~wrzało. W maju ze znacznym 
opóźnieniem wypłacono trenerom 
Pensje. 
~luby. są zadłużone, powoli za­

czyna się likwidować sekcje, a · te, 
które zostają, też nie są pewne ju­
tT~. W „Zorzy'' zlikwidowano wla­
śn~e Piłkę siatkowq dziewcząt, ~zeT­
mierka stała się pTaktycznie zakła­
d~wq .sekcją Łomżyfiskiej Spółdzi.el­
nt . Mieszkaniowej. Najlepiej Tadzi 
!?bi_ tae- kwon-do - oni tak latwo 
;ię ~ie dadzą. W razie czego wy-

1 
k~la3q. delegację złożoną z zawodńt­

w 1 tłumaczą komu trzeba. 

nego: K. Feher - „Wystarczy jeden 
teleton". 
16.15. Losowanie Dużego Lotka. 
16.25. „Konwój" - progra111 publi-
cyst: _ ~ ._ · 
17.15. Teleexpress. . 

· 17.30. „Pod jednym dachem" - se­
rial CSRS. 
18.30. Butik. 
·19.00. Dobranoc. 
19.10. z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „No i co, doktQII'lku ?" - korne-· 
dia USA. 
21.30. Przegląd spoctowy. 
22.10. Tydzień w polityce. 
22.30!. Program rozrywkowy. 
23.20. DT - Wiadorności. 
23.25. Kiino Nocne: „:truspektar Bel­
lamy" (4) - serial austral. 

Program 2 • 
15.00. Koncert życzeń. 
15.30. ,,Akcja O.P.E.N." serial 
franc. 
16.30. Komedia po polsku. · 
17.30. Spektrum. 
18.30. Godziina z ..• 
19.30. Program publicystyki kult. 
20.00. XXVII Festiwal Moniuszkow­
ski ~ Kudowa '88. 
20.50. FAMA '88. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „La.ta dwudzieste, lata trzy­
dzieste" - pol. film fab. 

. 23.15. Wieczorne wiadomości. 

NtEDZIELA - 24.07.88 
· · Program 1 

9.00. „Przygody Tomka Sawyera i 
Huckelberry Fi.n.na" - rad.z. filin -fab. 
10.35. „Gryfiada" - rep. 
10.30. DT - Wiadomości. 
11.3a. „W wielkich wytwórniaeh 
świata" (6) - franc. film dok 

J2.30. Siedem anten. • 
13.00. Kraj za m.iastem. 
13.30. K.on~ert życzeń. . _ 
14.20. 35 lat wytwór-ni filmowej we 
WrocłaJWiu. 
14.50. Polityka, poli1tycy. 
15.15. „W kamiennyll\ kręgu" - se­
rial brazyl. 
17.15. Teleexpress' . 
17.30. „Konwój" - program puhl. 
18.20. Marek Sierocki zaprasza. 
18.30. Antena. 
19.00. Wieczocynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Dom" (11) - serial TVP. 
21.35. $portowa niedziela. 
23.25. DT - WiadQmOŚCi. 

Program 2 

12.00. Baśnie, bajki, bajec~i. 
12.20. ,,Sztuka ogrodnicza w Polsce" 

. - serial dok. 
12.50. St<> pytań do ... 
13.20. ,,Kino-oko" 
14.20. Program rozrykow~ 
15.20. Festiwal MoniuszkWwski. 
15.55. Film przyrodniczy. 
16.25. „Być tutaj". 
16.50. Opowieści Michaiła Zoszczen­
ki. 
17.15. Gra Katarzyna Drzewicka. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Film dokwnentalny. 
19.30. Filharmonia „Dwójki". 
20.00. Studio · Sport. 
21.00. Program rozrywkowy. 
21.30. Panorama dnia. 

Wla§nie ,,Zorza", która od dwóch 
lat przoduje w województwie pod 
względem punktów zdobywanych na 
Ogólnopolskich Spartakiadach Mło­
dzieży, stoi u pTogu bankructwa. 
Podczas IV Walnego Zebrania czlon­
ków klubu często używano slowa 
„agonia". O ile znam lUdzi - uży­
wali go realiści. Optymiści kazali 
wpkreśiić je ze słownika działacza 
sportowego. Ale jak to ZTobić, sko­
ro nawet oni twierdzą, że - w po­
równaniu z innymi klubami w Pol­
sce - „Zorza" pracuje w warun­
kach, o których zwykło się mówić: 
20 Za.t za Murzynami! Ostatnio tre­
nerzy przychodzą do klubu tylko po 
to, aby dowiedzieć się , że nie ma 

_ pieniędzy na sprzęt, na wyjazdy, na 
zawody i, w końcu, na jakieś tam 
pobory. A może tak trochę, pano­
wie, spoleeznie? - pToponują po ci­
chu optymiści. „Ja się zgadzam -
przystał trener zatrudniony na ca­
?ym etacie. - Ale co powie moja 
żona?" Wyniki tych konsultacji są 

21.45. ,,Niagara" - film fab. USA. 
23.15. Wieczorne wiadomości. 

PONIEDZIAŁEK - 25.07.88 
I ' I 

:....!.. ·Program 1 

16.45. DT - Wiadomości. 
f6.50. Kr_o.nika Ogólnopolskiej· Spałl.".;. 
taikiady Młodzieży. - -' 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Tajemnica Enigmy" (4) - se­
rial TVP. 
18.i5. · Pocztówki zna-i morza. , . 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
20.00. Teatr TV: Jifi Hubac - „Na­
poleon V.S.O.P.". 
21.55. Magazyn operowy. 
22.40. DT - Komenta.rze. 

Program 2 

18.30. To jest telewizja. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. „Kiorrl<!ert roku" - pro.gram 
muz. 
20.00. Program rozrywkowy. 
21.00. Program publicyst. 
21.30. Panorama dnia. . 
21.45. Biografie: „Paul Gauguin" (6) 
- serial franc. 
23.00. Wieczocne wiadomości. 

WTOREK - 26.07.88 
Program 1 

9.00. „Teleferie". 
9.35. „Wszystkie żagle w gfu'ę" -

serial rum. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Tel. film dokument. 
18.00. „Od stolicy do sto.Hey" te-
lemost Moskwa-Waszyngton. 
18.30. Program inf.-muz. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Lex" - magazyn społ.-praw­
ny. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Przychodnia na prowincji" 
(13-ostatni) - serial ang. 
20.50. Konferencja prasowa rzeczni-

-ka rządu. 
21.15. Tel. film dokument. 
21.30. Spo.ry. 
22.00. Sprawa dla repOTtera. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 

18.30. Ojczyzna - polszczyzna. 
19.00. ~1a,gazyn „102". 
20.00. Festiwal Łańcut '88. 
21.00. Reportaż. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „To niepewne uczucie" (3) 
serial ang. 
22.45. Wieczorne wiadomości. 

śRODA - 27.07.88 
i»rogram 1 

9.00. ,~Teleferie". 
16.50. „Radar" - wojskowy maga:zyn 
film. 
17.05. Losowanie Express i Super 
Lo·tka. _ 

, 17 .15. Tel..eexpress. 
17.30. „Ginąca przyroda'' (5) - węg. 
serial. dok. 
17.55. Książki, książki. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Sejmowe spotkania. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Pisane na wodzie" jug. 
film. fab. 
21.45. żniwa '88. 
22.10. Klub między.narodowy. 
22.55. DT - Komentarze. 

Program 2 

19.00. Magazyn „102". ·· 
19.30. Uwaga dokument. 
20.15. „Egi.pit" - program doik. 
20.45. Studi-0 Sport. 
21~30. PanoTama dnia. 
21.45. „997" - kronika milicyjna. 
22.45. Koncert jubileus~owy. 
23.05. Wieczorne wiado.rnOO<!i. 

z góry przesądzone. Najlepszym spor­
towcom trzeba pTzyjść z pomocą -
brną dalej optymiści - załatwić ko­
repetycje, dożywianie .. Z czego? Na 
porządny obóz o foTsy brakuje, ze 
sprzętem krucho i w ogóle nędza. 

A przecież - co mocno podkreśla 
sportowa władza - w „Zorzy" nie 
ma źle wydawanych pieniędzy. Cały 
klub - to trzy osoby w admini­
stracji, reszta: treneTzy i działacze. 
Wśród nich aż To,i si'ę od znanych 
ż zaslużcmych ludzi, którzy trzyma­
ją jeszcze „Zorzę" przy życiu. 

Stojąca na stole słodka cytroneta, 
staje się gorzka; na takim zebra­
niu wyraźnie widać, czym dysponu­
je sport. Niedawno byłam · na po­
dobnym zebTaniu w takiej instytucji; 
która funduje schabowego. Dziala­
czom „Zorzy" pozostanie niedługo 
szktanka zimnej wody: konającym 
więeej n ie tTzeba. 

(G.K.S.) 

• 

zob.De„~ c.ie 
.końie·cznie 

~ tv piątek; 22 lipca ·- polską 
przed>Vojenną kome4Ję ,,.Paweł i Ga­
weł". Film był już wielokrotnie wy­
świetlany w telewizji, lecz wciąż ma 
ogromną rzeszę zwolenników. Za 
całą rekomendację niech p'osłuży li­
sta autorów i · wykonawców. Reży­
seria - Mieczysław Krawicz; wystę­
pują: Eugeniusz ·Bodo, Adolf Dym­
sza, Ludwik SemQoliński, Tadeusz 
Fijewski. (Pr. I, godz. 17.30). 
~ W niedzielę. 24 lipca - film 

Henry Hathawaya z roku 1953; „Nia­
gara". Głównymi atrakcjami filmu 
są: udział dawno nie oglądanej na 
naszych ekranach Marilyn Monroe 
oraz największego wodospadu świa­
ta. M.M., jako kobieta fatalna, usi­
łuje pozbyć się męża przy pomocy 
kochanka. Współuczestnikiem wyda-

. rzeń jest ogromny wodospad sym­
bolizujący dziką naturę ł nieposkro­
mioną namiętność kobiet. (Pr. II. 
godz. 21.45). 
~ Kilka ciekawych imprez spor­

towych: w piątek, 22 lipca - tr~n­
smisję meczu o superpuchar „Gloria 
victis", pomiędzy mistrzem ~olski a 
zdobywcą Pucharu Polski. Wysokie­
go poziomu nie gwarantujemy. (Pr. 
Il. godz. 17.00). W niedzielę, 24 lip­
ca - mecz koszykówki ZSRR-At­
lanta (USA). Po ubiegłorocznej kon­
frontacji zawodowców z ligi amery­
kańskiej z drużynami europejskimi 
przyszła pora na rewanż. N a swoi~ 
terenie zawodowcy nie dali szans 
rywalom. (Pr. Il, godz. 20.00). 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 21-
-22 .. 07 - „Pawilon drapi.eżnikow"„ 
CSRS, od 1. 18; 23-24.07 - „Głupcy 
z kosmosu", ang., od 1. 12; 26-27.07 
- „Za.g~niony", USA, od l. 15. 

„Roma" GRABOWO: 21.07 
„Tymczasowy tata·•, jug., od i. 12; 
22-24.07 - „Jak się to robi w Ch i­
cago", USA, od 1. 18; 26-27.07. 
„Odliczanie", węg., od l. 15. 

,,Relax" GRAJEWO: 21- 26.07 
„Gabriela", braz., od 1. 18. 

„Oaza" JEDWABNE: 23- 24.07 
„Czarna wdowa", USA, od 1. 15 ; 
27-28.07 - „Na ringu", rum. od l. 
15. 

„Wrzos" KOLNO: 22- 23.07 
„Orły Temidy", USA, od 1. 15; 24-
25.07 - „Tang Sitong", chin., od 1. 
15; 27-28.07 - „Podróż do Indii", 
ang., od l. 12; 

„Millenium" ŁOMZA: 21-22.07 -
„Cienie śmierci", jap., od l. 18; 23-
- 26.07 - „Żyć i umrzeć w Los An­
geles", USA, od 1. 18; 27-~8.07 -
„Pod wulkanem'', USA, od 1. 18 

„Saturn" STAWISKI: 22- 24.07 -
„Pięść w ciemności", CSRS, od 1. 15; 
26-27 - „Christine", USA, od 1. 18. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 21-22.07 - „Sonata Mary­
moncka", prod. pol., od L 15; 23-24. 
07 - „Zwykli ludzie". USA, od 1. 
15; 26-27.07 „Nieśmiertelny"~ 
ang., od 1. 15. 

„Kosmos" ZAMBROW: 22-24.07 
- „Niebiańskie dni", USA, od 1. 15 ; 
25- 27.07 - „Be:z. litości", USA, od. 
1. 18. 

. Wyrazy szczerego . żalu 
,. ·spółczucia 

Kol. JANINIE WOJNO 
z powodu zgonu 

. MATKI 

• 
I 

s!Jadajq: 
·Dyrekcja i 
nicy RSW 
ka-Ruch" 
Łomża. 

współpracow­
„Prasa-Książ­
PUPiK O/W 

K-242 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

RODZINIE 
z powodu śmierci 

WANDY DOMAŃSKIEJ 
składają 

dyrekcja i pracownicy 
Wojewódzkiego Domu 
Kultury w Łomży. 

K-23Q 

e 

15 
KONTAKTY 

1988.07.24 

• 

c, 
<D .„-.... 
~ 

~ 
'~ 

tP 
t; 
Ąl 
·~ c -o .o· 
Cl 
~ 

·~ 

~ 

. l 

„ 

„ 

/" 



• 

;· 

„ 

~() 
~ 
·~J 
~ 

~ ·~ 
~;J C) 

.~.tt' 0~ ~i) 
~ ~ " 
2~~ 
~· '- ~ 
~~ ~ 
~J 'V • --.) 

~~ 

AA* 

~ 
~ 

a 
~ c 
o 
~ 

.-„ 

BZD·UR.f . TO·TALNE 
INDIANIE SIUĘ:SOWIE SĄ ARYJCZYKAMI 

. . 
- rozstrżygnięcie Nar~dowo-S ocjaJis~yczncj Izby Prasowej w 

hitlerowskich Niemczech, gdy okazało się, że jeden z wybit­
nych dziennikarzy miał babkę - Indiankę ze szczepu Sfoksów. 
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Mott o: 

Dobrze czy tle, 
byle dużo . 

Droga Podredakcjo! 

Zwracam się do W as z go­
rącą prośbą. Wiem, że „Kon­
szachty" są bardzo popularną 
gazetą, która ma wielu czytel.;. 
ników. Sama jestem stalą 
czytelniczką i - bardzo lubię 
czytać „KontaUy'.'. D latego 
też moją prośbę skierowalam 
do Was. 

podredakcy jna 

ekstrapoczta 
Chcialabym, aby za Waszym 

pośrednictwem w „Ko'hkurso­
wej futrynie z wierszykiem" 
zamieszczono • mój wiersz. 
Wiersz nosi tytuł „Przyjaźń?" 

(ze znaki-em zapytania, oczy­
wiście). 

P.S. 1. Chcialabym, o ile to 
możliwe, aby wiersz wydru­
kowano w calości. 

P.S. 2. Bardzo proszę o za­
chowanie adresu, imienia i 
nazwis(ca tytko do ' w ·as'zej 
wiadomości. 

GRAŻYNA . 

• • z zyc;:1a 

. „RAP.TULARZ 
.ZAKOCHANYCH" 

JANA 
SZTAUDYNGERA 

·-LIPIEC 
21. 

KOPERTA 
Pani ·jak koperta. 
w kopercie - oferta. 

22. . 
TAKA J EST KOBIETA 

· rviów jej mądrości i komple­
menta, 
Tylko te dr.ugie zapamięta. 

23. 
* * * 

Tak wszyscy ganią porubstwo 
i ruję. 
Nazwa okropna - ale jak 
smakuje. 

24. 
DO KALUŻY 

Jesteś tylko kałużą , 
A śmiat odbijasz. To dużo. 

25. 

POCAŁUJ 
Prolog nieraz ciału 
Milszy 'od„. finału. I 

26. 

PRZEKORA 
. Czasem się właśnie mówi: 

„Nie", 
kiedv się bardzo czegoś chce. 

27 • 

* * * 
Ąch, już niejedna, jak but głu­
piutka, 
Wystrychiwała mędrca na 
dudka. 

°' 
- - M 

··PR 
• • • • • 

YJAZN? 
Pamiętasz? - to było tak dawno 
Wt<!dy zaczęła się ta pTzyjaźń 
Myślałam - przetrwa wszystkie buTze 
Jakże się barcf,zo myliłam. . · 

Jeden mój głupi krok 
I runął przyjaźni gmach 
To wszystko, tworzone raze·m 
Przez wiele długich lat· 

Przyjaźń dziewczyny z dziewczyną 
Nie może wiecznie trwać 
Gdy jedna na drodze życia się potknie 
To druga będzie się Ś7f1-iać 

Gdy druga chłopaka mieć będzi~ 
Chłopaka na 102 
To jest już niepotrzebna 
Przyjaciółka.;._ taka jak ja. 

Nota biograficzna: patrz „Podredakcyjna ekstrapoczta". 
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Z CUDZYCH 

prawoy 
.spektalmlame 
Kobieta moi'e · przebaczyć 

mężczyźnie przykrości, któ­

re jej sprawiJ, ale nigdy 

nie przebaczy mu ofiar, 

które dla niej poniósł. 

WILLAM SOMERSET 
MAUGHAM 

„ 

„=~wnM:- ::~ ·: :· .„ .•. „:„:· :·; 
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z urzędowej 
tablicy · 
ogło~zeń 

Koleżanki i koled.zy I 

Obwieszcza się niniejszym, 
iż w związku z koniecznościt; 

organizowania czynnej rek.Tea­
.cji naszych pracowników t0 

dniu 24 V 88 odbęd~i,e się wy­
cieczka popolud1•owa do lasu 
w celu „jednego lyku powie­
trza". Akcja ta nosi taki ty­
tul, gdyż zorganizowana zosta­
ła ze względu na zdrowotność 
wynikającą z konieczności · 
zmiany · atmosfery, ponieważ 

przy niektórych stanowiskach 
pracy unosi się nie kontrolo­
wana ilość zanieczyszczeń py­
łowych oraz innych, co jest 
szkodliwe dla stanu zdrowo­
tnego części naszej zalogi .. 

W przypadku udania się 

wyżej wymienjonej akcji or­
ganizować ją będiiemy za mi­
nimalną odpłatnością pracow­
niczą przy pomocy wlasnego 
autokaru. 

Rada Pracownicza 
(dwa podpisy czytelne) 

Lfl/HOłfl 

Rys. RYSZARDA TWARDOCHA 
(„Szpilki" 1980 r.). 
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MIKOŁAJ . REJ Z NAGŁOWIC 
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Na d&orze Karola Teodora, 
władcy niemieckiego Palatyna­
tu. nauczyciele pa~ów arysto­
kracji, czyli tak zwanł „prae­
ceptores professores philisop-
hiae". zaliczani byli do jednej 

grupy zawodowej z parobka­
mi stajennymi i woźnicami. 

Trzeba jednak powiedzieć, że 

pensję mieli mniejszą od tych 

ostatnich o całe 50 guldenów. 
~ak z tego widać. inteligencja 
pracująca już dawno, i nie· 
tylko \V naszym kraju, nie 

miala zbyt wielkiego poważa­
nia i trzeba jej było pokazać, 
gdzie znajduje się jej miejsce. 

2 NOWEJ KSIĘGI PRZVStOW POLSKICH 
./ 

DWA RAZY BiERZE 
KTO PO CICHU 

' 

co . t~AIIEIMI 
ID O ł~ A INllllE] 

PRZ-l'SZ1-ł . . 
Jeden przyszedł do paniej, drugi prędko za nim, 
A ten skoczył na górę, przeląkł się, mym zdaniem. 
Potym przyjdzie gospodarz, a ten też w piec skoczy, 
Pocznie leżąc narzekać, ocierając oczy, 
Mówiąc, iż mu zginęło sześć złotych na sznurze, 
Ale to nam nagrodzi ten pan, co na górze. 
Ten rozumiał nu Boga. on z góry zawoła: 
„Krzywda by mi! Ten w piecu połowicę niech da!" 

11Wieści ponadgn\inD.~ 
Dlaczego .:agraniczne kapita­

ły, potrzebne nam jak woda 
kani, tak niechętnie do nas na­
pływają? "Odpowiedź na to py­
tanie zna każdy, 'kto choć w 
minimalnym stopniu inte>esu­
je się tym problemem. Rzecz 
bowiem rozbija się o to, że 

nikt nie chce inwestować w 
kraju, w którym państwo z 
jednej strony ściąga horren­
dalne ~ podatli:i (ok:· 70 proc., 
podczas gdy np. w Anglii -
35 · procJ od zysku, a z dru„ 
giej: nie potrafi zapewnić za· 
granic~nym firmom sprawy 
funda.mcntalµej - trwałych 

przepisów gwarantujących nie­
zmienność reguł gry ekono­
micznej. Tylko wariat, albo 
jakiś szczególny: ryzykant, bę. 
dzie chciał działa6 w sytuacji 
żywcetn jakby wyjętej z ka­
baretowej piosenki ~ co sie 
pÓlepszy, to się· popieprzy . . 
Dziś tak, jutro inaczej, \VCZO· 

raj było to, ·dzisiaj 'jest tamto, 
' 

• 
a• co , będzie pojutrze - diabli 
wiedzą. 

Krótko mówiąc, każdy wie, 
dlaczego zagraniczni prz,emy­
słowcy unikają Polski jali dia­
beł święconej wady. Niektóre 
osobistości postawione wysoko 
i najwyżej, w swoich wypo­
wiedzj.ach mówią o koniecz· 
ności zmiany takiej sytuacji, 
ale w ślad za tym nie idą 

żadne działania. Międli się tę 
sprawę i wałkuje, zaględza, 
wylewa na papier hektolitry 
atramentu, a piosenka jak 
brzmiała, tak nadal pobrzmie­
wa. O co tu chodżi. do jasnej 
cholery?? Głupota to bezna­
dziejna naszych zarządców, ich 
kompletna ślepota, czy może 
po prostu sabotaż? Może fak­
tycznie istnieją w tym kraju 
jakieś ciemne siły, które za 
wszelką cenę chcą zadusić na­
szą i tak wątlutka reformę 
gospodarczą? 

KOMENTATOR 
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POZIOMO: 1) wóz służący 
do przewożenia amuąicji ar­
tyleryjskiej, 8) podstęp, kno­
wanie', 9) pisklę ·kury, 10) 
brusznica, czernica, 11) nasze 
żółte bogactwo, 14) koleżka, 
kompan, 17) serpula, 18 jesz­
cze nie jest seniorem, 19) re­
peracja, 20) zecerska. szulfada. 

~ 1.5 7 

• 

• 
' I 

14 15 16 
' 

. 
18 • 

. . 

20 
. '· . . 

słomy, 6) towar, ·wyrób, 71 
zbędne obciążenie, 11) pierwia. 
stek chemiczny, 12) . imitacja 
towaru na wystawie, 13) krwa­
wy wylew międ"Ly tkankami. 
14) łódź turystyczna, 15) znak 
odejmowania, 16) termin z 
tresury psów. (HCL) 

PIONOWO: 2) gryzoń roąli- Wśród Czytelników, którzy 
nożerny z Ameryki Srodowej w ciągu 10 dni nadeślą pra­
i Płd., 3) pracownik drukarni, widłowe rozwiązanie, rozlosu-
4) .,zimny" ptak, 5) stos siana, jemy nagrody książkowe 

ROZWIĄZANIE KRzyżOWKI Z NR. 25/88 

POZIOMO: świtak, szmira, mężatka, siarka, 'karaś, karawa­
na, Grenoble, „Anawa", sotnia, brawura, Uranos, pędzlak. 
PIONOWO: whęka, siara\ . elki, szpinak, wiertarka, katarak­
tą. kręgosłup, repertuar, papla, poligon, nawóz, werwa, orlQ. 

Za poprawne rozwiązanie książki wylosowali: ZBIGNIE'V 
JUREK (Białystok), RYSZARD S1URNICKI (Nowogród) i 

• ........................... ------------------------ ---- JAN WISZNIO\VSKI (Bolesławiec). 

---------------------~--~--------~· 
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